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Perspektywy współpracy ZSRR-PRL 
Spotkanie Leonida Breżniewa 
z Edwardem Gierkiem na Krymie

Podczas spotkania CAF—TASS

MOSKWA (PAP) 4 sierpnia na Krymie odbyło się spotka­
nie sekretarza generalnego Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leonida Breżniewa z I sekretarzem 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Edwardem Gierkicm, który przebywa w Związku Ra­
dzieckim na urlopie.

W toku przyjacielskiej roz­
mowy Leonid Breżniew i Ed­
ward Gierek poinformowali 
się wzajemnie o problemach, 
nad których rozwiązaniem 
pracują obecnie komuniści 
i wszyscy ludzie pracy Związ­
ku Radzieckiego 1 Polski oraz 
o planach na najbliższy okres.

Wiele uwagi poświęcono per­
spektywom współpracy ra- 
dziecko-polskiej. Z zadowole­
niem stwierdzono, że rozwija 
się kooperacja w przemyśle bu­
dowy maszyn, energetyce, hut­
nictwie. przemyśle węglowym 1 
w wielu innych dziedzinach. 
Wyrażono dążenie do dalszego 
pogłębiania integracji gospodar­
czej zarówno na płaszczyźnie

Święto Jamajki
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Jamajki przypadającego 
w dniu 6 bm., prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do premiera Jamajki Michaela 
Normana Manleya. (PAP)

Socjalistyczne uprzemysłowienie i urbanizacja

Struktura społeczna Polski ludowBi 
ulega ugruuingui przekształceniom

(P) Struktura społeczna na­
szego kraju uległa ogromnym 
przekształceniom w Polsce 
Ludowej. Socjalistyczne u- 
przemysłowienie oraz urbani­
zacja, były głównymi czynni­
kami, które determinowały 
pojawienie się nowych zja­
wisk zmieniających obraz 
struktury klasowej i środo­
wiskowej przedwojennej Pols­
ki.

Zasadniczemu przekształceniu 
— w porównaniu z okresem 
międzywojennym — uległy pro­
porcje jeśli chodzi o źródła u- 
trzymania. Zmniejszył się u- 
dział ludności utrzymującej się 
głównie z rolnictwa, a wzrósł 
udział ludności utrzymującej się 
głównie ze źródeł pozarolni­
czych. Spis powszechny w 1931 
roku stwierdził, że rolnictwo jest

Kongresmeni USA 
z wizytą w Polsce

(P) Na zaproszenie prezydium 
Sejmu PRL 4 bm. przybyła z 
wizytą do Polski delegacja Izby 
Reprezentantów Kongresu USA 
pod przewodnictwem Johna 
Brademasa. kierownika organi­
zacyjnego większości demokra­
tyczne! w Izbie Reprezentantów.

Delegacja została przyjęta 
przez marszałka Sejmu Stanisła­
wa Gucwę. który zapoznał gości 
z zagadnieniami ekonomicznego 
1 społecznego rozwoju Polski o- 
raz głównymi kierunkami poli­
tyki zagranicznej naszego kra­
ju.

Obecny był ambasador Stanów 
Zjednoczonych w Polsce William 
E. Schaufele.
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dwustronnej, jak 1 w ramach 
wieloletnich programów kierun­
kowych, zatwierdzonych przez 
Radę Wzajemną Pomocy Gospo­
darczej. Uczestnicy rozmowy 
podkreślili decydującą rolę ży­
wych i ciągle rozwijających się 
kontaktów KPZR i PZPR dla 
umocnienia braterskiej przy­
jaźni narodów radzieckiego i 
polskiego.

Leonid Breżniew 1 Edward 
Gierek uważają, że najpilniej­
szym zadaniem międzynarodo­
wym jest przystąpienie do rze­
czywistego rozbrojenia oraz cał­
kowite zlikwidowanie groźby 
wojny światowej. Szczególne 
znaczenie układu SALT II po­
lega właśnie na tym, że roz­
szerza on możliwości na tej 
drodze.

Uczestnicy rozmowy są prze­
konani, że poprawa wzajem­
nych stosunków między wielo­
ma państwami europejskimi, ja­
ka nastąpiła po Helsinkach, 
stwarza sprzyjające warunki dla 
nowych, wspólnie podejmowa­
nych działań na 
żenią i rozwoju

Tak właśnie 
dziecki i Polska 
idei zwołania 
sprawie zmniejszenia konfron- 

korzyść odprę- 
wspólpracy.
Związek Ra- 
podchodza do 

konferencji w

źródłem utrzymania dla 66.6 
proc, ludności, a z pracy w za­
wodach nie związanych z rol­
nictwem utrzymuje się 33,4 
proc, ludności.

Ten stan rzeczy uległ szybko 
zmianie w procesie budownict­
wa socjalistycznego. Już w o- 
kresie planu 6-letniego ze źró­
deł pozarolniczych utrzymuje 
się 52.9 proc. ludnośct a z rol­
nictwa 47,1 proc. Odpowiednie 
wskaźniki w ostatnich latach 
kształtują się w przybliżeniu 
75,2 proc, i 24,8 proc. Prognozy 
wskazują, że proporcje będą 
się rozwijały w kierunku wzro­
stu utrzymania poza rolnictwem.

Bardzo znamienną cechą prze­
obrażeń strukturalnych jest 
wzrost ludności miejskiej. Indu­
strializacji towarzyszyła maso­
wa migracja ze wsi do miast. W 
ośrodkach miejskich znalazło 
pracę i lepsze warunki życia 
ponad 3,5 min ludzi ze wsi. 
Wzrosły liczebnie miasta. Po­
równania w tej dziedzinie są 
bardzo jednoznacznie. W 1921 ro­
ku na wsi mi szkalo 75 proc, o- 
gólu ludności kraju, w 1938 r. 
— 70 proc., a w 1945 — 68.2 
proc. Ale w 1966 r. liczba lud­
ności miejskiej wyrównuje się 
z liczbą mieszkańców wsi. W 
1978 r. w miastach mieszka już 
57.5 proc, ogółu ludności kra­
ju. Należy też podkreślić, że ok. 
28 proc, ludności miejskiej, to 
mieszkańcy ponad 100-tysięcz- 
nych miast — ważkich ośrod­
ków życia gospodarczego kra­
ju, najczęściej posiadających 
rozwinięty przemysł.

Bardzo charakterystycznym 
rysem ewolucji strukturalnej 
naszego kraju jest integracja 
podstawowych sił społecznych 
wokół programu partii. Realizo­
wana przez państwo socjalis­
tyczne polityka wobec robotni­
ków, chłopów 1 inteligencji 
sprzyja ich zbliżeniu oraz ujed­
nolicaniu ich interesów. (PAP)

w Europie i do 
spotkania w

zaniepokojenie

tacji wojskowej 
zbliżającego się 
Madrycie.

Równocześnie 
budzi fakt, że w wielu krajach 
NATO ożywają plany wyposa­
żenia istniejących arsenałów 
wojennych w nowe, bardziej ni­
szczycielskie rodzaje broni, ta­
kie jak np. bomba neutronowa. 
Realizacja podobnych planów 
byłaby sprzeczna z podstawo­
wymi interesami narodów Euro­
py i nie tylko Europy.

Rozmowa Leonida Breżniewa 
i Edwarda Gierka przebiegała 
w serdecznej, przyjacielskiej at­
mosferze ora? wykazała całko­
witą jedność w omawianych 
kwestiach.

W rozmowie uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC KPZR, Konstantin 
Czernienko. doradca sekretarza 
generalnego KC KPZR, Anato- 
lij Blatów. (P)

Most transportowy Wierzbica — wieś

Cementownia „Przyjaźń” i przewoźnicy
rolnikom województwa radomskiego

Od specjalnego wysłannika 
BRONISŁAWA DUDY

(R) W wolną sobotę i w niedzielę załoga cementowni „Przy­
jaźń” w Wierzbicy wyprodukowała 8.400 ton cementu, 
samym systematycznie maleją 
powstały w I kwartale br.

GS woj. 
płyty e-

8-30. Na

Więcej cementu trafia też 
na wieś, cementownia bowiem 
winna jest gminnym spół­
dzielniom woj. radomskiego 
ok. 20 tys. ton.

Nie trzeba dodawać jak bar­
dzo budującej się wsi radom­
skiej potrzebny jest ów cement. 
I to spowodowało decyzję władz 
wojewódzkich o zaangażowanie 
środków transportowych „Trans- 
budu”, PKS, WSTS i innych ra­
domskich przewoźników, które 
w wolna sobotę i niedzielę prze­
woziły do wszystkich 
radomskiego cement i 
ternitowe.

Wolna sobota. Godz. 
placu załadunkowym cementowni 
raz po raz podjeżdżają ciężkie 
samochody z przyczepami. Nie­
ustannie pracują zaladowarki — 
taśmociągi przenoszą worki z 
cementem na skrzynie samocho­
dów i do przyczep. Sypie się 
cement z silosowych rękawów 
do samochodów luzem. Kolejarze 
podstawiają coraz to nowe wa­
gony. które po załadunku odpra­
wia się w kierunku Kozienic. 
Drzewicy 1 Warki.

Na placu załadunkowym obec­
ni sa pracownicy dozoru, człon­
kowie kierownictwa cementow­
ni. Kierowcy, i cala służba trans­
portowa wie dokładnie kiedy na­
stąpi załadunek opracowano bo­
wiem minutowy harmonogram 
załadunku cementu.

— Nie żal poświęcić dla tej 
'prawy wolna sobotę — mówi 
kierowca z PKS kołując 18-to­
nowym „Jelczem" z przyczepa 
pod ładowarkę.

Rodzi się automatycznie pyta­
nie: dlaczego dopiero po ostrvch 
decvzjach władz wojewódzkich I 
artykułach w prasie (,.2ycie Ra­
domskie" z 3 bm.) krytykują­
cych opieszałość pracowników 
biura zbytu wskutek czego 1 1 
2 sierpnia kilkadziesiąt środków 
transportowych czekało godzina­
mi na załadunek cementu, teraz 
na placu cementowni panuje peł­
na mobilizacja co powinno być 
normalną codziennością.

Więcej węgla 
brunatnego z Adamowa

(P) Załoga kopalni węgla 
brunatnego „Adamów” — naj­
mniejszej spośród kopalń tego 
typu w kraju w roku ubie­
głym wydobyła ponad 4,5 min 
ton tego paliwa przekraczając 
zadania planu. Również w ro­
ku bieżącym okresowe zadania 
wydobywcze zostały znacznie 
przekroczone. Stało się to mo­
żliwe dzięki ofiarnej pracy ca­
łej załogi.

Znaczne zwiększenie wielkoś­
ci wydobycia pozwoliło już w 
br. o rok wcześniej niż zakłada­
no, zrezygnować z dostaw do­
datkowych paliw: miału węgla 
kamiennego i gazu ziemnego, 
dla elektrowni „Adamów”.

(PAP)

Bez odpoczynku na polach

Pracowita sobota i niedziela rolników
Telefoniczna sonda „Życia”

(P) Sobota i niedziela były dla rolników dniem pracy. 
Wszędzie tam, gdzie tylko pozwalała na to pogoda, pracowano 
przy koszeniu i zwózce zbóż, zbiorze słomy, podorywkach, 
siewie poplonuw. Opady deszczu niejednokrotnie przerywały 
połowę zajęcia, wykorzystywano jednak każdą chwilę, by ze­
brać jak najwięcej zbóż.

w Nowym 
warszaw- 

była ostatnim 
Skoszono tego 
zboża, które u- 
na 216 hekta-

ma,

W Państwowym Gospodar­
stwie Rolnym 
Modlinie w woj. 
skim sobota 
dniem żniw, 
dnia ostatnie 
prawiano tu 
rach pól. Jako ostatni zbie­
rano owies.

Plony — jak mówi dyrektor 
Jerzy Sztejnert — są niższe 
niż w roku ubiegłym, pogoda, 
niestety, nie sprzyjała wzrosto­
wi zbóż. W niedzielę, mimo że 
zbóż już na polach nie 
pracowało przy zbiorze słomy 
i podorywkach 25 traktorzys­
tów. Kombajny już zeszły z 
pól. jeśli tylko będzie potrzeba, 
będą pomagać w sprzęcie zbóż 
na polach gminy Czosnów i 
Pomiechówek.

Maszyny spisywały się 
dobrze. Awarii właściwie nie 
było, co wynikało częściowo z 
tego, że zboża były niewysokie, 
rzadsze niż zazwyczaj, a 
łatwe do 
nia zbóż 
pracy na 
zbiorze

więc 
zbioru. Koniec kosze­
nie oznacza końca 
polach. Teraz. po 

słomy i wykonaniu

Tym 
zaległości jakie w cementowni

A mobilizacja, faktycznie jest 
pełna. Członkowie załogi pojęli 
jak ważny jest cement dla bu­
dującej się wsi i stawili się na 
dodatkowa zmianę.

— Dotyczy to zwłaszcza pa- 
kowaczy i obsługi urządzeń za­
ładunkowych — mówi inż. Kazi­
mierz Minarz — główny specja 
lista ds. ekspedycji i transportu.

Stanisław Olczak. Stanisław 
Kwiecień. Zygmunt Kundys. Jó­
zef Kowalczyk. Józef Giezgala 
to chłopo robotnicy. Na pewno 
teraz w gospodarstwie mul. na­
pięte zajęcia, ale na apel kie­
rownictwa cementowni przyszli 
do pracy w wolna 6obotę. Obsłu­
gują teraz pakowaczkL Z taś­
mociągu ładowarki raz po raz 
osuwają się 50-kilogramowe wor­
ki cementu — materiał budow­
lany, na który ocaekują rolnicy 
w całym województwie. Pod ła­
dowarkę podjechał potężny 15- 
-tonowy „Steyer” z przyczepa.

— To już 16 dziś samochód — 
informuje Stanisław 
dyspozytor zakładu.

Takich samochodów 
więcej, W wolna sobotę __
dzielę pomiędzy magazynami ce­
mentowni a GS woj. radom­
skiego uruchomiono prawdziwy

Śliwa.

będzie 
i w nie-

Ruszyła budowa

ciągu 
k o.

ok. 
rw i

„Hortexu” w Skiernie
(P) Pełną parą ruszyła b 

wa dużych zakładów prz 
stwa owoców i warzyw 
tez" w Skierniewicach, 
kować się tu będzie 
noku 175 tya. ton mr 
worowych i warzyw 
11 tys. ton ko 
przetworów.

Obok przetwórni 
przechowalnie na 
ton owoców z 
trzymywania 
w komorach 
atmosferą. Pi 
ców i wa 
przyjmie do 
szym roku.

*ę 
łka tysięcy 

wością prze- 
tej ilaści 
ikcwaną 

tony owo- 
przetwórnia 

erobu w przy-

Hiroszimie, założonego w miejscu, gdzie 6 sierpnia 1945 r.(P) Fragment Parku Pokoju 
znajdowało się epicentrum wybuchu amerykańskiej bomby atomowej zrzuconej na miasto. 
Ruiny pozostawiono jako pomnik-ostrzeżenie dla przyszłych pokoleń. caf—Camera

się naj- 
polowe, 
niż za- 
kukury-

podorywek, rozpoczną 
trudniejsze prace 
znacznie trudniejsze 
kończone żniwa, zbiór 
dzy przeznaczonej na kiszonki. 
Trzeba będzie z 350 hektarów 
pól zebrać i zakisić setki ty­
sięcy kwintali zielonej paszy.

Słoneczna, bezdeszczowa po­
goda jaka panowała w sobotę 
w woj. kaliskim, pozwalała na 
szybkie tempo prac potowych. 
W Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym w Leskowie na polach 
pracowały wszystkie kombaj­
ny. 18 „Bizonów’' zbierało zbo-

Zamach stanu w Gwinei Równikowej 
Armia obaliła „dożywotniego prezydenta”

PARYŻ (PAP). W Republi­
ce Gwinei Równikowej armia 
dokonała w piątek 3 bm. za­
machu stanu, obalając rząd 
Francisco Maciasa Nguemy, 
który od 1971 r. nosił tytuł 
„dożywotniego prezydenta”.

most transportowy. 200 samo­
chodów 15-tonowych i 40 wago­
nów kolejowych rozwiozło 4.300 
ton cementu zasilając magazyny 
spółdzielni wiejskich. Ponadto 
przewieziono ok. 15 tys m. kw. 
płyt azbestowych na pokrycie 
dachów z Wierzbickiego ZWAĆ.

Załoga cementowni „Przyjaźń” 
ujęta ambicja zobowiązała się 
że jeszcze w sierpniu br. ure 
luje wszystkie swe zaległoś 
wobec gminnych spółdzielni 
radomskiego. Dla tych pow 
pracownicy pionu 
chu z cala dokładnością, 
śpiechu tu być nie może 
rowują odcinek pieca ol/otowe- 
go nr 1.

— W piecu r ognisko
z drewna, a w poni lek piec 
cala swa mocą z ozostalymi 
3 obrotowymi pode/nie produk­
cję cementu, m łówny inży­
nier mgr inż. a Konarska,
bezpośrednio n rująca pracę.
Cementu, kt jeszcze w tym
miesiącu dos zymy na wieś 
radomska.

Progpóza pogody
(Pj J informuje IMiGW, 

dziś w arszawie będzie zach- 
umiarkowane przejś- 

te z przelotnym opa- 
zczu. Temperatura ma- 
i w dzień ok. 23 st 

umiarkowany przeważnie 
zachodni. (PAP)

KALENDARIUM
Poniedziałek jest 

dniem 1979 r. Do końca 
pozostało 1 
dni roboczo.
• Słońce wschodzi o godz. 

3.03, a zachodzi o godz. 20.19. 
Poniedziałek jest krótszy od 
najdłuższego dnia w roku a 1 
godziny i 32 minut;.
• Imienin; obchodzą 

i Jakub.

tu
___ . roku

147 dni, u tym 123

Sława

♦
• Wtorek jest 219 

1974 r. Do końca roku 
tało 146 dni, w tym 122 
robocze.

9 Słońce wschodzi o godz. 
3M. a zachodzi o godz. 
Wtorek będzie krótszy i 
dłuższego dnia w roku i 
dzinę i 35 minut.
• Imienin; obchodzą 

Kajetan i Konrad.

dniem 
pozos- 

- dni

. 20.18. 
od naj- 
e I po­

Dorota, 
a w

ża od wczesnego rana aż do 
wystąpienia rosy. W sobotę 
maszyny zeszły z pól dopiero 
po ósmej wieczorem. W nie­
dziele od rana świeciło słońce, 
przy zbiorze zbóż pracowało 
ponad 60 osób, nie licząc za­
trudnionych w magazynach, su­
szarniach, spichlerzach itp. 
Tempo prac jest duże, skoszo­
no już połowę z ponad 600 
hektarów zajmowanych przez 
zboża. Jeśli pogoda będzie na­
dal dopisywać, zakończenie 
żniw już niedalekie. Maszyny 
spisują się nieźle. większych 
awarii niewiele, a te mniejsze 
szybko usuwa własna ekipa 
pogotowia technicznego.

Po zakończeniu 
przerwy w pracach 
nie będzie. Trwają 
orywki i sieje się 
niedługo zaczną się 
ziemniaków, buraków
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zbiorów 
Polowych 
już pod- 
poplony, 
wykopki 

cukro-

ok. 300 tys. mieszkań- 
tys. kwadratowych po-

Ggipęa Równikowa 
teryt a dwóch by- 

iazpańskich —

Rozglośnła radiowa w stdltcy 
tego kraju — Jdalabo poinfor­
mowała, że zamach był bez­
krwawy. Na czele państwa sta­
nęła „rewolucyjna rada wojs­
kowa”. która stwierdziła, że bę­
dzie szanować postanowienia 
Karty Narodów Zjednoczonych i 
Organizacji Państw Afrykans- 
kich. Jak dotąd, brak informa­
cji na temat charakteru i za­
mierzeń nowych władz.

Licząca 
ców i 23 
wierzchni 
obejmuje 
łych kolonii T______
Rio Muni na/lądzie afrykańs­

 

kim (położon/ między Kameru­
nem i Ga oraz wyspę
Fernando Tę ostatnią
przemi ano na wyspę Ma- 
ciasa uny, od nazwiska 
dyktator/, który rządzi! nie- 

 

przerwifiie młodą republiką od 

 

chwili/iizyskania przez nią nie­
podległości w 1968 r., kumulu- 

swych rękach coraz więk- 
szą/władzę 1 rozprawiając się 
krjżawo z wszelką opozycją.

lównymi produktami ekspor- 
wymi Gwinei Równikowej są: 
akao, kawa, banany i drewno. 

(P)

Puchary Europy dla lekkoatletów NRD
Piłkarze Legii pokonali Śląsk 1:0

(P) Lekkoatletyczne repre­
zentacje NRD obroniły Pucha­
ry Europy, wywalczone przed 
dwoma laty w Helsinkach. W 
tegorocznych zawodach, które 
odbyły się w Turynie, padło 
wiele znakomitych rezultatów. 
Merita Koch (NRD) ustanowiła 
rekord świata w biegu na 400 
m — 48.60, zaś sztafeta NRD 
wyrównała rekord światowy 
na dystansie 4rinn m — 42 09 
Harald Schmid (RFN) pobił re­
kord Europy w biegu na 400 m 
pł. - <7,80.

Polskie zespoły spisały się nie 
najlepiej. Jedyne zwycięstwo 
dla naszych barw odnoś!a męs­
ka sztafeta 4’100 m. która też 
ustanowiła rekord kraju wyni­
kiem 38.47 Bardzo dobrze bie­
gał Marian Woronin, bijąc dwa 
rekordy Polski: na 100 m — 
10.16 oraz na 200 m — 20.43. 
Urszula Kielan wyrównała 

rełtor<ł w wzwyż —
*

Bardzo wyrównana fert rywa­
lizacja w naszej ekstraklasie pił­
karskiej. Po trzech kolejkach 
mistrzowskich spotkań nie ma 
już zespołu, który nie straciłby 
punktów. W niedzielę porażki 
poniosły drużyny prowadzące do 
tej pory w tabeli: Lech Poznań 
s GKS-em Katowice U oraz

W rocznicę Hiroszimy

Mar i'^stacja przeciwników 
wojny nuklearnej

TOKIO (PAP). 10 tys. osób 
przemaszerowało 5 bm. ulicami 
Hiroszimy w pochodzie dla ucz­
czenia pamięci ofiar bomby a- 
tomowej, która 34 lata temu 
spadla na to miasto.

Zarówno w Hiroszimie jak i 
w Nagasaki, które również sta­
ło się celem amerykańskiego a- 
taku atomowego w ostatnich 
dniach II wojny światowej, 
śmierć poniosło wówczas ok. 
300 tys. osób.

W Hiroszimie odbyła się ma­
nifestacja przeciwników wojny i 
broni nuklearnej. którzy tam 
zakończyli swój pochód protes­
tacyjny na trasie długości oś­
miu tysięcy kilometrów, wiodą­
cej przez całą Japonię. Przed 
Parkiem Pokoju w Hiroszimie 
wznosili oni hasła „Nie — dla 
atomowej śmierci”, „O trwały 
pokój na ziemi”. „O pomyślny 
przebieg międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie zakazu bro­
ni jądrowej”.

Uczestnicy zażądali od rządu 
Japonii udzielenia większej po­
mocy ofiarom tragedii atomo­
wej oraz wyrażali poparcie dla 
układu SALT-II j podkreślili 
konieczność kontynuowania ro­
kowań rozbrojeniowych dla do­
bra powszechnego pokoju. (P)

Katastrofalne

bez dachu nad głową
DELHI (PAP). Wielkie powo­

dzie, jakie nastąpiły w północ­
nych stanach Indii wskutek 
nadzwyczaj obfitych deszczów 
monsunowych w ostatnich 
dniach, pozbawiały miliony lu­
dzi dachu nad głową, powodu­
jąc także ogromne straty w rol­
nictwie.

Agencja Press Trust of India 
poinformowała, że w 6tanie Bl- 
har 2.5 min ludzi straciło cały 
dobytek, a w stanie Uttar Pra- 
desz ok. 280 tys. W obu sta­
nach powodzie zniszczyły zbio­
ry na obszarze ok. 5 tys. km 
kwadratowych.

O groźnych powodziach do­
noszą również ze stanów 
Gudżarat i Maharasztra. gdzie 
według ostatnich danych zginę­
ło 19 osób. (P)

Zagłobie

Śląsk Wrocław z Legią Warsza­
wa 0:1 (bramkę strzelił Adam­
czyk).

Pozostałe wyniki:
Ruch Chorzów — Szombierki 

Bytom 8:1
Górnik Zabrze — Arka Gdy­

nia 2:1
Polonia Betom 

Sosnowiec 2:3.
Widzew Lodź — Stal Mielec 

1:1
Zawisza Bydgoszcz — Odra 

Opole 3:1
Wisła Kraków — ŁKS Łódź 

2:1
Na prowadzenie w tabeli wy­

szli piłkarze krakowskiej Wisły, 
którzy dzięki lepszej różnicy 
bramek wyprzedzają Lecha, 
Śląsk, Zagłębie, Górnika, Legię 
i Szombierki. Wszystkie wymie­
nione zespoły zdobyły po 4 
punkty.

*

W sobotę I niedzielę odbyły 
się pierwsze mecze II ligi pił­
karskiej. Z drużyn stołecznych 
najlep:-j wystartowała Gwar­
dia, która pokonała w Świdni­
ku Arię 2 A Debiutujący w II- 
lieowych rozgrywkach Polonez 
zremisował na swoim boisku ze 
Starem Starachowice 1:1; a 
Ursus wywalczył 1 punkt w 
meczu z Concordią w Piotrko­
wie (2:2).
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Rośnie współpraca gospodarcza z ZSRR
(PI Wśród czynników zewnętrznych, które nlatwiły i przyspie­

szyły powojenny rozwój społeczno-gospodarrzy Polski laidowej 
największe marzenie mUźa I ma wymiana towarowa i współ­
praca ekonomiczna ze Związkiem Radzieckim.

(P) W Szczecinie trwają prace przy budowie Pomnika Czynu 
Polaków. Na zdjęciu: otadzanie pierwtzego orla na kolumnie 
pomnika. CAP—Undro—Telefoto

Odsłonięcie we wrześniu br.

Pomnik Czynu Polaków powstaje w Szczecinie
(P) Za kilka tygodni, we 

wrześniu, w Szczecinie odsło­
nięty zostanie Pomnik Czynu 
Polaków. Monument zapro­
jektowany przez profesora 
warszawskiej ASP Gustawa 
Żemłę, twórcę pomnika Pow­
stańców Śląskich w Katowi­
cach, stanie w centrum Szcze­
cina — na Jasnych Błoniach.

— Pomnik ten ma być sym­
bolem dumy i radości z tego 
czego dokonaliśmy — mówi 
Gustaw Żemła — hołdem zło­
żonym tym wszystkim, którzy 
w pokojowym trudzie budowali 
1 budują naszą ojczyznę, daw­
nym i obecnym twórcom Pola­
ki — symbolem jedności poko­
leń Polaków. Składa się z 
trzech elementów: z niecki o 
średnicy 20 metrów, pomyślanej 
jako stylizowane gniazdo orłów, 
wyrasta smukły prostopadłoś­
cian, na którym znajdują się 
trzy odlane w brązie wielkie 
orły, zrywające się do lotu 
Rozpiętość skrzydeł każdego * 
nich wynosi 8 metrów.

Trwające 2 lata prace nad 
pomnikiem znajdują się w koń­
cowym stadium. Była to praca 
niełatwa pod każdym względem. 
Odlewu dzieła, na który zużyto 
45 ton brązu, podjęły się za­
kłady Mechaniczne im. Nowot­
ki w Warszawie, gdzie Gustaw 
Żemła realizował poprzedni

pomnik „Polegli-Niepokonani", 
poświęcony zamordowanym pod­
czas wojny mieszkańcom Woli.

Wiele trudności nastręczał też 
transport poszczególnych ele­
mentów do Szczecina. Ostatecz­
nie zdecydowano się na drogę 
wodną. Jeden z orłów jest już 
na miejscu, dwa pozostałe pły­
ną barkami do Gdańska, a na­
stępnie morzem — do Szczeci­
na. Najtrudniejszym momentem 
montażu jest umieszczenie 
rzeźb — z których każda waży 
po kilkanaście ton — na sta­
lowej kolumnie. Pierwsza spo­
czywa Już na swoim miejscu. 
Stało się to możliwe dzięki po­
mocy szczecińskich stoczniow­
ców, którzy przy użyciu porto­
wych dźwigów podnieśli ją na 
wysokość 10 m. Pozostałe dwa 
mają znaleźć aię na wysokości 
20 m i 26 m — czyli siódmego 
i dziewiątego piętra. (PAP)

ZSRR był naszym pierw­
szym partnerem handlowym, a 
tuz po wyzwoleniu jego udział 
w naszej wymianie handlowe; 
z zagranicą wynosił ponad 90 
proc. O przeszłości i teraźniej­
szości naszej współpracy go­
spodarczej z ZSRR, jej korzyś­
ciach i perspektywach mówi 
w wywiadzie dla PAP mini­
ster handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej — Jerzy 
Olszewski.

— Zarżnijmy od tego — 
•twierdził mm. Olszewski — że 
niezależnie od przesłanek ideo­
logicznych i politycznych, wy­
branie Zw. Radzieckiego na 
głównego partnera współpracy 
gospodarczej odpowiadało naj­
bardziej żywotnym interesom 
naszego kraju. Ogromny poten­
cjał gospodarczy i technologicz­
ny. olbrzymi 1 chłonny rynek ra­
dziecki narzucały samo przez aię 
zacieśnienie wzajemnych więzi 
ekonomicznych. Odrzucenie tej 
możliwości przez przedwojenne 
rządy w Polsce było równoznacz­
ne ze świadomym lub nieświa­
domym hamowaniem procesów 
rozwojowych. Pragnę podkreślić, 
źe nawet państwa o odmiennych 
systemach społeczno-politycz­
nych. będące w podobnej sytua­
cji jak Polska, oparły się w du­
żej mierzą na współpracy go­
spodarczej z ZSRR. Najlepszym 
przvkładem może tu być Fin­
landia.

Ze Związkiem Radzieckim łą­
cza nas obecnie bardzo poważ­
ne 1 wszechstronne stosunki go­
spodarcze. ZSRR był 1 pozostał 
nadal — dowawcą techno­
logii. które) nigdzie poza nim 
nie mogliśmy kupić. Również 
Polska, w miarę swego uprze­
mysłowienia i rosnących możli­
wości stawała się dostawca po­
trzebnych Związkowi Radziec­
kiemu wyrobów, a z drugiej 
strony — chłonnym rynkiem 
zbvtu radzieckich towarów. Wy­
miana handlowa z ZSRR była 
od początku oparta na zasadach 
wzajemnych korzyści. Powojen­
ne dostawy — na warunkach 
kredytowych — wyrobów nie­
zbędnych dla zaopatrzenia lud­
ności. ożywienia przemysłu i u- 
ruchomienia transportu spłacaliś­
my (od momentu kiedy stało się 
to możliwe) — eksportem pol­
skiego węgla i Innych towarów.

Gdzie sg dokumenty generała Kleeberga?

75 rocznica urodzin 
Janiny Broniewskiej

(P) 75 rocznicę urodzin ob­
chodziła 5 bm. Janina Bro­
niewska, znana pisarka, publi­
cystka 1 rep^rtażystka, autor­
ka książek dla dzieci i mło­
dzieży.

W lataoh międzywojennych 
J. Broniewska działała w ruchu 
lewicowej inteligencji. M. jn. 
brała udział w organizowaniu 
strajku ZNP. Podczas II woj­
nę światowej była dzialacaką 
ZPP oraz członkiem redakcji 
pisma „Nowe Widnokręgi"; ja­
ko oficer Ludowego Wojska 
Polskiego towarzyszyli wyda­
rzeniom wojennym jako ko­
respondent frontowy.

W swoim dorobku 3. Bro­
niewska ma wiele popularnych 
i poczytnych utworów dla mło­
dego czytelnika. M. in. wzna- 
w aną wielokrotnie opowieść o 
gen. Świerczewskim pt. „O 
człowieku, który się kulom nie 
kłaniał". Łączne nakład ksią­
żek J. Broniewskiej osiągnął ok. 
4 min egzemplarzy. W 1973 r. 
pisarka otrzymała nagrodę Pre­
zesa Radv Ministrów ta cało­
kształt twórczości.

Z okazji jubileuszu odwie­
dził J. Broniewska członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
minister obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski, ty. 
cząc Jubilatce dalszych sukce­
sów w pracy twórczej i dzia­
łalności społecznej. Pisarka o- 
trzymała również serdeczne 
gratula-je i źyetenia od Wy. 
działu Kultury KC PZPR, mi­
nistra kulturę i sztuki, od ko­
legów pisarzy i czytelników.

(PAP)

(P) Wspólnie z byłymi 
uczoatnikami ostatnie) wiel­
kiej bitwy w kampanii jesien­
nej 1939 roku szukamy doku­
mentów i pamiątek związa­
nych z wydarzeniami pod 
Kockiem i Wolą Gulowską.

Opublikowany w „Życiu" apel 
o nadsyłanie pamiątek l doku­
mentów dla powstającego w 
Kocku Muzeum im. generała 
Franciszka Kleeberga wywołał 
duiy odzew wśród naszych 
Czytelników. Nadeszło wiele lis­
tów oraz wypowiedzi telefonicz­
nych, które przekazaliśmy do 
wiadomości Klubu Kleeberczy- 
ków ZBoWiD. Szczególne zain­
teresowanie wzbudził wydruko­
wany przez nas list, informują­
cy o możliwościach odszukania 
osobistych dokumentów orąz li­
cznych pamiątek no generale, 
zakopanych przez jego nrdynan- 
sa. mieszkającego obecnie pod 
Blałymetokłem.

Odezwał się w tej sprawie 
również płk dypL Tadeusz 
Grzeszklewicz, który we wrześ­
niu i październiku 1939 r. byt 
zastępcą szefa sztabu i szefem 
oddziału III (operacyjnego) Sa­
modzielnej Grupy Operacyjnej 
.Polesie”, podczas słynnej, os­
tatniej bitwy pod Wolą Gu­
towską i Kockiem.

— Wielce się ucieszyłem wia­
domością. że istnieje ślad umo­
żliwiający odnalezienie osobis­
tych dokumentów 1 pamiątek 
po generale Kleebergu — po­
wiedział płk Grzeszkiewicz. — 
Ja sam, także owej pamiętnej 
nocy z 5 na 6 października, za­
kopałem w lesle, koło miejsco­
wości Hordzieszka. w skrzynce 
po amunicji dwie teczki skórza­
ne pełne dokumentów sztabo­
wych. Były tam również pie­
częć Dowództwa Okręgu Korpu­
su. oraz nasze stemple służbo­
we. Starałem się zakopać tak. 
aby można było skrzynkę sto­
sunkowo łatwo odnaleźć. Od­
mierzyłem więc dokładnie 
dwieście metrów od ostatniej 
chałupy, na samym skraju wios­
ki. Niestety, nie mogłem prze­
widzieć, te chałupa spłonie...

— A więc dokumentów nie 
udało się odnaleźć?Bszmyślność przyczyną 

awarii sieci 
telefonicznej w Siedlcach

(P) 4 bm. na jednej z budów 
prowadzonej w Siedlcach ope­
rator koparki należącej do 
przedsiębiorstwa budownictwa 
rolniczego w Sokołowie Pod­
laskim zerwał kabel łączności 
telefonicznej. Wskutek awarii 
wielu abonentów w Siedlcach 
pozbawionych zostało łączności 
telefonicznej, w tym niektóre 
urzędy o zasięgu wojewódzkim.

Ekipy monterów łączności 
przystąpiły natychmiast do u- 
suwania skutków awarii. Mi­
mo trudnych warunków pracy 
spowodowanych opadami desz­
czu — 5 bm. — część abonentów 
podłączono ponownie do śiecl. 
Pełna likwidacja skutków tej 
awarii wzmagać będzie tednak 
dużego nakładu pracy. (PAP)

— Udało się. ale nie było to 
że

___ o 
całej sprawie Wojskowy Insty­
tut Historyczny. Spotkałem aię 
tam z pełnym zainteresowaniem 
i życzliwością. Zorganizowano 
wyjazd, dostaliśmy specjalistów 
z wykrywaczami metalu. Szu­
kaliśmy długo we wskazanym 
przeze mnie mtcjacu. Niestety, 
bez skutku. Nie mogliśmy prze­
cież wiedzieć, że po prostu 
ktoś nas uprzedził w tych po­
szukiwaniach. Ale mnie) więcej 
w cztery tygodnie później zgło­
sił aię jeden z rolników ze wsi 
Hordzieszka i powiedział, że 
dokumenty Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Polesie" są w je­
go posiadaniu 1

Jedziemy oczywiście pod 
wskazany adres, wchodzimy do 
izby, a Ja przecieram oczy i 
widzę, że na lawie leżą... moje 
teczki » 1939 roku! Te same, 
solidne, re świńskiej tłoczonej 
skóry, które zakopałem w nocy

takie proste. Zacznę od tego, 
w roku 1960 zawiadomiłem

Z 5 na 6 października. Byty, 
prawda, nieco zniszczone, bo. 
Jak się okazało, dzieci gospoda­
rza chodziły z nimi przez cale 
lata do zzkoly. Alę co tam tecz­
ki. najważniejsze, że odnalazły 
a ę, że dokumenty, które zako- 
ukrył troskliwie na strychu. No 
i przetrwały lata. Przetrwała 
także okrągła pieczęć Dowódz­
twa Okręgu Korpusu, tyle źe 
ktoś wyskrobał na niej koronę 
znad orla.

Dokumenty przekazałem przed­
stawicielom Wojskowego Insty­
tutu Historycznego, którzy bar­
dzo się z nich ucieszyli. W kil­
ką lat później ukazały się one 
w wydanym przez Ministerstwo 
Obrony Narodowej tomie pt. 
„Wojna obronna Polski — wy­
bór źródeł". Jest tam niemal 
cały komplet moich dokumen­
tów. z wyjątkiem pierwszych 
z okresu od 9 do 17 września 
oraz z wyjątkiem ostatniego 
rozkazu do bitwy z 5 paździer­
nika. W czasie opracowywania 
tego tomu zapomniano niestety 
po drodze, kto te dokumenty 
sporządzał i kto przyczynił aię 
do ich odszukania. Ale nie to 
jest ważne, a mówię o tym tak 
obszernie, aby podkreślić szan­
sę. źe dokumenty, które zako­
pał ordynans generała Kleeber­
ga mogą sie także odnaleźć!

Ordynansa generała, przyznam, 
niś bardzo pamiętam i chyba 
bym go nie poznał. Ale pamię­
tam dobrze naszą ostatnią noc 
pod Kockiem. Trudno ją zapo­
mnieć. ponieważ Niemej-, wbrew 
podpisanej już umowie, wzno­
wili ostfżał artyleryjski i zna­
leźliśmy się pod ogniem. Pamię­
tam jak Podczas ostrzału posz­
liśmy z generałem w stronę 
wiatraka. Gąv wróciliśmy na 
kwaterę, okazało się. że część 
bagażu geneiaia, zawierająca 
jego rzeczy osobiste, zniknęła. 
Żandarmi i or«ynansl szukali, 
ale beż skutku.

Wiem, że część >xeczy należą­
cych do generała Okopano. Po­
dobnie postąpił taka. M swymi 
aktami i notatkami nzef sztabu 
płk Mikołaj Łapicki, którego 
byłem zastępcą. Nie słyszałem 
dotąd o odnalezieniu tjch rze­
czy. Muszą wiec gdzieś M. Ale 
czy są jeszcze w ziemi?

Z drugiej strony słyszaler, bo­
wiem, że pewna osoba Kur^gu 
się w posiadaniu zegarka gśn^. 
la Kleeberga, a zegarek ten — 
wiem o tym z całą pewnoio.y 
— by! wśród tej aginionej czę­
ści bagażu, o której wspomnia­
łem. Tutaj każdy ślad jest na­
prawdę ważny. Moż odezwa 
się i< szcza inni uczestnicy bit­
wy. a także okoliczni mieszkań­
cy? Osobiście deklaruję oczy­
wiście pełną pomoc i uczestnic­
two w poszukiwaniach — za­
kończył swą wy powiedź pik 
Grzeszkiewiez.

Dziękujemy, panie pułkowni­
ku! Dalsze zgłoszenia już są! 
Zadzwonił do nas p. Ryszard 
Antoniewicz z Radomia, infor­
mując. te byl świadkiem zako­
pania 5 skrzyń z dokumentami 
pod Wolą Gulowską. Czy te 
skrzynie przetrwały i uda się 
je odnaleźć po czterdziestu Ja­
tach?

W pierwszych latach indu­
strializacji wybudowaliśmy dzie­
siątki obiektów w oparciu o ra­
dzieckie projekty i dostawy u- 
rządzeń. Sztandarowym przy­
kład- m współdziałania w tym 
okresie jest Huta im. Lenina pod 
Krakowem. Inwestycje tego ty­
pu mogliśmy finansować dzięki 
rosnącemu eksportowi wyrobów 
przemysłu do ZSRR Na sprze­
daży statków do ZSRR wyrósł 
na potentata w skali światowej 
nasz przemysł stoczniowy. W po­
dobny sposób roawtnęły się rów­
nież inne działy wytwórczości, 
zwłaszcza przemysł taboru ko­
lejowego. maszyn budowlanych 
i drogowych, obrabiarkowy, lot­
niczy.

Dzięki temu przekształciliśmy 
całkowicie strukturę całego na­
szego eksportu, w którym u- 
dział maszyn i urządzeń zwięk­
szył się z 2 proc, w 1949 r. do 
47 proc, obecnie. Jeśli chodzi o 
Zw. Radziecki, to dostarczamy 
mu ok. 11 proc, importowanych 
przez ten kraj maszyn i urzą­
dzeń. ZSRR tost nadal najwięk­
szym kupcem naszych wyro­
bów. pochodzących z wielu gałę­
zi przemysłu.

Zw. Radziecki z kolei zaspo­
kaja priorytetowe potrzeby pol­
skie) gospodarki w zakresie ma­
szyn 1 urządzeń. Zapotrzebowa­
nie importowe Polski na sprzęt 
Inwestycyjny pokrywane jest w 
1/4 przez ZSRR. Szczególne zna­
czenie dla polskiej gospodarki 
miało w ostatnim okresie wypo­
sażenie Huty Katowice w ta­
kie urządzenia jak wielkie pie­
ce i konwertory tlenowe, walco­
wnie i inne agregaty.

ZSRR jest głównym dostaw­
cą do Polski surowców i ma­
teriałów. Co czwarty robotnik w 
naszym kraju przetwarza ie na 
gotowe produkty. Polska pokry­
wa zakupami w ZSRR większość 
swego zapotrzebowania na ro­
pę naftowa, rudy żelaza i ni­
klu, aluminium, azbest, baweł­
nę, apatyty i inne. Sprzedaje- 
my w zamian węgiel kamien­
ny, siarkę, cynk i miedź. Pra­
gnąc zapewnić sobie zwiększone 
dostawy surowców, uczestniczy­
my od kilku lat w budowie 
wielkich obiektów wydobyw­
czych 1 przemysłowych w ZSRR. 
Efekty tego działania stały stę 
odczuwalne zwłaszcza w tym ro­
ku, kiedy to zaczął do nas na­
pływać zwiększona- strumień ra­
dzieckich materiałów i surow­
ców.

Stan obecny i przyszłość wy­
miany handlowej ze Zw. Ra­
dzieckim określają przedsięwzię­
cia. które wynikała z uczestnic­
twa obu krajów w realizacji 
kompleksowego programu socja­
listycznej Integracji gospodar­
cze! krajów RWPG. Struktural­
ne przeobrażenia naszeł gospo­
darki, a szczególnie przemysłu, 
pozwolą na wprowadzenie do 
obrotu towarów obeimuiscych 
nowe, nic znane dotychczas dzie­
dziny. Będzie to wynikiem po­
głębione) współpracy przemy­
słowej. Kierunki takiego roz- 
wolu wytyczone zostały przez 
przywódców obu partii: Edwar­
da Gierka i Leonida Breżniewa.

Już obecnie wchodzą w za­
kres naszego eksportu do ZSRR 
pierwsze elementy elektrowni a- 
tomowef: z czasem będzie ich 
coraz więcej; w oparciu o do­
stawy radzieckie i własną pro­
dukcie wybudujemy też elek­
trownię atomową w naszym 
kraju. Przygotowujemy się do 
podjęcia wspólnej z przemysłem 
radzieckim produkcji statków i 
platform do poszukiwań i eks­
ploatacji złóż naftowych i galu 
ziemnego na szelfach mórz i 
oceanów. Zacieśnia się wscól- 
nraca w przemyśle lotniczym, 
której kolejnym przejawem Jest 
rozpoczęcie rrzez nas eksportu 
elementów do radzieckiego aero- 
busu powietrznego IŁ-86. Tych 
nowych dziedzin jest znacznie 
więcej. Być może, któraś z nich 
stanie się naszą nową specjal­
nością eksportowa.

Od dłuższego już czasu — 
stwierdził J. Olszewski — trwa­
ją konsultacje centralnych orga­
nów planowania 1 ministerstw 
handlu zagranicznego Polski i 
ZSRR w sprawie kształtowa­
nia ofirotów w następnej 5-łat­
ce. Na Związek Radziecki przy­
pada obecnie 1/3 naszej wymia­
ny handlowej. W liczbach bez­
względnych wzajemne obroty 
wyrażają sie wartością Donad 
30 mld zł dcw. w r. 1973 (3-krot- 
nie więcej niż w 197# r.j. W 
nadchodzących latach zamierza­
my ieszrze bardziej oprzeć sie 
na ZSRR w naszej wymianie 
handlowej. Wielkość tej wymia­
ny będzie
wynikiem szeroko zakrolonej i 
w różnych formach przejawia­
jącej sie współpracy gospodar­
czej.

Wymiana handlowa z ZSRR 
— jak i z pozostałymi krajami 
socjalistycznymi — ma charak­
ter planowy l długofalowy. 
Funkcjonowanie wielu gałęzi 
naszej gospodarki, perspektywy 
ich rozwoju i modernizacji za­
bezpieczone zostały właśnie 
wzrastajacvm zakresem współ­
pracy 1 wymiany z ZSRR.

Notował 
TOMASZ WALAT (PAP)

• I bm. po J-ŚBlowym poby­
cie opuscUa Wansawę ż>- 
otobowa grupa proleserśw 

Japońskich •skśł »«uk« łraśyeyj- 
acj. Mraaaisowana prses )•»•<>• 
sklB Mlędzyn*' 0#* ”* Biuro Tu­
rystyczne lis Ce. l.td. Grupa ta 
odbywa podrot po ałektśryeb 
krajach Buropy s mt*)a  pepula-

PAP DONOSI

ryiaeM tradycyjnej sztuki Japoń­
skiej. W Polsce jej przedstawicie­
le zapoznali się z hlsiortą, za­
bytkami 1 współczesnym tyciem 
Warszawy. Na zoreanlzowanym 
przez Towarzystwo Polsko-Japoń- 
skle wieczorze demonstrowali 
różne dziedziny japońskiej sztuki 
tradycyjnej. (PAP)

W SKRÓCIE

A. W. WTS.

przede wszystkim

• Systemem gospodarczym, si­
lami własnych fachowców 1 
członków załogi, uruchomiono 
przy Żagańsk.cb Zakładach Prze­
myślu Wełnianego w Żaganiu 
nowy oddział tkalni. Obiekt wy­
posażony Jest w S7 wysokowy- 
dajnych krosien bezczółenko­
wych. z których połowa włączo­
na została Jut do normalnej eks­
ploatacji. Dzięki temu przedsię­
wzięciu żagańska „Wełna” upo­
rała się z zimowymi zaległościa­
mi w produkcji tkanin.
• 4 bm. zakończyły się w Ol­

sztynie Ogólnopolskie Spotka­
nia Zamkowe ..Śpiewajmy poe­
zję", zorganizowane po raz l pod 
patronatem Ministerstwa Kultury 
i Sztuki oraz CRZZ.

Nagrodę główną 
„Śpiewajmy poezję" 
Małgorzata Bratek 
(studentka UAM).

Nagrodę główną turnieju poe­
zji śpiewanej uzyskał Igor Ku­
jawski z Wałbrzycha Nagrodę za 
kompozycję otrzymał Waldemar 
Koperkiewtcz z Ciechanowa, zaś 
nagrodę Towarzystwa Miłośni­
ków Olsztyna zespół „To - Tam” s 
Ząbkowic Śląskich.

Trsdyeyjnle puchsry prezyden­
ta miasta Olsztena otrzymały: 
Miejski Dora Kultury w Prusz-

X

konkursu 
otrzymała 
Poznania

Burzliwy rozwój

za popularyzację 
Wojewódzki Dom 

mecenat nad 
recytator-

czu Gdańskim 
poezji oraz 
Kultury w Pile za 
amatorskim ruchem 
•kim.
• W Żywcu trwają

foisiorystyczne XVI 
Kultury Beskidzkiej 
7»”. ty___ _ _ :‘
spoty regionalne i kapele, w tym 
ll zagranicznych z CSRS, Jugo­
sławii Francji, Węgier i Repu­
bliki Federalnej Niemiec. Wystę­
py artystyczne w Żywcu zainau­
gurował Polonez w wykonaniu W 
par ezłonków wszystkich zespo­
łów regionalnych z Żywca i o- 
kołley.
• W pawilonach wystawo­

wych sopockiego Biura Wystaw 
Artystycznych otwarto doroczną 
wystawę współczesnej sztuki pol­
skiej „Porównania”. W ekspozy­
cji przedstawia swoje prace po­
nad IW autorów ie wszystkich 
środowńsk plastycznych kraju.
• W Węgorzewie rozpoczął się 

II Suwalski Jarmark Folklory­
styczny. Ta coroczna Jut Impre­
za Jest największą propozycją 
kulturalno.rozrywkową dla tury­
stów i wczasowiczów. Ma ona 
również za aadanie przedstawiać 
i organizować ludei zajmujących 
się sztuką ludową.

imprezy
Tygodnia

_. _ _________ , „Beskidy
Wezmą w nich udział S3 ze­

(BI DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wych, za kilkanaście dni trze­
ba będzie siać rzepak, zbierać 
kukurydzę. Roboty na polach 
wystarczy aż do jesieni.

W województwie zielonogór­
skim pogoda pozwoliła na pra­
ce połowę przez całą sobotę, w 
wielu PGR-ach źniwowano do 
zmroku, tylko w rejonie Lu- 
bksa i Wolsztyna popołudnio­
we burze zmusiły żniwiarzy do 
wcześniejszego przerwania
prac. W niedzielę już od rana 
we wszystkich tutejszych Pań­
stwowych Gospodarstwach
Rolnych przystąpiono do kosze-

gdzle po- 
burze.

Kombi- 
I nledzie-

nia zbóż, nawet tam. 
przedniego dnia były

W Bwiebodzińskim 
nacie Rolnym sobota 
la była dla całej załogi dniem
pracy. Wszyscy znajdowali się 
na swoich stanowiskach. Po­
goda w sobotę była sprzyjają­
ca, więc kombajniści zakończy­
li pracę już o zmroku po go­
dzinie dziewiątej wieczorem. 
Termin zakończenia koszenia 
zbóż wyznaczony jest czasem 
wystąpienia wieczornej rosy. 
W niedzielę rozpoczęto koszenie 
wcześnie rano i pracowano też 
dopóki pozwalała na to wiłgot-

Ze znakiem białego krzyża

Informacja własna

Jeżeli zpotkacie na drogach 
I ulicach Polski kierowców ze 
znakiem białego krzyża na 
niebieskim tle. pamiętajcie: są 
to ludzie, na których pomoc 
możecie liczyć w każdym wy­
padku.

*
Nikt nie przypuszczał, że po­

dana przed pięcioma latv in­
formacja korespondenta „Życia'*  
z Helsinek spotka się z takim 
oddźwiękiem wśród Czytelni­
ków. Jak wynikało z korespon­
dencji. w stolicy Finlandii mło­
dy człowiek. Carl-Eric Fager- 
stroem. zorganizował grupę mo­
tocyklistów. którzy po specjal­
nym przeszkoleniu udzielała po­
mocy ofiarom wypadków dro­
gowych. Napisaliśmy wt-dy w 
„Życiu Warszawy": „Niemało 
jest motocyklistów w Polsce. Nie 
zabraknie wśród nich z pewnoś­
cią takich, którzy, jak ich fiń­
scy koledzy, urżnęliby pcsnóc 
ofiarom wypadków”.

Już następnego dnia otrzyma­
liśmy wiele telefonów od Czy­
telników. którzy zgłaszali swój 
udział w catrolach ludzi do­
brej woli. Byli wśród nich prze­
de wszystkim ludzie młodzi: 
studenci, kierowcy autobusów, 
taksówkarze i przedstawiciele 
wielu innych zawodów — posia­
dacze nie tylko motocykli, ale 
1 samochodów osobowych. Ogó­
łom w ciągu tygodnia na nasz 
apel zgłosiło ste 223 kierowców.

Nasza inicjatywa spotkała sic 
także z odzewem ze strony dzia­
łaczy Polskiego Związku Moto­
rowego. Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Państwowego Zakładu

Więcej płyt - więcej mebli
Informacjo własna

(P) Intensywnie rozwijające­
mu się budownictwu mieszka­
niowemu towarzyszy rocznie 
wielomiliardowej wartości 
produkcja różnego rodzaju 
mebli. Rozwija się ona dzię­
ki nowym wyrobom i no­
wym technologiom przemysłu 
płyt drewnopodobnych, szcze­
gólnie w postaci uszlachetnio­
nej.

Przamysł meblarski Jest głów­
nym odbiorca płyt wiórowych 
laminowanych, wytwarzanych z 
oględniejszych gatunków drew­
na, ściślej mówiąc ze wszelkie­
go rodzaju odpadów drewna, 
gałęzi ltp., których produkcja o- 
siągnie w br. poziom blisko 11 
min m kw. oraz odbiorcą pbl 
Pilśniowych lakierowanych wy­
parzanych obecnie w Uości po- 
nM !8 min m kw. Dla potrzeb 
PrNmyslu meblarskiego rozwija 
się ^adtó produkcję sztucznych 
oklei^ (folii na nośniku papie­
rowy n, Które uzupełnią defi­
cytowe wdąź jeszcze okleiny 
natura!:. Wyrób sztucznych 
oklein Ciągnie w br. poziom 
około 31 Yiln m kw. i obejmie 
oowe. ulr-^Tor^- ich odmiany — 
folie elastysjne x wykończeniem 
lakierowym x wytłoczonym 
rysunkiem dłyyrna. zapewniając 
w ten spoaób. estetyczną, trwa­
łą powierzchnią

Nowym wyrołi^ o scyj miko­
wo dużym znaes.,^ 4^

mysłu meblarskiego są rów­
nież tzw. taśmy obrzeżowe, (do- 
klejki na wąskie płaszczyzny e- 
lementów meblarskich), których 
technologia produkcji została o- 
panowana całkowicie w II kwar­
tale hr. W czerwcu br. dostar­
czono dla przemysłu meblars­
kiego blisko 300 tys. m kw. o- 
brzeży i 370 tys. m kw. sztucz­
nych okletn wykończonych la­
kierami. Wyroby te dotych­
czas wyłącznie importowane, 
stanowią niezbędne uzupełnie­
nie dla przemysłu płyt wióro­
wych uszlachetnionych, służąc 
wykończeniu powierzchni mebli.

W bieżącym półroczu prze­
mysł płytowy dostarczy meb­
larskiemu blisko 2,5 min m kw. 
taśm obrzeżowych 1 ok. 4 min 
m kw. sztucznych oktein wy­
kończonych lakierami. Nowo­
czesne technologie zapewniają 
zarówno wyższy standard ja­
kościowy wyrobów, jak i o- 
szcaedne zużycie materiałów la­
kierniczych.

W br. podjęto również wy­
rób nowego typu sklejki sza­
lunkowej dostosowanej do po­
trzeb budownictwa. Jest to 
sklejka o powierzchniach uszla­
chetnionych filmem fenolowym, 
który rt.ije możliwość wielo­
krotnego, nawet kilkudziesięcio- 
krotnego jej stosowania na sza­
lunki czyli deskowania w bu­
downictwie. przyczyniając się 
tym samym do oszczędności de­
ficytowej tarcicy, (ig)

Ubeanleczeń oraz Milicji Oby­
watelskiej. Dzięki nim już 9 
września 1974 r. udało się zor­
ganizować w Warszawie pierw­
szy kurs szkoleniowy dla przy­
szłych ratowników. Obejmował 
on wiadomości z zakresu udzie­
lania pierwszej pomocy medycz­
nej, technicznej i prawnej. Po 
ukończeniu kursu ratownicy o- 
trzymali Srebrne Odznaki Przy­
sposobienia Sanitarnego, aptecz­
ki pierwszej pomocy, legityma­
cje. .błękitne pokrowce na kaski 
motocyklowe, a także emblema­
ty na pojazdy z napisem „Ra­
townik drogowy” wokół bia­
łego krzyża na niebieskim tle.

Za przykładem stołecznych ra­
towników poszli kierowcy z in­
nych miast Dzisiaj jest już 
Drzesżkolonych i aktywnie dzia­
łających ok. 4 tys. ratowników, 
którzy w ciągu minionych 5 lat 
udzielili pomocy ponad 10 tys. 
osób poszkodowanych w wypad­
kach. Najwięcej członków patroli 
ludzi dobre) woli dzi«ła w W--- 
szawie — 612 i Lublinie — 356, 
najmniej w Krakowie — 30. 
Łącznie społeczne ratownictwo 
drogowe rozwiia się w 27 okrę­
gach PZMoL i automobilklubach.

Swój akces do patroli zgłosili 
także żołnierze Ludowego Woj­
ska Polskiego, a ściśle) — Nad­
wiślańskich Jednostek MSW. 
Mata oni na swym koncie wie­
le poważnych osiągnięć: poza 
udzielaniem pomocy, udziałem 
w zabezpieczeniu wielu Imprez 
motorowych, wystąpili w 1976 r. 
z apelem do wszystkich człon­
ków patroli ludzi dobrej woli 
w Potece o utworzenie Ogólno­
polskiego Banku Krwi Ratow­
nika Drogowego. Jako pierwsi 
też honorowo oddali do banku 
4.5 1 krwi. W banku znajduje 
sie iuż ok. 100 1 krwi.

Ratownicy btorą udział w raj­
dach szkoleniowych: odbyło sie 
już ich kilkadziesiąt. Polegały 
one na praktycznych próbach ra­
towniczych i sprawnościowych. 
Od 1976 roku ratownicy spotrka- 
ją się na ogólnopolskich rajdach 
ratowników drogowych.

Minione 5 lat działalności ra­
towników dowiodło, źe nasza 
inicjatywa była i jest społecz­
nie pożyteczna. Jeśli nawet nie 
zaobserwowano gwałtownego 
spadku liczby wypadków i o- 
fiar. to jednak jest pewne, że 
ratownicy jeżdżą kulturalnie i 
bezpiecznie, służąc przykładem 
innym użytkownikom dróg. Jest 
to zresztą ich ambicją.

JF.RZT STOLAREK

Informacja własna
(P) 5 bm. 1S sekcji straży przez 

kilka godzin walczyło • ogniem 
w miejscowości Złotknwy-Kolo- 
nia w wo). konińskim. Z dymem 
poszło 21 budynków mieszkal­
nych t gospodarczych oraz sprzęt 
rolniczy. Przyczynę pożaru i wy­
sokość utrat ustala komisją.

Jak poda je Komenda Główna 
Straży Pożarnych w Szwej- 
kówku (woj. suwalskie) ogień 
zniszczył magazyn nasz. Straty, 
według wstępnych obliczeń, wy­
niosły 1-8141 tys. al. W akcji ra­
tunkowej brało udział 8 sekcji 
strażackich. Ustalą sie przyczynę 
powstania pożaru. (CAD)

ność ziarna. Tempo prac Jest 
duże. Dotychczas. nie licząc 
jęczmienia ozimego. skoszono 
zboża z blisko 4 tysięcy hękta- 
rów pól, tj. ok. 80 proc. po­
wierzchni uprawy. Z większo­
ści zbóż zebrano już słomę. 
Pola, na których uprawiano 
zboża i rzepak, od razu są 
podorywane. na sporej części 
pól wykonano Już orki zimo­
we.

W Kombinacie PGR Zydowo 
w woj. poznańskim już koń­
cówka żniw. Jak nas informu­
je dyrektor Maciej Czeszewski, 
zboża ozime Już skoszono, te­
raz kombajny zbierają owies i 
jęczmień jary. W sobotę i nie­
dzielę pogoda dopisywała, więc 
ludzie i maszyny pracowały na 
polach po 12 godzin. Pozwoliło 
to na zebranie zbóż z ponad 
200 hektarów pól. Przy kosze­
niu. transporcie. suszeniu, 
czyszczeniu i magazynowaniu 
ziarna oraz przy zbiorze słomy, 
podorywkach i siewie ; 
nów zatrudnionych było 
250 osób.

Tempo prac potowych 
dobre. Awarii maszyn nie 
wiele I jeśli pogoda dopisze, w 
końcu tygodnia powinniśmy — 
mrtwi dyrektor Czeszewski — 
zakończyć żniwa. Spieszy się 
nam bardzo, bo harmonogram 
nrac uloionr aż do końca ro­
ku, jest napięty. Zaraz po 
żniwach zaczną się przygoto­
wania do siewów rzepaku i jęcz­
mienia ozimego. Potem rozpo­
czyna wykopki i zbiory kukury­
dzy. Pracy będzie bardzo dużo, 
więcej znacznie niż przy żniwach. 
Trzeba będzie zebrać i zwieźć 
z pól ok. 150 tysięcy ton kuku­
rydzy, ziemniaków. buraków 
cukrowych i in„ nodczas gdy 
w żniwa ta ilość jest piętnaśdę 
razy mniejsza.

poplo- 
> ok.

jest
ma

(mp)

Kongresmen: USA
z wizytą w Polsce

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Następnie w gmachu Sejmu 

odbyło się spotkanie delegacji z 
grupą członków sejmowe) Ko­
misji Spraw Zagranicznych, o- 
mawiano sprawy dotyczące roz- 
wotu polsko-amerykańskich sto­
sunków w różnych dziedzinach 
oraz niektóre zagadnienia aktual­
nej sytuacji międzynarodowej.

W niedzielę delegacja Izby 
Reprezentantów Kongresu USA 
zwiedziła tereny byłego hitle­
rowskiego obozu koncentracyj­
nego w Oświęcimiu-Brzezince.

KL „Auschwitz” utworzono w 
1940 r. Jako obóz koncentracyj­
ny dla ludności polskiej z po­
łudniowej części kraju. Z cza­
sem stał się on miejscem za­
głady ludzi z całej Europy, bę­
dąc Jednocześnie największym 
skupiskiem więźniów pracują­
cych dla przemysłu III Rzeszy. 
Z milionów więźniów Oświęci­
mia 1 Brzezinki, spośród któ­
rych wymordowano ponad 4 
min obywateli z 28 krajów E- 
uropy, w 1945 r. — w momen­
cie wyzwolenia obozu przez żoł­
nierzy radzieckich — przy ży­
ciu pozostało zaledwie kilka ty­
sięcy osób. W Oświęcimiu maso­
wo ginęły również dzieci.

Delegacja Izby Reprezentan­
tów Kongresu USA po obejrze­
niu filmu ukazującego wyzwa­
lanie obozu przez wojska ra­
dzieckie zwiedziła następnie 
blok nr 4, Ilustrujący ogrom 
hitlerowskiego ludobójstwa na 
umęczonych narodach Europy. 
Zwiedzających, głęboko wstrząs­
nęła ekspozycją obrazująca roz­
miary hitlerowskich zbrodni na 
dzieciach. Kongresmen! USA o- 
bejrzell zgromadzoną w tym 
bloku odzież dziecięcą, zabaw­
ki i inne przedmioty pozosta­
wione przez najmłodszych więź­
niów byłego obozu. Delegacja 
zwiedziła także ekspozycję u- 
knztijącą masową eksterminację 
narodu żydowskiego, a następ­
nie Blok Śmierci, gdzie na 
dziedzińcu pod Ściana Śmierci 
John Brademas złożył w Imie­
niu delegaci! wiązankę kwia­
tów w hołdzie pomordowanym. 
Kongresmen! USA wpisali się 
do księgi pamiątkowej.

Delegacja zwiedziła także te­
reny byłego obozu koncentra­
cyjnego w Brzezince, gdzie ood 
Międzynarodowym Pomnikiem 
Ofiar Faszyzmu złożyła wiązan­
ki kwiatów. (PAP)
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Olbrzym w cieniu gigantów

„Nowotko"-huta nowych możliwości
7 KTÓREJ by strony nie 

jechać do Ostrowca Świę­
tokrzyskiego. od razu widać, 
że tu się dużo buduje. Na 
pierwszym planie sylwetki 
miasta — wieżowce spółdziel­
ni mieszkaniowej. W głębi 
wielkie kominy, hale poma­
lowane na granatowo, seledy­
nowo i zielono — to obiekty 
nowego zakładu metalurgicz­
nego Huty im. Marcelego No­
wotki. Za nimi żyrafie szyje 
dźwigów i gęste kratownice 
konstrukcji stalowych — oz­
naczające. że budowa nowego 
zakładu nie jest jeszcze za­
kończona.

Hutnicze tradycje
Każdego przyjezdnego do Os­

trowca uderza to, że tak dużo 
tutaj słyszy się o hucie, szcze­
gólnie o nowym zakładzie me­
talurgicznym. Ludzie jeżdżą do 
„nowego zakładu”. pracują w 
Ulowym zakładzie”, wracają z 
„nowego zakładu”. Ta fascyna­
cja hutą jest w pełni uzasad­
niona, albowiem prawie co trze­
ci mieszkaniec 60-tysięcznego 
Ostrowca w niej pracuje.

Ale Huta „Nowotko” składa 
się nie tylko z nowego zakładu 
metalurgicznego. To przede 
wszystkim stary zakład, które­
go historia sięga początków 
XIX wieku. Staruszka liczy 
ponad 150 lat. Powstała ze zwy­
kłej kuźni. Jej narodziny wią­
zały się z wysuniętym przez 
Stanisława Staszica planem 
wykorzystania bogactw natu­
ralnych Kielecczyzny. Przez ca­
ły XIX wiek huta była rozbu­
dowywana, wyposażana w no­
we maszyny, wzbogacała swój 
asortyment produkcji.

Stary zakład odznacza się 
bardzo dużą różnorodnością 
produkcji zarówno hutniczej jak 
i przetwórczej. Na kompleks 
wydziałów hutniczych składają 
się: wielki piec z cegielnią żuż­
lową, stalownia martenowska 
produkująca około trzykrotnie 
więcej stali niż w najlepszych 
latach okresu międzywojenego 
oraz pięć walcowni.

Stara huta znajduje się pra­
wie w centrum miasta. Stan 
techniczny budowy i urządzeń, 
charakter zabudowy i wymaga­
nia ochrony środowiska nie 
predysponują jej do komplek­
sowej rozbudowy i moderniza­
cji. Dlatego podjęto decyzję o 
budowie na nowym terenie no­
wego zakładu metalurgicznego. 
W 1974 r. ruszyły tu pierwsze 
obiekty produkcyjne. Na tym 
terenie wybudowano szereg 
działów produkcyjnych oraz 
kompleks zaplecza laborato­
ryjnego 1 magazynowego. W 
hucie pracuje już 5 potężnych 
pras o nacisku 8 tys. ton, spro­
wadzonych ze Związku Radziec­
kiego. Dają także stal ogrom­
ne 140-tonowe piece elektrycz­
ne produkcji francuskiej. Rocz­
na produkcja jednego takiego 
kolosa wynosi prawie 390 tys. 
ton stali.

Potężny potencjał produkcyj­
ny huty sprawia, że jej udział 
w produkcji hutnictwa krajo­
wego jest bardzo -wysoki. Stad 
pochodzi m.in. ponad jedna 
piąta stali elektrycznej, blisko 
20 proc, wyrobów huty. Wraz z 
dynamicznym wzrostem produk­
cji stali powstał nowy problem 
— jej przetwórstwa.

Światowy standard
Dotychczas część stali z no­

wego zakładu w postaci kęsisk 
przesvła się do starej walcowni. 
Jednak jej zdolność przetwór-

JANUSZ A WIECZOREK

cza jest niewielka. Reszta wę­
druje do walcowni porozrzu­
canych po całym kraju, stwa­
rza to dodatkowe trudności 
transportowe. Część nawet tra­
fia na eksport. Sprzedawanie 
nieprzetworzonej stali nie jest 
jednak zbyt dobrym interesem.

Toteż w 1976 r podjęto decy­
zję o budowie nowej walcowni 
drobaej. W tym też roku rozpo­
częto jej budowę. Nazywa się 
drobna, gdyż będzie się tutaj 
wytwarzać drobne profile ze 
stali. Jednak pod względem 
wielkości, (ma ponad kilometr 
długości, a pod dachem znaj­
duje się obszar wielkości 10 ha) 
dorównywać będzie np. „śred­
niej” i .dużej” — największym 
walcowniom w Hucie Katowice.

Walcownia profili drobnych 
będzie produkować rocznie 800 
tys. ton gotowych wyrobów. 
M.in. powstawać tutaj będzie 
stal zbrojeniowa, kątowniki — 
wszystko na potrzeby budow­
nictwa. Trzeba będzie tu za­
montować ok. 29 tys. ton ma­
szyn i urządzeń, w tym ponad 
11 tys. ton z importu. Podsta­
wowe urządzenia ciągu techno­
logicznego dostarczane są przez 
konsorcjum japońsko-francus- 
kie „Hitachi-Zosen” na pod­
stawie dokumentacji Crmy 
„Demag” z RFN. Sterowanie 
procesem produkcji odbywać się 
będzie za pomocą komputera. 
Wartość całej inwestycji wyno­
si 16,8 mld zl.

Priorytet w opalach
Oddanie walcowni do eks­

ploatacji podzielono na dwa 

Opole. Kamieniczki na Starym Rynku Fot. CAF

etapy. W grudniu br. powi­
nien ruszyć ciąg technologicz­
ny do zwijarek kręgów, resz­
ta w grudniu przyszłego ro­
ku.

— Czy te terminy są real­
ne? — pytam mgr. inż. Tade­
usza Zwolańskiego. głównego 
specjalistę ds. budowy wal­
cowni drobnej.

— Mnie nie wolno inaczej 
myśleć... Moim jednak zda­
niem, sytuacja jest bardzo 
trudna. Warunkiem ratowa­
nia terminu jest niezwłocz­
ne zwiększenie zatrudnienia, 
szczególnie w przedsiębior­
stwach montażowych.

Generalnym wykonawcą 
walcowni jest „Budostall-2”. 
Obecnie na budowie pracuje 
ponad 3,5 tys. ludzi.

— W najbliższych dniach li­
czba zatrudnionych zwiększy się 
do ok. 5 tysięcy — mówi mgr 
inż. Andrzej Swuliński, dyrek­
tor budowy.

Jednak robotnicy niezbyt 
chętnie przyjeżdżają na budo­
wę do Ostrowca. Prawie dwie 
trzecie obecnie zatrudnionych 
stanowią ludzie z Krakowskie­
go. Wolą oni budować bliższą 
Hutę Katowice.

Największe obecnie zagroże­
nie występuje na montażu in­
stalacji energetycznych, urzą­
dzeniach 1 obiektach gospodarki 
mazutem.

— Niezbędnym warunkiem od­
dania do eksploatacji w grud­

niu br. urządzeń do zwijarek 
kręgów bjdzie dostawa naszyn i 
urządzeń do wyparkowego chło­
dzenia pi ca. Jak na razie sosno­
wiecki „Fakop" nie spieszy się 
z dostawami — mówi dyr. Swu­
liński.

Opóźnienia w dostawach kra­
jowych maszyn i urządzeń sta­
nowią na budowie problem nu­
mer jeden. Np. brak walcarek 
z Huty „Zygmunt" i ..Zamętu” 
w Tarnowskich Górach opóźnia 
montaż urządzeń z Japonii i 
Francji.

— Inwestycja nasza jest prio­
rytetowa, ale jeśli chodzi o do­
stawę urządzeń, to naprawdę 
jesteśmy traktowani po maco­
szemu — dodaje inż. Zwolański.

Większe opóźnienia niż na 
placu budowy walcowni wystę­
pują przy wznoszeniu zaplecza. 
Prace na tlenowni, chłodni, bu­
dynkach socjalnych posuwają się 
bardzo powoli i prawdopodob­
nie będzie się je jeszcze długo 
budować, niestety już po uru­
chomieniu walcowni.

☆

Huta w Ostrowcu rozrosła 
się w cieniu gigantów. Kiedy 
szczycimy się osiągnięciami 
polskiego hutnictwa, zawsze 
mamy na myśli Hutę Kato­
wice największą naszą inwes­
tycję hutniczą, i Hutę im. 
Lenina. O „Nowotce” w Os­
trowcu wiemy na ogół mniej. 
Również budowa nowoczesnej 
walcowni drobnej odbywa się 
bez rozgłosu. A"e na pewno 
zyska ona sławę, iest to bo­
wiem zakład ogromny i o naj­
wyższej technice.

fragment wystawy zatytułowanej: „Konserwacja dziel sztuki w Polsce Ludowej”. Z prawej strony 
widoczny jest obraz Sandro Botticellego. r»t. Michał siciewica

Dobrodziejstwo sztuki
WOJCIECH KRAUZE

T EMPO wydarzeń historycz- 
• nych, a zwłaszcza wydarze­
nia ostatniego stulecia spra­
wiają, iż coraz mniej czasu 
musi upłynąć, aby współczes­
ny obiekt artystyczny stal się 
zabytkiem. Dzieje się tak nie­
zależnie od destrukcyjnego 
działania czasu. Człowiek ma 
swój niechlubny udział w pro­
cesie niszczenia dzieł sztuki. 
Dzieje naszego narodu, jego 
kultury naznaczone są wyjąt­
kowo tragicznymi doświadcze­
niami, a bezprzykładny wysi­
łek ratowania i odtwarzania 
dóbr kulturalnych ma swój 
głęboki sens patriotyczny i 
znaczenie symbolu. Pamiątki 
naszej przeszłości są najczęś­
ciej zabytkami wysokiej kul­
tury artystycznej, są dla nas 
tym cenniejsze, że dają świa­
dectwo wielowiekowej, boga­
tej tradycji.

Przywracaniu blasku prawdzi­
wym skarbom naszej kultury, 
najrozmaitszym obiektom ma­
larskim, rzeźbiarskim i dziełom 
z zakresu rzemiosła artystyczne­
go poświęcona jest najnowsza 
wystawa w warszawskim Mu­
zeum Narodowym zatytułowa­
na: „Konserwacja dzieł sztuki 
w Polsce Ludowej”. Wystawa ta 
kontynuuje problematykę zary­
sowana przed pięcioma laty w 
ekspozycji pn:. „Muzea — spo­
łeczeństwu”. Tamta wystawa o- 
brazowata odbudowę i rozwój 
naszego muzealnictwa po II 
wojnie światowej, obecna roz­
wija temat placówek konser­
watorskich.

Warto wiedzieć, iż w Polsce 
istnieje 90 muzeów wyposażo­
nych w pracownie konserwator­
skie. Pracują w nich fachowcy 
różnych specjalności, łącznie po­
nad 300 osób, w tym 25",o dy­
plomowanych konserwatorów z 
wyższym wykształceniem. Pozos­
tali. to także świetni specjaliści 
o wysokich kwalifikacjach zdo­
bytych w trakcie wieloletniej 
praktyki pod okiem doświadczo­
nej kadry konserwatorów. Gro­
no to powiększają jeszcze plas­
tycy zatrudnieni w Pracowniach 
Konserwacji Zabytków, przed­
siębiorstwie dysponującym 35 
specjalistycznymi placówka­
mi konserwacji zabytków rucho­
mych: malarstwa, rzeźby, sztuki 
zdobniczej, rzemiosła artystycz­
nego. drewna zabytkowego, me­
talu. mebli, tkanin, grafiki i 
książki, organów i witraży. Ra­
towaniem dóbr naszej kultury 
zajmują się również artyści 
plastycy zrzeszeni w Sekcji 
Konserwacji przy ZPAP, jest 
ich ponad czterystu.

Wykształceniem kadr dla pot­
rzeb nowoczesnego, wykorzystu­

jącego nowoczesne metody nau­
kowe konserwatorstwa zajmują 
się w Polsce trzy wyższe uczel­
nie: Akademia Sztuk Pięknych 
w Warszawie i w Krakowie, 
gdzie istnieją wydziały konser­
wacji dziel sztuki oraz Uniwer­
sytet Mikołaja Kopernika w To­
runiu, kształcący studentów w 
Instytucie Zabytkoznawstwa i 
Konserwatorstwa.

W OKRESIE 35 lat Polski Lu­
dowej powstała liczna ka­

dra wybitnych specjalistów pro­
wadzących prace konserwator­
skie nie tylko w kraju, lecz tak­
że za granicą, m.in. w Egipcie. 
Sudanie. NRD, RFN, we Wło­
szech, w Stanach Zjednoczonych 
i w Czechosłowacji. Wybitnymi 
fachowcami. nauczycielami i 
wychowawcami nowych zastę­
pów polskich konserwatorów 
byli nieżyjący już profesorowie: 
Bohdan Marconi, Leonard Tor- 
wirt i Józef Dutkiewicz. Doro­
bek ich wszystkich obrazuje w 
sposób symboliczny — na wy­
branych i dostępnych w tej 
chwili przykładach — obecna 
wystawa w Muzeum Narodo­
wym.

Ekspozycja przygotowana bar­
dzo starannie przez komisarzy, 
Gabrielę Lipkową i Andrzeja Mi­
chałowskiego. otrzymała skrom­
ny, lecz funkcjonalny wystrój 
plastyczny będący dziełem Zo­
fii Tomaszewskiej i Jana Kosiń­
skiego. Jest to o tyle ważne, że 
nagromadzenie kilkuset najroz­
maitszego formatu, reprezentu­
jących różne dziedziny działal­
ności artystycznej eksponatów, 
stwarzało ogromne trudności 
techniczne 1 organizacyjne. Po­
radzono sobie z tym problemem 
znakomicie, dzięki czemu widz 
nie ma większych kłopotów z 
uchwyceniem myśli porządkują­
cej nagromadzony materiał. 
Wystawę podzielono na cztery 
działy, z których każdy jest do­
syć odrębną prezentacja posz­
czególnych placówek konserwa­
torskich. Nie sposób w krótkim 
omówieniu zająć się choćby naj­
istotniejszymi zagadnieniami, 
które ów pokaz lhLstruje. a na­
wet pogłębia, są » bowiem pro­
blemy nader specjalistyczne, 
warto iednak nsdać kilka przy­
kładów prac stanowiących o je­
go atrakcyjno/ci.

Przede wsrystkim warto pod­
kreślić wy.htkową pozycję w 
całym pokazie działu obrazują­
cego mettfiy i problematykę na­
uczania Knserwatorstwa w wyż­
szych mzelniach. Zgromadzone 
tutai >biektv. zwłaszcza zesta­
wione ze sobą, zabytkowe orygi­
nały i ich kopie wykonane przez 
studentów. a także dawne dzie­
ła sztuki w różnych stadiach 
pńc konserwatorskich, doskona­
li świadczą o sposobie przveo- 

•owywania zaplecza w tej dzic-

konserwacji
dżinie. Koniecznie powinni zo­
baczyć tę ekspozycje wszyscy 
narzekający na poziom naucza­
nia młodzieży o uzdolnieniach 
plastycznych, na zanik umiejęt­
ności posługiwania się klasycz­
nymi metodami malarskimi. W 
dżiedzinie. która tego wymaga, 
nie ma mowy o braku takiego 
przygotowania.

W DZIALE poświęconym 
dorobkowi konserwator­

skiemu placówek muzealnych 
wystawiono kilka prawdzi­
wych pereł z naszych kolekcji. 
Po raz pierwszy, już bez zna­
ku zapytania przy nazwisku 
autora, pokazany jest obraz 
Sandro Botticellego przedsta­
wiający Marię z Dzieciątkiem, 
św. Jana i Anioła. W sąsiedz­
twie znajdują się odrestauro­
wane malowidła Cranacha, 
Diirera, Veronese'a, średnio­
wieczny krucyfiks, polski ka­
fel fryzowy z XVI w., a także, 
zdublowany na przejrzystym 
podłożu, co umożliwiło zacho­
wanie i oglądanie oryginalnej 
sygnatury, obraz Tadeusza Ma­
kowskiego pn. „Święto dzieci”. 

Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków również postarały sie o 
znakomitą egzemplifikacje pracy 
swych specjalistów. Widać to na 
takich przykładach, jak wspa­
niałe. płaskorzeźbione epitafium 
Jana Kochanowskiego z Kościoła 
Parafialnego w Zwoleniu, w 
malarskim portrecie hetmana 
Ogińskiego pędzla La Croix, czy 
też odtworzonej z fragmentów 
szklanicy św. Jadwigi 1 średnio­
wiecznym witrażu z Adampola.

Dla ukąząnia efektów pracy 
członków Sekcji Konserwacji 
ZPAP posłużono się m.in:. „Por­
tretem Franciszka I” malowa­
nym na desce przez Joosa van 
Cleve. kaliskim przywilejem ce­
chowym spisanym na pergami­
nie i XVIII-wiecznym zegarem 
Gugenmusa z Warszawy.

Są jeszcze na tej wystawie 
gobeliny i rękopisy iluminowa­
ne. są rzeźby oczekujące prze­
niesienia na Zamek, na swe 
dawne, także przy udziale kon­
serwatorów, odtworzone miejsce. 
Wszystkie pokazane tutaj obie­
kty. oraz te. które po oczyszcze­
niu i zabezpieczeniu powróciły 
do muzeów w całej Polsce, do 
zabytkowych wnętrz pałacowych 
i kościelnych, dzięki zabiegom 
i stałej opiece konserwatorów 
odzyskały utraconą w różnych 
okolicznościach sile artystyczne­
go oddziaływania. Ludziom, któ­
rzy tego dokonali, należą sie od 
nas wszystkich najserdeczniejsze 
słowa podziękowania- 
TERMIN trwania wystawy (do 

15 września) jest bardzo do­
godny dla wszystkich interesują­
cych sie zagadnieniem konser­
watorstwa. wybiega bowiem po­
za okres wakacii. Nie wątpię, że 
ekspozycla ta będzie miała zna­
komita frekwencję.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Sen się sprawdził

KIEDY wybuchła wojna 
miałam 11 lat. W tym 

wieku umysł jest chłonny, 
a więc wchłaniałam nie tyl­
ko naukę, ale i ciężkie prze­
życia. Lato w 1939 r. było u- 
palne, nawet wrzesień był 
gorący. Przebywałam wów­
czas na wakacjach pod War­
szawą u mojej najstarszej 
siostry.

Domek był niewielki, przezna­
czony wyłącznie na letnisko. 
Wiadomość o wybuchu wojny 
przeleciała jak błyskawica. 
Przerażeni ludzie pakowali swo­
je rzeczy i wyruszali w dro­
gę. Jedni na wschód Polski, 
drudzy na zachód. Moja siostra 
również spakowała nasi nie­
wielki dobytek i wraz z jej 3- 
letnlą córeczką wyruszyłyśmy w 
kierunku wschodnim. Rodzice z 
resztą rodzeństwa pozostali w 
Warszawie.

Jechałyśmy wynajętą fur­
manką, co jiJciś czas zeskaku­
jąc z wozu, aby się gdzieś 
skryć, bo Niemcy atakowali 
nas drogą powietrzną. Samolo­
ty niemieckie przelatywały nad 
nami bardzo nisko, strzelając z 
karabinów maszynowych, nie 
tylko do tych uciekających, 
ale do ludzi spokojnie pracu­
jących w polu, do matek i dzie­

ci. Szczęśliwie dotarłyśmy do 
Lucka, gdzie przez wiele mie­
sięcy mieszkałyśmy w wilgot­
nej suterenie, żywiąc się tym, 
co otrzymałyśmy z kuchni woj­
skowej.

Nasz skromny fundusz prze­
znaczony na utrzymanie stop­
niowo malał, więc siostra zde­
cydowała się na powrót do War­
szawy. Rodzice byli szczęśli­
wi. że z tak licznego grona 
dzieci, wszystkie wróciły do do­
mu. Niedługo trwała ich radość. 
Znane mi było słowo wojna, nie 
wiedziałam dokładnie, co zna­
czy niemiecka okupacja i to 
musialam wkrótce poznać.

Ukończyłam szkołę podstawo­
wą i zdałam egzaminy do gim­
nazjum żeńskiego przy ul. Kró­
lewskiej. Oficjalnie gimnazjum 
to było zarejestrowane jako 
szkoła handlowa. 2 koniecz­
ności mieliśmy podręczniki z 
przedmiotów handlowych i o- 
gólnoksztalcących. 2yłyśmy w 
ciągłym lęku i niepewności, li­
cząc się z tym, że któregoś dnia 
Niemcy wpadną i zabiocą nas i 
naszych wychowawców. Lęk i 
obawa nie opuszczały nas ni­
gdy.

Idąc ulicami Warszawy trzeba 
było być czujnym, bo Niemcy 
znienacka podjeżdżali ciężarów­
kami. wyłapując ludzi i wywo­
żąc ich w nieznanym kierun­
ku. Znaliśmy w Warszawie dwa 

miejsca kaźnl: Pawlak i AL 
Szucha. Wiemy dobrze, jak 
Niemcy znęcali się nad Pola­
kami. Wymyślali coraz to nowe 
metody tortur, po to, aby zała­
mać ich psychicznie i znisz­
czyć ich godność.

Podobnie jak my cierpieli 2y- 
dzl. Tworzono dla nich wy­
dzielone dzielnice, gdzie mal­
tretowano ich i wyniszczano 
śmiercią głodową. Widziałam 
wynędzniałe dzieci żydowskie 
wychodzące przez dziurę w mu­
rze. które szły w kierunku do­
mów polskich prosząc o litość i 
jałmużnę. Za każde przygar­
nięte dziecko żydowskie gro­
ziła nam kara śmierci.

Aby zastraszyć ludność wy­
prowadzano złapanych Polaków 
i rozstrzeliwano na ulicach 
Warszawy. Ponadto wywożono 
Polaków do obozów karnych i 
obozów koncentracyjnych. Nie 
będę wymieniała tych obozów, 
bo znają je dobrze nie tylko Po­
lacy, ale również ludzie in­
nych narodowości.

Podczas okupacji należałam 
do ZHP (Szare Szeregi). Praco­
wałam do momentu wybuchu 
powstania. W tym dniu zdąży­
łam jeszcze odnieść ostatnie 
paczki na Starówkę i wrócić 
do Śródmieścia. Pomagałam przy 
budowie barykad, nosiłam ran­
nych, przygotowywałam ben­
zynę. którą rzucano na czołgi 
niemieckie. Tę część Śródmieś­
cia, w której przebywałam, 

Niemcy zajęli wcześniej. Lud­
ność z tego terenu ewakuowa­
no początkowo do Ogrodu Sas­
kiego, a następnie na teren U- 
niwersytetu Warszawskiego. Był 
upal, szlismy noga za nogą, mi­
jając zabitych. Na terenie U- 
niwersytetu zastaliśmy stosy 
walizek pokłutych _ bagnetami. 
Rozrzucone na ziemi rzeczy na­
leżały do księży i zakonnic. Ja­
ki ich los spotkał tego nikt a 
nas nie wiedział

PO pewnym czasie popro­
wadzono nas w kierunku 

Woli. Nie wiedziałam dlacze­
go moja siostra naciąga mi 
chustkę na głowę, kryjąc 
jednocześnie twarz. Dziś wiem, 
że Niemcy wyciągali z tłumu 
młode dziewczyny. Dotarłyśmy 
szczęśliwie do kościoła na Wo­
li. Ten kościół zatracił swój 
charakter. Wszystko tu było 
zniszczone i zdeptane. Wśród 
tłumu zebranych tu ludzi, sły­
chać było tylko tupot butów 
niemieckich i głośne krzyki — 
raus! I wtedy właśnie nasu­
wało się pytanie: Kim są ci 
zdyscyplinowani Niemcy, któ­
rzy za wszelką cenę chcą się 
wywyższyć krzycząc — „Deut- 
schland, Deutschland uber 
alles”. Jaką kulturę chcą nar 
narzucić? Co chcą nam wpoi 

Niewiele czasu pozostało ni'- 
fleksje, bo gnali nas ciągle*"  
lej. Wreszcie dotarliśmy , 
Dworca Zachodniego. I 'utay 
znowu obraz nędzy i rc®^_- 
Matki i dzieci, starcy/ 
rzy, ranni i umierając S* 00" 
ni i wyczerpani, zalar” 1 
straszeni.

Dłuższy czas ezeJlsm’ 
będzie dalej. W?"'. 
szli Niemcy, odia'1’. nC_°^ 
matki i skierow' ,obo?u
przejściowego ;!”c^w!a: 
Zastałyśmy tar ludli
chorych, wy. r’a/’-vct ’ 
snych, brud.-/ baraxach- Go­

dzinami wystawałyśmy po ku­
bek nieokreślonych ziół, ab 
ugasić pragnienie. Po kilgi 
dniach .jnykwa”, polewano 
zimną wodą z węża gumoWKo. 
Potem badanie i skieroióiiie 
do obozu przejściowego ’ Er- 
furcie. Tam wydano namóowo- 
dy i skierowano do prać w na­
kładach optycznych fot ta w 
Jenie. Szlifowałam ś* 1'1 op­
tyczne. Pracowałam » milcze­
niu, nucąc od czasu <x> czasu 
polskie melodie.

Kierowniczką była wy­
suszona Niemk< w czarnym 
turbanie na glOT4- Kiedy mu- 
siałam oddać, Pobrać suro­
wiec. w my**  budowałam 
zdanie ażeby wypo­
wiedzieć je pOsddlowo. Niemka 
zwróciła naom* 0 uwagę. Przy­
stawała pri mnie i opowiadała 
o swotm który przebywał 
na teren-'* ’ Polski. Kiedy się 
nagadali PJtala czy rozumiem. 
Odpmi4™""’ po niemiecku, ia 
nic ni ronumietn. Wtedy wybu­
chała uniewem i krzyczała: — 
Ty ^zysiko rozumiesz tylko nie 
che-7 ze mną mówić.

(oregoś dnia aepeula mi się 
j-szym. wówczas wezwała kie- 
zwnictwo fabryki i powiedzia- 

a, że to sabotaż. Naraziłam się 
,1 dlatego mnie i trzy moje sio­
stry skierowano do obozu kar­
nego w okolicach Kahli. Byt to 
obóz międzynarodowy. Praco­
wałyśmy w podziemiu fabryki 
■imoiotrtw. od świtu <k> zmierz­
chu Znaczna część ludzi praco­
wała na zewnątrz. Widziałam jak 

trupy ludzi pracują- 
cych na górze. Liczba tych ludzi 
codziennie się zmniejszała. Naj- 
tragiczniej wyglądali powstańcy 
włoscy i partyzanci polscy z la­
sów kieleckich. 2 biegiem czasu 
upodobniłyśmy się do nich.

D RZYSZŁA chwila ewakua- 
• cji obozu. Niemcy oznajmi­
li, że po przejściu 15 km do­
staniemy posiłek i odpoczynek. 
Szliśmy od 15 do X km bez od­

poczynku, bo ktokolwiek przy­
siadł, natychmiast do niego 
strzelali. Wreszcie w nocy zmę­
czeni i głodni dotarliśmy do 
miejsca przeznaczenia. Zatrzy­
mano nas przy budynku, w 
którym byli Rosjanie. Padały z 
okien pytania — skąd idziecie, 
dokąd was prowadzą? Były 
odpowiedzi z naszej strony. 
W pewnym momencie wy­
szedł Niemiec i krzyknął: Po­
lacy z Powstania Warszaw­
skiego zostaną tutaj, reszta 
idzie naprzód.

Odeszłam parę kroków t wte­
dy zauważyłam Niemca SS- 
mana. stojącego z karabinem 
maszynowym. Tuż przy nim był 
parkan z furtką, o który opar­
ta była łopata. Za parkanem 
widać było pole. To, co dostrze­
głam zrobiło na mnie silne wra­
żenie. Mimo ogromnego zmę­
czenia podeszłam do siostry i 
powiedziałam: Ja tu nic zostanę. 
Ona była także zmęczona, więc 
nie chciala Iść. Ponieważ wy­
powiedź moja była stanowcza, 
wzięta za rękę młodszą sio­
strę. szepnęła coś do najstar­
szej i już ostatnie ruszyłyśmy 
w dalszą drogę. (Z później­
szych wypowiedzi młodego par­
tyzanta z Kielc, który wrócił 
po brata, dowiedziałyśmy się. 
że pole za furtką było usłane 
trupami).

Szliśmy dale) 1 coraz częś­
ciej byliśmy świadkami nalotów 
alianckich. Niemcy eskortujący 
nas uciekali wówczas w popło­
chu. a my szliśmy coraz dalej, 
•żeby wreszcie zniknąć im z 
oczu. Z niedużą grupą ucieki­
nierów dotarliśmy do lasu. Zbli­
żała się znowu noc. Szosa dud­
niła od przejeżdżającego woj­
ska niemieckiego, a kule ar­
matnie przelatywały ze świ­
stem ponad naszymi głowami.

I znowu chwila grozy. Prze­
chodzący w pobliżu SS-mani 
zauważyli w lesie poruszające 
się sylwetki. Weszli do lasu, 

przystanęli i dłuższy czas zasta­
nawiali się co z nami zrobić. 
Zamarliśmy w bezruchu. Nie 
wiem co było powodem, że ode­
szli wreszcie, pozostawiając nas 
na laskę losu...

7 NUZONA przysnęłam 1 
właśnie wtedy przyśnił mi 

się mój nieżyjący już ojciec. 
Włożył mi sygnet na palec. 
Pamiętam, że takie właśnie 
sygnety noszono podczas oku­
pacji. Na biało-czerwonej tar­
czy w kształcie ryngrafu był 
polski orzeł. Przebudziłam się 
i szepnęłam do siostry: Mia­
łam dziwny sen, pewnie coś 
się wydarzy niezwykłego. Sen 
się sprawdził, było to 15 
kwietnia 1945 r. Ten niezwy­
kły dzień, był naszym pierw­
szym dniem wolności. Zapa­
miętałam tę datę, jest to rów­
nież dzień moich urodzin. 
Żałowałam bardzo, że nie mo­
głam tego dnia przeżyć na te­
renie Polski.

Wróciłyśmy do kraju pierw­
szym transportem, który szedł do 
Polski. Nasza podróż trwała 6 
tygodni. Przebyłyśmy ją pieszo, 
żywiąc się znalezionymi w polu 
ziemniakami. Dopiero w Lodzi 
udało nam się usiąść na dachu 
pociągu. Takich pasażerów jak 
my było znacznie więcej. Zmę­
czeni i głodni przysypiali w cza­
sie podróży i wówczas zsuwali 
się z dachu, pozostawiając swoje 
strudzone zwłoki na terenie kra­
ju. do którego tak bardzo prag­
nęli wrócić.

Wojna i okupacja dostarczyły 
mi sporo przeżyć i dlatego wol­
ność i pokój będą dla mnie za­
wsze najcenniejszym: wartościa­
mi życia.

WANDA SWIERKOWSKA- 
ZIELISSKA 

Warszawa
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rekord święta
ł

(P) W biegu na 100 m zwycięży! Mennea przed W Croninem CAF—Phototaz

(P) Pierwszy dzień zmagań 
na stadionie w Turynie przy­
niósł wiele świetnych rezulta­
tów, przede wszystkim wspa­
niały rekord świata — Marita 
Koch przebiegła 400 m w 48,60 
sek. Biegaczka NRD miała 
zdecydowaną przewagę na me­
cie. Drugie miejsce zajęła Kul- 
czunowa (ZSRR), a trzecie 
'ambitnie walcząca przez cały 
dystans Irena Szewińska

Bohaterem pierwszego dnia 
spośród mężczyzn był Harald 
Sehmld z RFN, który po usta­
nowieniu rekordu Europy na 
400 m pł. — 47,8 sek. stanął w 
niespełna godzinę potem do 
biegu na 400 m i również wy­
grał z czasem 45,31. Podlas 
pobiegł dobrze jak na swoje 
aktualne możliwości, utrzymał 
trzecie miejsce, choć był moc. 
no w końcówce naciskany 
przez rywali.

My również mieliśmy w so- 
botę duże powody do radości, 
a to głównie z powodu wspa­
nialej postawy Mariana Woro- 
nina. Najpierw w biegu na 10Ó 
m tylko o jedną letna przegrał 
z Piętro Meneą, ustanawiając 
rek. Polski — 10,16, a później 
wspaniale pobiegł na ostatniej 
zmianie sztafety 4 x 100 m, u- 
trzymując pierwszą pozycję. Na­
sza sztafeta w składzie Zwoliń­
ski, Lieznerski, Dunecki i Woro­
nin osiągnęła czas 38.47, który 
jest nowym rekordem Polski. 
Było to jedyne zwycięstwo dla 
naszych barw podczas pierwsze­
go dnia.

Jak spisali «ię pozostali pol­
scy reprezentanci? Na wysoką 
notę zasłużył Grzegorz Cybul­
ski, który skoczył 8,03 m i dzię­
ki temu zajął drugie miejsce m 
rewelacyjnym skoczkiem NRD 
Lutzem Dombrowskim — 8,31 m. 
Dobrze soisała się także Jolan­
ta Januchta. Zajęła ona czwar­
ta pozycję, osiągając czas 1:58.9. 
Nie sprawili zawodu Janusz 
Trzenizur — 2.20 m i Ireneusz 
Golda, który w młocie zajął 8 
■miejsce 72,14. Piąta była rów­
nież Bernadetta Blechacz z dob­
rym wynikiem ponad 62 m. (z)

KOBIETY
ino m — 1. M. Goehr (NRD) 

11,03; 2. L. Kondratiewa (ZSRR) 
11,15: 3. A. Richter (RFN) 11.22;
4. H. Hunte (W. Brytania) 11,31;
5. L. Iwanowa (Bułgaria) lt,36; 6. 
I. Szewińska (Polska) 11.39; 7. L. 
Miano (Wiochy) 11,52; 8. G. Iones­
co (Rumunia) 11,83

100 m — 1. M. Koch (NRD) 48.00 
(rek. świata), 2. M. Kulczunowa 
(ZSRR) 49.63 ; 3. I. Szewińska (Pol-

Waterpoliści Arkonfi 
zwyciężyli w ekstraklasie

(P) W Szczecinie zakończył się 
w niedziele trzeci finałowy tur- 
nej o mistrzostwo Polski w pił­
ce wodnej. W ostatnich spotka­
niach turnieju uzyskano nastę­
pujące rezultaty: Legia Warsza­
wa — Slęza Wrocław 3:5, Ani- 
lana Łódź — KSZO Ostrowiec 
8:8. Stilon Gorzów — Arkonia 
Szczecin 3:3.

Tytuł mistrzowski wywalczyli 
waterpoliści Arkonii Szczecin, 
którzy w trzech turniejach fina­
łowych stracili zaledwie jeden 
punkt remisując w niedzielę ze 
Stilonem Gorzów. Srebrne meda­
le zdobyli piłkarze wodni Sti­
lonu a brązowe — KSZO Ostro­
wiec.

Końcowa tabela mistrzostw: __
1. Arkonia Szcz.
2. Stilon Gorz.
3. KSZO Ostr.
4. Anilana Łódź
5. Slęza Wrocław
6. Legia W—wa 

Ml 135- 47
23 108- 62
16 98— 99
13 92—107
• 56—117
4 62—130

Mistrzostwa Europy 
w szybownictwie

(Bx W węgierskiej miejsco­
wości Dunaujraros zakończyły 
się szybowcowe mistrzostwa E- 
uropy kobiet.

Tytuł mistrzyni Europy wy­
walczyła Monika Warstat, która 
po dziewięciu dniach mi­
strzostw zgromadziła 7629 pkt. 
Drugie miejsce zajęła Eos 
Laan (ZSRR) — 7624 pkt
Hanna Badura zajęła dziewią­
to miejsce — 7148 pkt a Adela 
Dankowska uplasowała się na 
16 pozycji z rezultatem —
6814 pkt. W mistrzostwach star­
towały 24 zawodniczki z 11 kra­
jów. (PAP)

aka) 01.27; 4. D. Hartley (W. Bry­
tania) 51.05; I. E. Decker (RFN) 
32,05; a. S. Damianowa (Bułgaria) 
52,23; 7. M. Samungi (Rumunia) 
53,42; 8. E. Rossl (Wiochy) 55,03

800 m — 1. N. Szterewa (Bułga­
ria) 1:56.3; 2. 1. Porywklna (ZSRR) 
1:17,6; 3. A. Weiss (NRD) 1:584;
4. J. Januchta (Polska) 1:584; 5. 
r. Lovin (Rumunia) 1:50,0; 6. Ch. 
Oxer (W. Bryt) 1:50,1; 7. U. Hook 
■ RFN) 2:00,8; 8. A. Possamal
(Wiochy) 2:M,t

MO m pt — 1. M. Maklejewa 
(ZSRR) 54.82 ; 2. K. Rossley (NRD) 
55,10; 3. S. Hollman (RFN) 56,74;
4. Ch. Warden (W. Brytania) 57.24;
3. A. Stancu (Rumunia) 57,45; «. 
B. Dlmowa (Bułgaria) 58,12; 7. G. 
CirulU (Wiochy) 53,60; 8. E. Kato­
lik (Polska) 59,70

4 X 100 m — 1. NRD 42.09 (rek. 
świata wyrównany); 2. ZSRR 42.29;
3. W. Brytania 43,18; 4. Bułgaria 
43,32: 8. RFN 43.58; 6. Polska 43.73; 
.7. Wiochy 45,09 ; 8. Rumunia 45,34

OSZCZEP — 1. E. Raduly-Zorgo 
(Rumunia) 06.28: 2. R. Fucha
(NRD) 63.46 ; 3. T. Sanderson (W. 
Brytania) 62,38; 4. S. Gunba
(ZSRR) 02.08 ; 5. B. Blechacz (Pol­
ska) 02.06; 6. I. Wanczewa (Buł­
garia) 53 24: 7. E. Helmsehmldt 
(RFN) 58.80 ; 0. F. Qulntavalla 
(Wiochy) 53.98

DYSK — 1. E. Jahl (NRD) 68.92:
5. S. Mielnik (ZSRR) 66.00 ; 3. S. 
Bolkowa (Bułgaria) 62.82: 4. F. 
Talu (Rumunia) 61.02; 5. M. Rit- 
chl (W. Brvt) 58.62; 8. I. Maneo- 
ke (RFN) 56,78 ; 7. D. Majewska 
(Polska) M.30; 0. s. Banu (Wio­
chy) M.W

MĘ2CZY2N1
MO m — 1. P. Mennea (Wiochy) 

10,13; 2. M. Woronin (Polska) 10,16; 
1. A. Wells (W. Brytania) 10,19;
4. E. Ray (NRD) 10.39; 5. P. 1e 
Joneour (Francla) 10,40; «. F. Heer 
(RFN) 10.45; 7. A. Szlapnlkow 
(ZSRR) 1C.40; I. D. Zarle (Jugosła­
wia) 10,70.

400 m — Ł H. Sehmld (RFN) 
45,31; 2. N. Czernicki (ZSRR) 45.70: 
3. R. Podlas (Polska) 46,11: 4. U. 
Bauer (NRD) 46.15: 5. F. Demar- 
thon (Francja) 46.33; 6. J. Aleble 
(Jugosławia) 40,54; ł, S. Wcmark 
(W. Brytania) 06.06; 8. F. Borg hi 
(Wiochy) 47,42

1500 m — 1. J. Straub (NRD) 
3:36,27; Ł T. Wesslnghage (RFN) 
3:36.40; 3. G. Wllhamson (W. Bry­
tania) 3:38.34; 0. w. Abramów
(ZSRR) 3:38.48; I. V. Fontanella 
(Wiochy) 3:39.«; 0. B. Mamirtski 
(Polska) 3:40.62 ; 7. P. Dten (Fran­
cja) 3:44,12; 8, D. Zdrsvkovic (Ju­
gosławia) 3:46.45

10.000 m — 1. B. Foster <w. Bry­
tania) 28:22.9 ; 2. A. Antipow
(ZSRR) 28:40.4: 3. F. Zlmuermann 
(RFN) 28:42.1; 4. W. Sch-idhauer 
(NRD) 28:57,7 : 5. R. Kopljatr. (pol­
ska) 29:23.8; 6. L. ---------
chv) 19:41.0; 7. R. Bouster (rran- 
cja) 30:21,0: 8. D. Janlcevlc (Ju­
gosławia) 30:31.5
. 4oo m pt. — 1. H. sehmld (RPą 
47.W (rek. Europy): 3. W. Arch- 
ptenko <ZSRR) 48,33: 3. V. Bec> 
.NRD) 48.58; 4. R. Kopltar (Jugo­
sławia) 50.20 ; 5. G. Oakes (W. Bry- 
.tania) 50.83; 6. F. Zorn (Włochy) 
51,20; 7. L. Rzepakowski (Polska) 
<51.36; 8. 3.-C. Curtil (Francja) 
33.104 x 100 m — 1. Polska — 38.47 
(rek. Polski). 2. NRD — 38,70; 3. 
.Francja — 38.71: 4. Włochy —
38,73; 5. W. Brytania — 38.95 : 6. 
,RTN - 38.98 ; 7. ZSRR - 38,99; 6. 
Jugosławia — 40.33

SKOK WZWY2 — 1. D. Moeben- 
burg (RFN) 2.32; 3. R. Blelschmidt 
(NRD) 2.30: 3. A. Grigoriew
(ZSRR) 2.24: 4. M. Dl Giorgio 
(Włochy) 2.24; 5. J. Trzeplzur (Pol­
ska) 2.20; 6. F. Bonnet (Francja) 
1 D. Temin (Jugosławia) po 2.14: 
8. T Foulger (W. Brytania) 2.08

SKOK W DAL — 1. L. Dombrow- 
skl (NRD) 8.31; 2. G. Cybulski 
(Polska) 8.03: 3. W. Podlutnyj 
(ZSRR) 7.95; 4. N. Steklc (Jugo- 

Zareone rwio-

(P) Rekordzistka świata w biepu na 400 m —

stawia) 7.90; 5. P. Deroche (Fran­
cja) 7,89; 6. D. Arrighl (Wiochy) 
7,78: 7. J. Verschl (RFN) 7,74; I. 
R. Mltchel (W. Brytania) 7,58

MŁOT — 1. K.-H. Riehm (RFN) 
.78,66; 2. S. Litwinow (ZSRR) 76,90; 
3. R. steuk (NRD) — 75.76 ; 4. P. 
Urlando (Włochy) 72,22 ; 5. I. Gol- 
da (Polska) 72.14; 6, J. Accambray 
(Francja) 67,24 ; 7. F. Stegllc (Ju­
gosławia) 64,52 ; 8. P. Buxton (W. 
Brytania) 64.00

KULA — 1. U. Beyer (NRD) 
31,13; 2. R. Relchenbach (RFN) 
20,27 ; 3. A. Barysznlkow (ZSRR) 
20,25 ; 4. V. Millc (Jugosławia) 19.87;
5. G. Capes (W. Brytania) 19.75;
6. A. Groppe'11 (Wiochy) 19.46; 7. 
W. Komar (Polska) 18,50; 8. A. 
Beer (Francja) 18,14

Marita Koch (NRD) uzyskując 
czas 48,59 sek. po raz piąty po­
prawiła rekord świata w bie­
gu na 400 m. Doskonała lek- 
koatletka NRD raz jeszcze wy­
kazała. że trudno ustalać „gra­
nice ludzkich możliwości”, prze­
cież jeszcze pięć lat temu wyda­
wało sie niemożliwe, aby kobie­
ta przełamała na tym dystansie 
bariere 50 sekund. W latach 
1970—1973 trzy zawodniczki o- 
siągnęly rezultat 51.0 co wyda­
wało sie być wynikiem niezwy­
kle trudnym do poprawienia. 22 
czerwca 1974 roku stadion war­
szawskiej Skry stał sie jednak 
arena zdarzenia, które na trwa­
le przejdzie do historii ..królo­
wej sportu” — Polka Irena Sze­
wińska uzyskała w biegu na 400 
metrów rezultat 49.9 sek. Był ta 
ostatni rekord na tym dystansie 
mierzony recznie. a pierwsza 
kobieta, która uzyskała wynik 
poniżej 50 sek. przy 
elektronicznym była 
Brehmer (NRD).

pomiarze 
Christina

■ przetrwał 
dni. Irena 
bowiem w 
49.75 sek. 
rekord raz

Jej rekord — 49,77 
jednak zaledwie 13 < 
Szewińska uzyskała 1 
Bydgoszczy rezultat 
Polka poprawiła ten 1 
leszcze — podczas pamiętnych 
Igrzysk Olimpijskich w Montrea­
lu — uzyskując czas 49.29 sek.

Przez blisko dwa lata żadna 
z lekkoatletek nie potrafiła zbli­
żyć się do rekordowe! granicy. 
W 1978 r. rozbłysnął jednak 
wielki talent Marity Koch, któ­
ra w tym właśnie roku trzykrot­
nie poprawiała rekord świata u- 
zyskujac ostatecznie podczas mi­
strzostw Europy w Pradze fan­
tastyczny rezultat 48,94 sek. 
Koch przełamała tym samym 
kolejna „granicę marzeń”, a 
wynikami w roku 1979 — 48,89 
s-k. w lipcu w Poczdamie 1 48.59 
w Turynie potwierdziła opinie 
łe 'est niewątpliwie największa 
obeme indywidualnością kobie­
cej “kkoatletykL

Cńrthologia rekordu śwista 
na 400 m kobiet

51,7 Nico. Duclos (Francja) 
18.IX.69 r. Ateny

51,7 Colette Besson (Francja) 
18.IX.69 r. Ateny 

51.0 MarilynJteufyille (Jamajka)
•^'ILTO r. Edynburg 

51.0 Monika Zt,rt (NRD)
YII.72 r. Paryż

(P) Brąąowy medal zdobyli 
polscy kanady Ikarze ną mi­
strzostwach Europy juniorów 
Tempera. Polacy zajęli trzecie 
miejsce w wyścigach e-7 na 
dystansie 500 m, uzyskując czas
— 1.48,5. Zwyciężyła osada 
ZSRR — 1:41,3 przed Wągrami
— 1:45,9.

W finałach wystąpiły także 
trzy inne polskie osady, ale nie 
zdołały zająć pozycji medalo­
wych. W pierwszym półfinale 
wyścigu k-1 na 500 m Tadeusz 
Lotkowski był trzeci w swej 
6erii — 2:08.3 za Aleksie jem 
Jakimowem (ZSRR) — 2:03.1 i 
Guentherem Lange (NRD) — 
2:07,7. Pierwszą serię półfinało­
wą wyścigu k-2 na 500 m wy­
grała osada NRD — 1:53,3 przed 
Włochami — 1:55,6 i Polską — 
1:55,8. Drugą serię półfinałową 
wyścigu k-4 na 500 m wygrał 
zespół ZSRR — 1:343 przed
Polską — 1:37,9 i Norwegią — 
1:404.

W finałach wyścigów na dys­
tansie 500 m sukces odnieśli 
młodzi kajakarze ZSRR, którzy 
zdobyli 5 złotych medali oraz 
NRD — 3 złote medale.

Regaty „Admirals Cup”
(P) Kolejny wyścig tradycyj­

nych regat zegtarskich „Admi­
rals CUP" — Channel Race — 
zakończył się zwycięstwem 
jachtu „Regadless" (Irlandią), 
który wyprzedził na mecie 
..weterana” regat „Revo!ootion” 
(Francja) jacht startujący w 
„Admirals CUP” już po raz 
czwarty oraz brytyjską „Edip- 
se".

Po trzech wyścigach w klasy­
fikacji zespołowej prowadzi Ir­
landia — 530 pkt. wyprzedzając 
Australię — 514 pkt. i Stany 
Zjednoczone — 482 pkt. Nadal 
słabo spisują się faworyci re­
gat — żeglarze brytyjscy zaj­
mując po trzech wyścigach 
ósme miejsce. ex aequo z Hisz­
panią, z dorobkiem 378 pkt. Pol­
ska ekipa startująca w ..Ad­
mirals CUP” zajmuje miejsce 
poza pierwszą dziesiątką. (PAP)

50,14

49,77

49,75

49.2#

49,19

49.02

43,94

51,0 Mona Lisa Pursiainen (Fin.)
15.IX.73 r. Helsinki 

49,9 Irena Szewińska
22.VI.74 r. Warszawa

Pomiar elektroniczny
Riita Salin (Finlandia) 

4.IX.74 r. Rzym
Christina Brehmer (NRD)

9.V.76  r. Dreżno
Irena Szewińska

22.V.76 r. Bydgoszcz
Irena Szewińska

29.V1I.76 r. Montreal 
Marita Koch (NRD)

2.VII.78  r. Lipsk 
Marita Koch

19.VIII.78 r. Poczdam 
Marita Koch

31.VIII.78 r. Praga
48,89 Marita Koch

29.VII.79 r. Poczdam
48,59 Marita Koch

4.VIII.79  r. Turyn
(PAP)

Pływackie mistrzostwa NRD
(P) Bardzo dobrą formę pre­

zentują podczas mistrzostw kra­
ju pływacy NRD. Najlepszy wy­
nik trzeciego dnia mistrzostw 
uzyskała brązowa medalistką 
mistrzostw świata Petra Schnei­
der przepływając 400 m st. zm. 
w czasie 4:43,92. Jest to najlep­
szy w tym roku wynik na świę­
cie, gorszy zaledwie o 3,09 od 
rekordu świata Amerykanki 
Trący Caulkins. Wyścig na 200 
m st. mot wygrała niespodzie­
wanie Heike Daenel — 2:10.63 
■wyprzedzając byłą rekord? istke 
świata Andreę Pollack — 2:13.87,

(PAP)

Udany debiut radomskiej Broni
(P) Udanie zadebiutowali w II 

lidze piłkarze radomskiej Broni. 
W meczu inaugurującym piłkar­
ski sezon w Radomiu pokonali 
oni GKS Tychy 2:0 (1:0). Bram­
ki dla zwycięzców strzelili: w 
36 min. Osowski oraz w 83 min. 
Czaplicki.

Broń: Franczak — Przybysz, 
Szyk, Kajdan. Juszczak — Py- 
siak. Czaplicki. Ochodek — Oso­
wski, Bilski (od 83 min. Kusek), 
Banasakiewicz (od 62 min. We­
sela ki.

GKS Tychy: Miernik — Biele- 
nin. Potrawa, Gdawiec. Kubica 
— Szulc, Deja. Chojeński (od 
75 min. Snabny), Plenart (od 
60 min. Czerwonka), Kąsek, 
Szachmitowski.

Już godzinę przed meczem sta­
dion przy ul. Narutowicza wy­
pełniony był do ostatniego miej­
sca. Ponad 10 tys. widzów ocze­
kiwało debiutu swoich ulubień­
ców w II lidze. Przyznać trze­
ba. że sie nie zawiedli. Piłkarze 
Broni odnieśli Zwycięstwo, a po­
ziom. jaki zaprezentowali, po­
zwala optymistycznie patrzeć na 

lich dalsze występy.
Od początku gospodarze przy- 
Ipiłi do zdecydowanych ata- 

, na bramkę GKS. Już w 3 
midi doskonalą sytuację 
rzelenia gola, ale strzał 

ys^kiego o centymetry minął 
bram. Kolejną sytuację za- 
przeponj gospodarkę w 25 i 34 
min.. Kjy to po doskonałych 
akcjach drodze do uzyskania 
prowadzę stanał bramkarz 

~ fiernik. Upragniona 
bramka om jednak w 36 min. 
Ze ™2:komicie Stającego

<Jo®xxftoW8nl,Szycha z lewej 
.trony z. .tołc^ ^ojem o-

Wisła Kraków nowym liderem
(P) Trzecia kolejka rozgrywek piłkarskiej ekstraklasy znów 

przyniosła zmianę lidera. Nowym przodownikiem została kra­
kowska Wisła dzięki zwycięstwu na swoim boisku nad jy. 
Lider po II kolejkach Lech ~ 
z GKS 0:2.

Poznań, przegra! na wyjeździć

W dalszym ciągu nie wiedzie 
się mistrzowi Polski, Ruchowi 
Chorzów. Na swoim boisku 
przegrali chorzowianie 0:1 z 
Szombierkami, i jak do tej 
pory są jedynym zespołem, 
który nie zdobył bramki. W 
Warszawie Legia 1:0 pokonała 
Śląsk Wrocław. Polonia By­
tom uległa na własnym boi­
sku 2:3 Zagłębiu Sosnowiec. 
Dwie bramki z rzutów wol­
nych zdobył Włodzimierz Ma­
zur. Dobrze spisały się druży­
ny Górnika Zabrze i Zawiszr 
Bydgoszcz. Górnik wygrał 2:1 
z Arką (Gorgon strzelił bram­
kę z wolnego), a Zawisza 3:1 
pokonał Odrę 3:1. Mecz po­
między Widzewem Łódź a 
Stała Mielec zakończ'! się wy­
nikiem remisowym 1:1.

Strzelono w III kolejce 21 
bramek.

GÓRNIK — ARKA 2:1 (1:9)
Bramki zdobyli: dla Górnika 

— Jerzy Gorgoń (33 min. z rzu­
tu wolnego) oraz Szwezig (Tl 
min.): dla Arki Pieirzykowst: 
(79). Widzów ok. 10 tys.

Mecz stal na niezłym pozio­
mie. W pierwszej połowie gos­
podarze mieli lekką przewagę. 
Grali szybciej, lepiej radzili so­
bie z rozmiękłym boiskiem. 
Bramkę zdobyli ze stałego frag­
mentu gry. W 33 min. Jerzy 
Gorgoń strzelił prawie z 30 met­
rów tak precyzyjnie, że bram­
karz gości zmuszony był wyj­
mować piłkę z siatki. Piłkarze 
Arki ograniczali się w tym okre­
sie do obrony swojego pola kar­
nego i nielicznych kontrataków.

Po zdobyciu przez Szweziga 
drugiej bramki dla zabrzan, 
goście zaczęli grać agresywniej. 
Efektem naporu gdynian była 
bramka uzyskana przez Pietrzy­
kowskiego.
RUCH — SZOMBIERKI 0:1 (0:1)

Bramkę zdobył w 38 min. Oga­
za. Widzów ok. 5 tys.

Mecz rozegrano podczas nie­
ustannie padającego deszczu. 
Zespołem groźniejszym okazał 
się zespół z Bytomia, Bardzo 
dobrze grał Roman Ogaza, któ­
rego nie potrafił upilnować Ta­
deusz Jakubczyk i często mu- 
siał go wspierać Marian Pie- 
chaczek. IV 38 min. Ogaza o- 
trzymił prostopadle podanie 
Rudolfa Wojtowicza, wychodząc 
na pozycję przed Piechaczka i 
nie dal żadnych szans bramka­
rzowi Henrykowi Boleście. Oka­
zje do zdobycia dalszych bra­
mek mieli jeszcze obok Ogazy, 
dobrze grający: Eugeniusz Na- 
giel 1 Stanisław Kwaśniowski. 
W ostatnich 10 min. bytomianie 
wyraźnie tracili siły, ale wal­
czyli do końca bardzo ambitnie.

Chorzowianie, mimo że zagrali 
lepiej, niż w Sosnowcu, w dal­
szym ciągu nie mają szybkości, 
a w sytuacjach podbramkowych 
źle strzelają.

GKS KATOWICE — 
LECH POZNAN 2:0 (1:0)

Bramki zdobyli: Górnik w 43 
min. i Kuta — 85 min. Widzów 
ok. 8 tys.

Katowiczanie sprawili sporą 
niespodziankę, zwyciężając ak­
tualnego lidera ekstraklasy 2:0. 
Nic zresztą nie zapowiadało koń­
cowego sukcesu gospodarzy. Od 
pierwszych minut stroną ata­
kująca, grającą szybciej i skład­
niej byli goście. Bramki dla 
Lecha jednak nie padały. Choj­
nacki, Okoński nie 
dnia szczęścia w 
podbramkowych, a 
refleksem popisywał 
karz Górnika — Mika. Bramkę 
natomiast zdobyli gospodarze. 
W 43 min. przeprowadzili je­
den z nielicznych w pierwszej 

mieli tego 
sytuacjach 
i dobrym 
się bram-

grał on obrońcę oraz bramkarza 
umieszczając piłkę w siatce.

Druga połowa tego interesu­
jącego spektaklu rozpoczęła się 
od lekkiej przewagi gości, któ­
rzy dążyli do zmiany niekorzy­
stnego dla siebie rezultatu. 
Stworzyli oni kilka groźnych sy­
tuacji, ale bramkarz gospodarzy 
był w tym dniu bardzo dobrze 
dysponowany. Od 60 min. ini­
cjatywę ponownie przejęli me­
talowcy. Druga bramka wisiała 
w powietrzu. Najpierw doskona­
ły strzał Bilskiego z trudem wy­
bił na róg bramkarz gości, a 
kilka minut później do uzyska­
nia bramki zabrakło dosłownie 
centymetrów. Swoja wyraźna 
przewagę udokumentowali go­
spodarze drugą bramka. Po akcji 
całego zespołu w doskonałej sy­
tuacji znalazł się Czaplicki i nie 
zmarnował dogodnej pozycji. Do 
końca spotkania piłkarze Broni 
nie dali odebrać sobie inicjaty­
wy i niewiele brakowało, aby 
w ostatnich sekundach zdobyli 
trzeciego gola.

Wyróżniającymi się piłkarza­
mi byli w zespole zwycięzców: 
Osowski. Bilski i bramkarz 
Fronczaak.

GKS Jastrzębie — 
Radomialc 0:0

Piłkarze Radomiaka wystąpi­
li w Jastrzębiu, gdzie zmierzy­
li się z miejscowym GKS. uzy­
skując korzystny rezultat 0:0. 
Tak więc radomscy Il-ligowcy 
bardzo udanie rozpoczęli sezon.

W najbliższą sobotę miłośni­
ków piłkarstwa w Radomiu 
czekają kolejne emocje. Rado- 
miak wystąpi przed własna 
publicznością przeciwko AvU 
Świdnik, a Broń wyjeżdża do 
Starachowic, gdzie zmierzy się 
ze Starem.

TADEUSZ KOWALCZYK

kontrataków i Henryk 
zaskoczy! zasłoniętego

połowie 
Górnik 
Mowlika.

Po przerwie goście w dal­
szym ciągu atakowali. Bardzo 
dobrze grali w tym okresie 
katowiccy obrońcy, którzy w 
pobliżu swojego pola karnego 
zdecydowanie wkraczali w ak­
cje piłkarzy Lecha. Przez ostat­
nie 15 minut spotkania do gło­
su doszli gospodarze, wykorzy­
stując zmęczenie przeciwnika. 
Na 5 minut przed końcem spot­
kania. Stanisław Kuta ustalił 
wynik spotkania.

POLONIA — ZAGŁĘBIE 
2:3 (1:0)

dla Polonii zdobyłBramki__
Janduda w 20 i 51 min. a dla

II liga rozpoczęła rozgrywki

Zwycięstwo Gwardii, remisy Ursusa i Poloneza
(P) Piłkarze II ligi w sobo­

tę i niedzielę rozegrali mecze 
inaugurujące sezon 1979/1980. 
Dobrze spisały się w pierwszej 
kolejce zespoły warszawskie, 
występujące w II grupie. Gwar­
dia wygrała w Świdniku z 
Avią 2:0 (0:0), (a bramki dla
niej zdobyli: Adam Walczak 
(w 67 min.) i Edward Kowal­
czyk (w 89 min.). Drużyna Ur­
susa zremisowała w sobotę w 
Piotrkowie z Concordia 2:2 
(1:1). Gole strzelili: dla Ursusa

(P) Fragment meczu Polonez — Star Fot. CAF—Walczak

— Jerzy Kintop (w 34 min.) i 
Jerzy Nejman (w 78 min.), a 
dla gospodarzy — Andrzej Lęk 
(w 22 min.) i Narcyz Kordo- 
wiak (w 57 min.). Polonez zre­
misował ze Starem 1:1 (0:0).

Ciekawi byliśmy, jak wypad- 
nte w śwoim pierwszym me­
czu zespół Poloneza. Drużyna 
ta, jeszcze jako Stal FSO, a- 
wansowala przecież w ciągu 
dwóch lat z klasy okręgowej du 
II ligi. Można było oczekiwać, 
że rywale — piłkarze Stara ze 
Starachowic, przewyższać będą 
gospodarzy doświadczeniem. 
Grają oni przecież w I lidze od 
wielu lat, a niektórzy zawodni, 
cy (Napieracz i Fotfolc) wystę­
powali nawet w ekstraklasie. 
Star zajął w ubiegłym sezonie 
II miejsce i przed rozpoczęciem 
rozgrywek miał ambicje awan­
su do I ligi.

Marzenia te będą chyba mu- 
sleli starachowiezanie odłożyć 
na dalszą przyszłość, 
dłonie przy ulicy 
skiej oglądaliśmy ._______
zespół, który miał kłopoty z 
przeprowadzeniem : ‘ ‘ 
akcji. Wynik remisowy 
goście uważać za szczęśliw-y — 
jedyną dla nich bramkę zdobył 
w 65 min. Siegmund po błędzie 
warszawskich obrońców, a in­
nych szans na uzyskanie gola 
nie mieli. Bardziej od nich po­
dobali się gospodarze, 
mogli strzelić jeszcze .___ ,
bramkę. Po uzyskaniu prowa­
dzenia w 60 min, kiedy Orłów- 
ski wykorzestał rzut karny, 
Iwanicki znalazł się z piłka 
przed bramkarzem gości, ale 
strzelił w słupek.

Na sta. 
Łabiszyń- 
przeciętny

składnej 
■ mogę

którzy
Jedną

Mistrzostwa Afryki
w

(P) W Dakarze rozegrano ko­
lejne finały lekkoatletycznych 
mistrzostw Afryki. W konkur­
sie pchnięcia kulą mężczyzn 
zwyciężył As sad Mag! (Egipt) 
uzyskując dobry rezultat 20.32 
i wyprzedzając srebrnego meda­
listę Mohameda Benbaraka 
(Maroko) o ... blisko pięć met­
rów. Benbaraka pchnął kulę na 
odległość — 15,80. W biegu na 
400 m ppł triumfowała Fatima 
Elfaąiur (Maroko) — 59,73 sek 
■wyprzedzając Tatę Rosę (Kenia) 
<- 59,85 sek.
‘ W biegu na 3 tys. z przeszko­
dami pod nieobecność Henry'ego 
Rono zwyciężył Kiprotich Rono 
(Kenia) — 8:30,9 wyprzedzając 
Tura Eshetu (Etiopia) — 8:31,4. 
W rzucie dyskiem kobiet trium­
fowała Zoubida Laayouny (Ma­
roko) ze słabym wynikiem 46,18. 
Zakończyła się także rywalizacja 
w wielobojach, wśród kobiet 
zwyciężyła Bella Bellgam (Ni­
geria) uzyskując w pięcioboju 
3607 pkt. a w dzięsięcioboju zlo­
ty medal mistrzostw wywalczył 
Mohamed Bensaad (Algieria) — 
7148 pkt, (PAP)

Zagłębia: Mazur — 2 (w 47 i 
55 min.) oraz Sączek w 83 min. 
Widzów około 4 tysiące.

W pierwszej części meczu 1- 
nicjatywa należała do Polonii, 
która bramkę zdobyła w 20 minu­
cie ze strzału Pawła Jandudy. 
W 43 min. Henryk Perlak nie 
wykorzystał dogodnej pozycji, 
strzelając w bramkarza Zagłę­
bia, Marka Bębna. W drugiej 
części meczu inicjatywa nale­
żała do Zagłębia. które po 
przerwie wprowadziło do gry 
w miejsce Dariusza Klamry — 
Włodzimierza Mazura, który 
strzelił dwie bramki — obie z 
rzutów wolnych. Bytomianie u- 
zyskali wyrównującą na 2:2 
bramkę po ładnej akcji Jandu­
dy. kiedy wydawało się. że 
spotkanie zakończy się wyni­
kiem remisowym, w 83 min. po 
ładnym zagraniu Tochel — Mi­
kołajów. Zbigniew Sączek strze­
lił zwycięską bramkę dla Za­
głębia.

Mecz nie był wielkim wido­
wiskiem, 
poważne

Obie drużyny mają 
r______ braki techniczne.
Większą ambicję wykazali za­
wodnicy Poloneza, którzy przez 
większą część spotkania mieli 
przewagę. Aby odnosić sukce­
sy, muszą oni jednak być bar­
dziej zdecydowani w sytuacjach 
podbramkowych. ~ 
niały 
które 
scach 
wie.

Grę utrud- 
piłkarzom kałuże wody, 
powstały w wielu miej- 
boiska po sobotniej ule-

Pogoń

— Olim-

— Lechia

Stocznio-

A oto inne rezultaty I kolej­
ki II ligi.

GRUPA I
Moto Jelcz Oława - 

Szczecin 0:1 (0:0)
Włókniarz Pabianice 

pia Poznań 1:1 (0:1)
PKS Odra Wrocław

Gdańsk 0:1 (0:1)
Bałtyk Gdynia — 

wiec Gdańsk 2:0 (1:0)
Chemik Bydgoszcz — Zagłę­

bie Wałbrzych 0:1 (0:0)
Stal Stocznia Szczecin — Ma- 

łapanew Ozimek 2:0 (1:0)
Górnik Wałbrzych — ROW 

Rybnik 2:0 (0:0)
Piast Gliwice — Stilon Go­

rzów 0:1 (0:0)
GRUPA n

Broń Radom — GKS Tychy 
2:0 (1:0)

Resavia — Raków Częstocho­
wa 3:2 (2:2)

GKS Jastrzębie — Radomlak 
0:0

Hutnik Kraków — Motor Lu­
blin 0:2 (0:2)

Stal Stalowa Wolą — Craco- 
via 1:0 (0:0) (v)

Komunikat Totalizatora

Roya!

Braun-

Totalizator sportowy podaje 
wyniki meczów „Międzynarodo­
wego pucharu piłkarskiego — 
Lato 1979” objętych zakładami 
piłkarskimi na dzień 4/5.8.79 r.:

1: Vejle BK — Grasshopper 
2:0

2. MSV Duisburg 
Antwerp 2:2

3. Malmoe FF 
schweig 2:2

4. Slavia Praga — FC Gallen 
2:0

5. Odense BK — Bohemians 
Praga 0:2

6. IFK Goeteborg — FC Zu­
rych 5:1

7. Spartak Trnava — First 
Vienna 3:0

8. Esbjerg BK — Kalmar FF 
4:2

9. Slavia Sofia — Zbrojovka 
Brno 2:0

10. Łask Linz — Chenois Ge- 
nef 3:0

11. Austria 
Aarhus 2:2

12. Banik Ostrava — Oesters 
Vaxjo 3:2

13. GAK Graz — Darmstadt 98 
1:1

Salzb. — AGF

DUŻY LOTEK
12 — 21 — 30 — 33 — 35 —

44 — dod. 2
11 — 25 — 27 — 30 — 41 —43

Końcówka banderoli :1346.

DUŻA SYRENKA
8 — 9 — 23 — 46 — 47 
Końcówka banderoli 918348

I
MAŁA SYRENKA

I losowanie
3 — 5 9-21—22-25

II losowanie
5 - 13 — 14 — 17 - M _ MI
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Spartakiada Narodów ZSRR zakończona
Do Igrzysk XIII Olimpiady tylko 349 doi

Od naszego specjalnego wysłannika 
STEFANA SIENIARSKiEGO

Moskwa, w sierpniu 
Spartakiady do Olimpiady — afisze z tym hasłem 
się na ulicach Moskwy, co kilkadziesiąt metrów, 
z ogłoszeniowych tablic to z okien sklepowych 

’ co-

(P) Od 
spotyka 
Jeśli nie _ _____ __ _ _____ ___
wspomniane słowa przypominają, że do „Ólimpiady-80” ‘co- 
raz bliżej. Po zamknięciu największej w historii radzieckiego 
sportu imprezy — VII Spartakiady Narodów ZSRR — zostało 
tych dni do uroczystego otwarcia XXII Olimpiady zaledwie 
349.

Już wkrótce na palcach 
będziemy mogli liczyć mie­
siące, dzielące nas od mos­
kiewskiej batalii, a potem 
tygodnie i dni, które biegną 
bardzo szybko, a w sporcie 
w tempie wielokrotnie spotę­
gowanym.

Wspomniane na wstępie ha­
sło ma oczywiście głębszy sens 
niż przypominanie ilości przed­
olimpijskich dni. Idzie tu o 
sportową drogę bohaterów o- 
limpijskich zmagań. Po pierw-

metodą pracy, którą 
my ał.cyjnością. Jeśli ______
mieć dobrą siatkówkę kobiecą, 
to trzeba, by w tym sporcie o- 
becny reżim treningowy 
bez przerwy 
nych igrzysk 
1984!

Teraz słów 
kach. Posłużę 
nym materiałem, 
sięgnięte przez 
spartakiadowej 
łuczników: 
Butuzową — 2556 pkt.

nazywa- 
chcemy

trwał 
do roku kolej- 
olimpijskich —

kilka o łucznicz- 
się tu agoncyj- 

„Wyniki o- 
triumfatorów 

rywalizacji 
25-letnią Natalię 

i 22-let-

11

z PAP

popra­
wy po­
blisko

(P) Jeden z meczów polskich koszykarzy w Spartakiadzie Naro­
dów ZSRR. Rzuca Krzysztof Fikiel (nr 15). Fot- caf—tass

sze przypomina się wszystkim 
uczestnikom Spartakiady, a 
więc i tym debiutującym w 
sporcie wyczynowym, że 
otwarta iest dla nich droga ku 
olimpijskim laurom, asom zas 
jakby wciąż się mówiło: Zda­
łeś egzamin w finałach Sparta­
kiady, 
sukces

VII 
ZSRR 
była

lżej ci będzie walczyć o 
w olimpijskiej batalii.
Spartakiada Narodów 

jak najściślej związana 
z przyszłorocznymi 

Igrzyskami Olimpijskimi. W 
wielu gałęziach sportu olimpij­
ska batalia toczyć się będzie 
na tych samych arenach, co 
spartakiadowe boje, w których 
■czestniczylo w sumie 10 281 
reprezentantek i reprezentan­
tów republik radzieckich oraz 
Moskwy i Leningradu, a obok 
nich 2306 gwiazd sportowych 
lub kandydatek czy kandyda­
tów do tego miana — repre­
zentantów 85 krajów. Mieliśmy 
w tym gronie i stuosobową 
mniej więcej grupę polską, na 
oko więc licząc około jednej 
trzeciej przyszłorocznej naszej 
olimpijskiej reprezentacji.

W codziennych relacjach 
stolicy ZSRR starałem 
przekazać najistotniejsze 
wydarzeń. Jakie toczyły się 
spartakiadowych arenacn;
dzieląc się wrażeniami, pozwo­
liłem sobie kilkakrotnie na 
formułowanie ocen; zapowia­
dałem bardziej szczegółowy 
bilans. Pozostaję wiemy temu, 
co mówiłem z Moskwy — wy­
pada więc najpierw zatrzymać 
sie na końcowych występach 
naszych reprezentantek, tak się 
bowiem złożyło, że późnym 
wieczorem w piątek (już po 
przekazaniu przeze mnie ko­
respondencji) podsumowano 
kilkudniowe zmagania łucznt*  
czek, a w sobotę rano zakoń­
czyły swe spartakiadowe mę­
czarnie nasze siatkarki.

Pojedynek naszych siatkarek 
z drużyną Kazachstanu obser­
wował przybyły na uroczyste 
zakończenie VII Spartakiady 
Narodów ZSRR przewodniczą­
cy GKKFiS oraz prezes PKOl. 
Marian Renke. Być może, iż 
obecność prezesa PKOl. zde­
nerwowała nasze panie. Prze­
grały dwa sety, ale w trzecim 
zaczęły grać inaczej. Prowadzi­
ły 13:2. Czy szefowi naszego 
sportu spuchły ręce od oklas­
ków, tego nie zdołaliśmy 
stwierdzić, faktem jednak jest, 
że mógł być bardzo zadowolo­
ny z gry naszych zawodniczek, 
niezależnie od tego, że stawką 
meczu było 11 miejsce w tur­
nieju. I oto stała 
dziwna. Polki przegrały 
ciego seta 
się” w tym 
zdawało się. — ...
się” j że o to przedostatnie 
miejsce w turnieju walczyć bę­
dą w meczu 5-setowym. Tak to 
jest z kobietami — rzeki filo­
zoficznie jeden ze znawców 
siatkówki, przyrzekając oczy­
wiście. że kobietom będzie 
wierny... . .

Do tego, co już pisałem o 
naszych siatkarkach — gotów 
jestem dodać jedno *ylk»  zda­
nie: nie wierzę w ich olimpij­
ski awans, ale to nie znaczy, 
te należy położyć krzyżyk na 
kobieca siatkówkę (pierwsze 
objawy Już nam sygnalizują). 
Reprezentacji na światowym 
poziomie nie buduje się przez 
rok, ani przez dwa. trzeba na 
tę akcję poświęcić wiele czasu 
I pieniędzy, zrywając a taką

ze 
się 

z 
na

się rzecz 
_ trze*  

14:16. „Rozkleiły 
momencie, gdy 
że „pozbierały

Mieć czterech Szurkowskich

niego Władimira Maksimowa 
— 2565 pkt. pozwalają snuć 
optymistyczne prognozy o- 
limpijskie — powiedział po za­
kończeniu zawodów trener re­
prezentacji ZSRR — Arsen Ba­
lów. Już w niedługim czasie 
przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych może zostać 
przełamana kolejna „bariera” 
łucznicza — 2600 pkt. w po­
dwójnej rundzie FITA. Mogą 
tego dokonać właśnie zdobyw­
cy złotych medali VII Sparta­
kiady Narodów ZSRR”.

Z zawodników zagranicznych 
trener A. Balów wyróżnił 
dwójkę: 27-letnią Marię Szeli- 
gę (Polska) i 36-letniego Gian- 
carlo Ferrariego (Włochy). Je­
go zdaniem Maria Szeliga — 
szósta w spartakiadowej rywa­
lizacji — zaczyna z coraz więk­
szym powodzeniem występo­
wać na zawodach międzynaro­
dowych, a G. Ferrari — brązo­
wy medalista olimpijski z 
Montrealu — zaimponował 
wszystkim kapitalnym fini­
szem. Tylko najlepsi w tej 
dyscyplinie sportu potrafią w 
strzelaniach na krótkie odleg­
łości (gdzie oczywiście możli­
wość wyprzedzenia rywali jest 
ograniczona) przesunąć się z 
szóstego miejsca na trzecie.

Maria Szeliga koledze 
powiedziała m. In.:

„Podczas Spartakiady 
wiłam rekord życiowy 
dwójnej rundzie FITA
o 70 pkt., a w strzelaniu na 
dystansie 70 m zabrakło mi za­
ledwie 5 pkt. do rekordu świa­
ta”. A oto słowa trenera na­
szych łuczniczek, Zbigniewa 
Trzaskowy: „Start na sparta­
kiadzie uważam za udany. Po­
ziom zawodów zarówno męż­
czyzn jak i kobiet był wyso­
ki a reprezentanci ZSRR bez­
konkurencyjni. Na żadnych mi­
strzostwach świata czy Europy 
nie padło jeszcze tyle znakomi­
tych rezultatów. Przypomnę, że 
na igrzyskach olimpijskich je­
den kraj może reprezentować 
tylko po dwóch zawodników i 
w tym kontekście wynik Marii 
Szeligi nabiera jeszcze większej 
wartości”.

Nie każda i nie każdy 
szych reprezentantek i 
zentantów, próbujących 
finałach VI Spartakiady 
dów ZSRR może tak 
swój start w Moskwie, 
pewno nie mogę tego uczynić 
sztangiści, kolarze i bokserzy. 
Ale nie o nich zamierzam pi­
sać. Zatrzymam waszą uwagę, 
drodzy Czytelnicy — na pięścia­
rzach ZSRR. Tuż przed Spar­
takiadą w jednym z biulety­
nów dla pra*- - zagranicznej 
przedstawiono superasów dnia 
dzisiejszego. Oto ich nazwiska:

Waga do 48 kg — Szamil 
Sabirow;

51 kg — Aleksander Duga- 
row,

54 kg
57 kg — Mikołaj Krawców, 
60 kg ---- - - .
63,5 kg 

n lenko,
67 kg — Serik Koniakbajew, 
71 kg — Aleksander Koszkin, 
81 kg — Wiktor Sawczenko; 
ponad 81 kg — Dawid Kwa- 

czadze, Albert Nikojan. Mikołaj 
Jerofiejew, Anatolij Klimanow;

ponad 87 kg 
Igor Wysocki

Ileż z tych 
przed finałem 
kiady o tym 
żąco. Dlaczego 
spytacie. Bo wśród innych bo­
kserów ZSRR nie ma takich, co 
bają się mistrza. Spartakiada 
pokazała, że żaden ze sławnych 
radzieckich pięściarzy nie może 
być pewny swego miejsca w 
w drużynie olimpijskiej. I tu 
jeszcze jedna ciekawostka. Gdy 
w bokserskiej hali przedstawia­
no zawodników, podawano tak­
że ile mają na swym koncie 
walk międzynarodowych. Zda­
rzyło się nam usłyszeć, że kilka 
zaledwie w kilkuletniej karie­
rze, ale tyle, ile potrzebne było 
do zdobycia tytułu mistrza Eu­
ropy.

Jakież to dziwne, prawda. U 
nas bywa całkiem inaczej. Każ­
dy bokser chciałby mieć na 
swym koncie 90 proc, walk 
międzynarodowych (i nich 100 
proc, poza granicami), bo nic 
tak nie kształci, jak podróże. 
I wiele osób w to wierzy, a 
boksu takiego, jaki kiedyś mie­
liśmy, jak nie było, tak nie ma.

Bądźmy jednak sprawied­
liwi: to nie bokserzy wymy­
ślili teorię o superwartości 
zagranicznych kontaktów i 
nie tylko oni — chociaż da­
leko im do klasy międzyna­
rodowej, boją się jak diabeł 
święconej 
krajowych 
stawą 
sukcesów 
krajowa. Siłę 
sportu 
nach VII Spartakiady Na­
rodów ZSRR — jest to siłą 
bogatych rezerwl

z na- 
repre- 
sił w 
Naro- 
ocenić 

a na

— Samson Chaczatrian,

— Wiktor Rybaków, 
Wiktor Demia-

— Korea Injan,

sław „wysiadło” 
finałów Sparta- 

pisałem na bie- 
tak się stało? —

wody startów na 
arenach. A pod- 
międzynarodowych 
jest rywalizacja 

radzieckiego 
poznaliśmy na are-

6—9. ZAPASY. Utoń Bator. 
Mistrzostwa świata juniorów 
(styl wolny);

6—12. TENIS. Sopot. Mi­
strzostwa Europy amatorów;

6—12. KOLARSTWO. Wy­
ścig im.

6—12. 
tugalia. 
juniorów:

7. LEKKOATLETYKA. 
Goeteborg. Mityng międzyna­
rodowy ;

10—12. LEKKOATLETYKA. 
Zielona Góra. Mistrzostwa 
Polski;

10— 12. LEKKOATLETYKA. 
Wilno. Memoriał braci 
mieńskich;
10—18. KOLARSTWO, 
ścig dookoła Słowacji;

11. PIŁKA NOŻNA. IV 
kolejka spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy;

11— 12. LEKKOATLETYKA. 
Mecz USA — ZSRR;

11-12. WIOŚLARSTWO. 
Poznań. Mistrzostwa Polski;

11—12. PŁYWANIE. Zawo­
dy o Puchar Europy (kobie­
ca reprezentacja Polski star­
tuje w Palma di Mallorca, a 
męska — w Oslo);

11— 12. SKOKI DO 
Sibiu (Rumunia). 
Europy:

12. KOLARSTWO. 
Puchar PKOl. (wyścig druży­
nowy) ;

12— 16. PIĘCIOBÓJ NO­
WOCZESNY. Budapeszt. Mi­
strzostwa świata. (P)

płk. Skopenki; 
SIATKÓWKA. Por- 
Mistrznstwa Europy

Zna-

Wy-

WODY. 
Puchar

Płońsk.

Mi- 
ko- 
nie

— Ostatnio rozmawialiśmy 
tuż po zakończeniu Wyścigu 
Pokoju, Od tamtej pory upły­
nęło ponad 10 tygodni. Czy 
czas ten został przez Pana i 
zawodników należycie wyko­
rzystany na przygotowania do 
mistrzostw świata?

— Raczej tak. Wszystko, poza 
drobnymi wyjątkami, przebie­
gało zgodnie z planem.

— Co to za wyjątki?
— Chodzi o Lechosława 

chalaka, który miał ropień 
lana i przez pewien czas 
mógł trenować.

— Powiada Pan, że wszystko 
szło zgodnie z planem. Nie da 
się jednak ukryć, że uczestnicy 
Wyścigu Pokoju — poza Kraw­
czykiem — spisywali się ostat­
nio nieco słabiej niż na począt­
ku sezonu.

— Przyczyna tego jest pro­
sta. Po Wyścigu Pokoju wszyscy 
członkowie reprezentacji pozo­
stali bez opieki. To znaczy bez 
należytej opieki, zdani byli bo­
wiem na pomoc swoich klubów, 
a wiadomo przecież, że nie mog­
li tam korzystać z takich dob­
rodziejstw jak na przykład ma­
saż. My w tym czasie z innymi 
grupami przebywaliśmy za gra­
nicą: Andrzej Trochanowski w 
Anglii, a ja w Austrii.

— To było w czerwcu, dziś 
mamy sierpień, a tymczasem 
Sujka, który ma przecież bronić

Enzo Bearzot typuje finalistów
(P) Trener piłkarskiej repre­

zentacji Włoch Enzo Bearzot 
ocenił na rok przed zakończe­
niem eliminacji mistrzostw 
Europy sytuację w poszczegól. 
nych grupach. Jego zdaniem 
awans do rundy finałowej po­
winny wywalczyć zespoły 
Anglii, Portugalii, Hiszpanii, 
Holandii, CSRS, ZSRR i RFN. 
Włochy, jako gospodarz, mają 
zapewniony udział w gronie 
najlepszej ósemki.

Na pytanie, kto zmierzy się 
w meczu o zloty medal, trener

(Ka- 
(Fin-

Piłkarze Moskwy 
pokonali Gruzję 2:1
(P) Oto wyniki finału finałów 

turnieju bokserskiego (na pierw­
szym mieiscu zwycięzcy):

Waga 48 kg. K. Safin 
zachstan) — A. Juntumas 
landia).

51 kg. O. Santissteban (Kuba) 
— A. Tkaczenko (Ukraina).

54 kg, S. Chaczatrian (Arme­
nii) —7 D. Sarragosa (Meksyk),

60 kg. W. ............................
Kabirow.

63.5 kg, I. 
Kozielski.

67 kg. A. 
roczincew,

71 kg, H. Dżabrajłow — R. Fi- 
limonow.

75 kg. A. Koptiew — A. Bie- 
laiew.

81 kg. A. Janczauskas — I. 
Nowikow.

ponad 81 kg. C. Indżijan — 
W. Skub — rsc I runda.

Z powodu choroby Rybakowa 
nie odbyło się spotkanie w wa­
dze do 57 kg. Zwyciężył walko­
werem Kubańczyk Sołlet

W siatkówce kobiecej pierw­
sze miejsce zdobyła reprezenta­
cja Japonii, wygrywając z 
RFSRR 3:1 (10:15, 15:3. 15:9,
15:4). Polki zajęły 12 miejsce, 
przegrały z Kazachstanem OJ 
(10:15, 9:15, 14:16).

W ostatnim dniu — 5 sierp­
nia — odbył sie tylko jeden fi­
nał: turnieju piłkarskiego. Mo­
skwa wygrała z Gruzia 2:1. 
Bramki dla Moskwy zdobył A- 
leksander Maksimienkow; dla 
Gruzji Gocza Maczaidze.

Demianienko — M.

Akopkochian — G.

Koszkin — A. Za-

Wlochów odpowiedział: „Nikt 
mi nie weźmie za złe, że chęt­
nie widziałbym w finale moją 
drużynę. A przeciwnik? Naj­
chętniej Anglia lub RFN. Z 
Hiszpanią lub Portugalię mieli­
byśmy naturalnie łatwiejszą 
przeprawę, ale zwycięstwo nad 
którymś z dwóch pierwszych ze­
społów byłoby znacznie więk­
szym sukcesom.

O sytuacji w poszczególnych 
grupach Enzo Bearzot powie­
dział: „W grupie 1 Anglicy są 
już praktycznie w finale, głów­
nie dzięki porażce Irlandii Płn. 
0:4 w Kopenhadze. Koncepcja 
Rona Greenwooda jest dość po­
dobna do mojej: bazowanie na 
wyselekcjonowanym kręgu pił­
karzy. Taktyka Anglików pozo­
stała bez zmian: piłka do przo­
du, dośrodkowanie na pole kar­
ne i próba zdobycia bramki gło­
wą. Jedyną indywidualnością w 
zespolą jest Kevin Keegan.

W grupie II największe szan­
se mają Portugalczycy, głównie 
dzięki sukcesowi w wyjazdo­
wym meczu z Austrią. Silna 
druga linia oraz napastnicy Ne- 
ne i Chalana to podstawowe 
atuty piłkarzy Portugalii. Nie 
sądzę, żeby Austria, Szkocja czy 
Belgia mogły pokusić się o zwy. 
cięstwo w tej grupie. Zupełnie 
jasna jest sytuacja w grupie 
III. Hiszpania po zwycięstwie 
na wyjeżdzie nad Jugosławią 
oraz u siebie nad Rumunią Jest 
w najlepszej sytuacji. Równie 
zdecydowanym faworytem jest 
w grupie IV Czechosłowacja, 
która awans ma praktycznie już 
zanewniony.

Komplikacje występują nato­
miast w grupach V i VI. Myślę 
jednak, że ostatnie słowo na­
leżeć będzie do Holandii i ZSRR.

W gruoie VII RFN po dwóch 
bezbramkowych remisach z 
Maltą i Turch ookonata na wy­
jeżdzie 2:0 Walię i rywalizacja 
zaczęła się od początku. Juno 
Derwall ma wyrównany zespół. 
Ze stare) gwardii pozostali je­
dynie Maier i Bonhof. Fischer 
1 nowa gwiazda Klaus Allofs 
jeszcze nie reprezentują najwyż­
szej międzynarodowej klasy. 
Brakuje w zespole lidera na 
miarę Overatha, Netzera czy 
Flohego. Ale jest to nie tylko 
zmartwienie Derwalla, ale i mo­
je”. (PAP)

f

Fou CAF—Dąbrów iecki

tytuł wicemistrza świata, wciąż 
nie może dojść do siebie. W kra­
jowych mistrzostwach spisał się 
słabo, a ze spartakiadowego 
wyścigu w Moskwie wycofał się.

— Nie należy wpadać w pa­
nikę. Sujka Jest na najlepszej 
drodze do uzyskania mistrzow­
skiej formy. W najbliższych 
wyścigach powinien Już spisy­
wać się znacznie lepiej.

— Właśnie — jakie Imprezy 
czekają w najbliższym czasie 
kandydatów do reprezentacji?

— Po powrocie z Karkonoszy 
kadra wystartuje w drużynowym 
wyścigu o Puchar PKO1, a póź­
niej walczyć będzie o nagrodę 
„Naszej Trybuny”. Jedna grupa 
wybiera się też do Szwajcarii 
na Grand Prix im. Wilhelma 
Tella.

— Kiedy zostanie ogłoszony 
skład reprezentacji?

— Sądzę, że po wyścigu o Pu­
char PKO1, czyli po 12 sierpnia.

— Ilu zawodników pozostało 
na placu boju?

— Dwunastu: Stefan Ciekań- 
ski, Roman Cieślak. Jan Jankie­
wicz, Stanisław Kirpsza, Jan 
Krawczyk, Czesław Lang, Le­
chosław Michalak, Witold PIu- 
tecki, Janusz Pożak, Krzysztof 
Sujka. Ryszard Szurkowski oraz 
Ireneusz Walczak.

— A Tadeusz Mytnik?
— Miał on kłopoty ze zdro­

wiem, przechodził niedawno za­
palenie oskrzeli. Trudno orzec, 
czy osiągnie w odpowiednim 
czasie tzw. reprezentacyjną for­
mę. Jest to jednak kolarz, któ­
ry potrafi się zmobilizować, je­
śliby więc zdążył się podciąg­
nąć. to być może wzięlibyśmy 
go pod uwagę przy ustalaniu 
składu na wyścig drużynowy.

— Zauważyłem, że kilku kola­
rzy (Ciekańskl, Kirpsza, Lang, 
Pluteckl, Pożak) przygotowywa­
ło się wyłącznie do wyścigu 
drużynowego.

— Rzeczywiście, wydzieliliśmy 
w kadrze specjalną, prowadzoną 
przez Andrzeja Trochanowskie- 
go grupę. Zespół ten trenował 
nieco inaczej, startował 
odpowiednio wybranych 
zach.

— Jest jeszcze druga 
przygotowali do wyścigu 
nowego. Bierze się po 
czterech dobrych zawodników, 
którzy bez owych specjalistycz­
nych treningów są w stanie zdo­
być medal.

— Zgoda, ale trzeba wtedy 
mieć czterech Szurkowskich albo 
czterech Szozdów.

— Szurkowski jest, niestety, 
Jeden. Czy wystartuje w mi­
strzostwach świata?

— W wyścigu indywidualnym 
pojedzie na pewno. Umówiliśmy 
się wcześniej, że najważniejsze 
będą dla niego dwie impre­
zy: Tour de Pologne i mistrzo­
stwa Polski. Szurkowski udo­
wodnił w tych próbach, że jest

też w 
impre-

szkoła 
druży- 
prostu

Pięcioboiści w jaskini lwa
JAN ZABIEGLIK

(P) Od olimpiady montrealskiej, podczas której Janusz 
ciak zdobył zloty medal, trwa świetna passa polskiego 5-boju 
nowoczesnego. W 1977 roku w San Antonio Peciak sięgnął po 
mistrzostwo świata, złoty medal zdobyła także drużyna. W 
ubiegłym roku w Szwecji Peciak został wicemistrzem, a dru­
żynowo znów Polska święciła triumf. Jak będzie w tym roku 
w Budapeszcie? Mistrzostwa świata trwać będą od 12-16 sierp­
nia.

Trener Bolesław Bogdan jest 
ostrożny w prognozach. „Chce- 
my osiągnąć w przybliżeniu 
to samo co w ubiegłym roku. 
Ale jak zawsze przed tak du­
żą imprezą mamy sporo obaw. 
Z roku na rok przybywa sil­
nych przeciwników. Ńa Węg­
rzech, w USA i RFN zmobili­
zowano wszystkie środki i si­
ły. Mv w tym roku nie błysz­
czeliśmy. Ale właśnie w Bu­
dapeszcie chcemy wyjść z cie­
nia i bronić czołowych pozy­
cji. Będzie nam jednak nie­
zmiernie trudno, jedziemy bo­
wiem do jaskini lwa. W ezrzy 
na swoim terenie będą chcieli 
za wszelką cenę wygrać. Pię­
ciobój nowoczesny w tym kra­
ju jest od lat jednym z głów­
nych sportów. W ostatnich la­
tach byli Węgrzy trochę słab­
si, ale mimo to cały czas za­
liczali się do światowej czo­
łówki”.

Pe-

O sukcesie lub porażce w 
Budapeszcie zadecyduje głów­
nie postawa i dyspozycja Janu­
sza Peciaka. — Każde zawody 
traktuję bardzo poważnie. Nie 
kryję się z tym, że chcę wygrać 
— powiedział mi na początek 
mistrz olimpijski.

- Dlaczego tak mało Pan 
dotychczas startował?

— Po występie w marcu na 
zaw-odach w Paryżu, gdzie za­
jąłem drugie miejsce za Ru­
munem Spirleą, doznałem 
kontuzji ścięgna Achillesa. 
Przez prawie 3 miesiące nie 
mogłem ćwiczyć na planszy 
i biegać. Dopiero w lipcu, na 
zgrupowaniu w Font Romeu. 
zacząłem ostro trenować. W 
tej chwili skutków kontuzji w 
ogóle nie odczuwam.

— Kogo się Pan najbardziej 
obawia?

— Uważam, że jest co naj­
mniej 10 kandydatów do zło­
tego medalu. Najgroźniejsi bę­
dą zapewne Węgrzy Horrath. 
Kancsal i Maracsko, zawodni­
cy ZSRR Lednjew, Bulgakow 
i Riabikin, Anglik Nightinga- 
le, który zwyciężył podczas 
Spartakiady Narodów ZSRR 
oraz Włoch Massala, który za­
jął w tej imprezie drugą lo­
katę. Może także zrobić nie­
spodziankę ktoś mniej znany: 
z Czechosłowacji. Stanów 
Zjednoczonych lub RFN. Wie­
lu jest kandydatów do me­
dali, ale to nie zmienia posta­
ci rzeczy. Będę walczył o 
pierwszeństwo.

Znając od kilku lat mistrza 
olimpiady 1 świata, wiem, że 
nie są to tylko czcze obietnice. 
Peciak może zaimponować 
dyscypliną wewnętrzną, olbrzy­
mią pracowitością i twardo­
ścią charakteru. W ubieglyną 
roku, na kilka dni przed wy­
jazdem do Joenkoeping, spot­
kałem go kulejącego na AWF. 
Zwichnął nogę w kostce. 
„Niech pan o tym nie pisze. 
Mogą rywale się dowiedzieć”. 
Kontuzji nie udało się do koń­
ca wyleczyć. Startował z blo­
kadą i wywalczył srebrny me­
dal, choć nikt z wtajemniczo-

nych, ani nawet on sam, w 
to nie wierzył.

Wspólnie z Peciakiem druży­
nę broniącą tytułów mistrzów 
świata z San Antonio i Joen- 
koeping stanowią Zbigniew 
Pacelt i Jan Olesiński. Pacelt 
ma za sobą olbrzymie do­
świadczenie. Olesiński rewe­
lacyjny jako junior, wśród se­
niorów jeszcze nie błyszczy. 
Na Spartakiadzie Narodów był 
27. „Wcale nie uważam, że to 
słaby wynik — usprawiedli­
wia młodszego kolegę Janusz 
Peciak Zawody spartakiado­
we odbywały się zaraz, po 
zgrupowaniu w Font Romeu. 
Janek był przemęczony. Sła­
biej spisał się w jeździe kon­
nej i potem trudno mu już

Janusz Peciak na mecie biegu, kończącego ubiegłoroczne 
mistrzostwa w Joenkoepmg. Fot. caf-Pbotofu

było walczyć o czołową lo­
katę. Ale uważam, że jest w 
dobrej formie.”

W ub. piątek pięcioboiści i 
ich trenerzy gościli w GKKFiS. 
Od przewodniczącego Mariana 
Renkego otrzymali specjalne 
legitymacje i znaczki repre­
zentantów Polski. Do Buda­
pesztu ekipa pśęciobojowa u- 
daje się 9 sierpnia. Oprócz za­
wodników wyjeżdżają także 
trenerzy: Krystyna Babirecka, 
ppłk Bolesław Bogdan, Zbig­
niew Kuciewicz, Zbigniew 
Katner oraz prezes Polskiego 
Związku Pięcioboju Nowoczes­
nego i Dwuboju Zimowego, 
płk Kazimierz Konarski.

Mistrzostwa świata w Bu­
dapeszcie będą rekordowe pod 
względem liczby uczestników. 
Wystąpią reprezentanci aż 26 
państw (19 drużyn w pełnych 
składach). Zawody poprzedzi 
10 sierpnia Kongres Między­
narodowej Federacji Pięciobo­
ju Nowoczesnego.

Na zakończenie o kolejnych 
mistrzostwach w 1981 roku, 
których gospodarzem będzie 
Polska. Miały się one odbyć 
w jedynym w Polsce ośrodku 
pięciobojowym z prawdziwe­
go zdarzenia: w Drzonkowie 
k/Zielonej Góry. Ostatnio jed­
nak Polski Związek Pięciobo­
ju Nowoczesnego i Dwuboju 
Zimowego jest skłonny zorga­
nizować mistrzostwa w War­
szawie. Na linii Drzonków - 
Warszawa powstał spór. Obie 
strony mają silne argumenty. 
W Drzonkowie wszystko jest 
na miejscu. W Warszawie, 
aczkolwiek w różnych punk­
tach miasta, od lat rozgrywa­
ne są pięciobojowe zawody. 
Argumenty Drzonkowa i War­
szawy rozważy GKKFiS i wy­
da os ateczną decyzję.

dobry, znajdzie się więc w re­
prezentacji.

— Z wyścigu spartakiadowego 
w Moskwie wyoołal się jednak.

— Zanim się wycofał, brał U- 
dzial w każdej akcji. Jechał 
bardzo aktywnie, ale rywale go 
zmęczyli. Trasa również. Tak 
trudnego szlaku w życiu nie wi­
działem, choć jeżdżę na mistrzo­
stwa świata i olimpiady od 15 
lat. Podobne opinie słyszałem z 
ust innych trenerów. Na każ­
dym okrążeniu znajduje się 6 
podjazdów i 100 wiraży, czyli 
na całym dystansie są 84 górki 
i 1400 zakrętów. Wysiłek fizycz­
ny jest przeogromny, nie mówiąc 
już o zmęczeniu psychicznym, 
trzeba bowiem bez przerwy ha­
mować, przyspieszać, używać 
przerzutki.

— Wracając do Szurkowskiego, 
to czy jego obecność w repre­
zentacji nie spowoduje kompli­
kacji natury, powiedzmy, tak­
tycznej?

— Domyślam się, o co panu 
chodzi. Nie sądzę, ażeby były ja­
kiekolwiek komplikacje. Szur­
kowski w sprzyjającej dla sie­
bie sytuacji może sam. bez ni­
czyjej pomocy, odegrać w mi­
strzowskim wyścigu pierwszo­
planową rolę. Tak było np. 
przed pięcioma laty w Mont­
realu, gdzie wygrał Kowalski, a 
zdany na własne siły Szurkow­
ski zajął drugie miejsce. Jest 
jeszcze taka alternatywa: Szur­
kowski nieżym magnes ściągnie 
na siebie rywali, co ułatwi spra­
wę reszcie naszych kolarzy. Za­
uważyłem bowiem w Moskwie, 
że na Szurkowskiego wszyscy 
wciąż zwracają baczną uwagę. 
Każda czołówka, w której Szur­
kowski się znajdował, nie mia­
ła większych szans na dojecha­
nie do mety. Nic się pod tym 
względem nie zmieniło od lat

— Najlepszy przykład to prze­
bieg ostatniego Tour de Po­
logne. Wszyscy wpatrzeni byli 
w Szurkowskiego, a wygrał 
Henryk Charucki. Ciekawi 
mnie w związku z tym wyści­
giem jedna sprawa: dlaczego 
Pan. mając przecież z racji sta­
nowiska prawie nieograniczone 
możliwości dyktowania przebie­
gu rywalizacji, nic chcial swo­
jej władzy i wpływów wyko­
rzystać?

— Postanowiłem, że walka po­
winna się rozegrać uczciwie. 
Jeśli Tour de Pologne miał być 
dla zawodników najważniejszą 
próbą przed mistrzostwami świa­
ta, a dla mnie okazją do ob­
serwacji, to nie mogłem posta­
wić sprawy inaczej. Patrzyłem 
więc, jak sześciu reprezentan­
tów daje sobie radę w rywali­
zacji z setką przeciwników. Nie­
którzy powiadają, że dostaliśmy 
cięgi. Nieprawda. Wygraliśmy 6 
etapów, no a w końcu zwycię­
żył kolarz szkolony centralnie, 
choć nie jechał on tym razem 
w pierwszej reprezentacji.

— Nie wymienił Pan Jednak 
Charuckicgo wśród kandydatów 
do reprezentacji na mistrzostwa 
świata. Nie ma też na owej liś­
cie Janusza Kowalskiego, który 
w Tour de Pologne zajął drugie 
miejsce.

— Obaj będą się przygotowy­
wali do Tour de l'Avenir. Do­
dam. że Kowalski bardzo mi za­
imponował i jeśli dobrze spisze 
się w zagranicznych wyścigach, 
to ma szanse wrócić do kadry.

— Pańscy faworyci w mistrzo­
stwach świata?

— W wyścigu drużynowym: 
Związek Radziecki, broniąca ty­
tułu, i to u siebie, Holandia, 
NRD, CSRS oraz Szwajcaria. 
Indywidualnie najgroźniejsi bę­
dą Holendrzy. Szwajcarzy oraz 
reprezentanci ZSRR i NRD. No 
1 Włosi. Kto wie, czy nie powi­
nienem ich wymienić na pierw­
szym miejscu.

— A Polacy?
— Mogę tylko przyrzec, że d. 

którzy znajdą się w naszej re­
prezentacji, tanio swej skóry 
nie sprzedadzą.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał
ANDRZEJ FĄFARA

Lise-Marie Morerod
wznowiła treningi
(P) Po 11 miesiącach, jakie 

minęły od czasu wypadku sa­
mochodowego, rozpoczęta trenin­
gi Lise-Mane Morerod — zdo­
bywczyni Pucharu Świata w 
narciarstwie zjazdowym przed 
dworna laty. Morerod włączona 
została do grupy koleżanek, 
przygotowujących się do igrzysk 
zimowych w Lakę Placid.

Zdaniem lekarzy. Szwajcarka 
jest już zupełnie zdrowa i może 
podjąć treningi oez żadnego ry­
zyka. O tym. czy Morerod wy­
startuje na olimpijskim t lasach, 
zadecyduje jej (orma bezpośred­
nio przed sezonem oraz padania 
nontrolne. (PAP)
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Praca dla robotników

Historyczne decyzje społeczne w Nikaragui

dziecL

Olbrzymie straty Wla-

konstytucją większości 
czego wyboru prezy- 

dokonać miał •jarla-

nie- 
to 

U~

ziemia dla chłopówNapięcie 
w Boliwii

MANAGUA (PAP). Specjalny wysłannik PAP. Ryszard Ry­
maszewski, plaże: Nigdy w historii Nikaragui ludność nie do­
świadczała takich dowodów troski i opieki od władz. Jak dzie­
je się to obecnie. W ciągu zaledwie dwóch dni zapadły decy­
zje w tak zasadniczych sprawach. Jak praca dla robotników, 
ziemia dla chłopów i szkoły dla

(P) W Boi itr ii panuje 
zwykle napięta sytuacja 
zwtązku z wyborami pręż, 
denckimi i parlamentarnymi, 
które odbyły się 1 lipca br. 
Żaden z kandydatów na pre­
zydenta nie otrzymał wyma­
ganej 
trobec 
denta 
ment.

Już 31 lipca agencja AFP 
puściła w świat wiadomość, 
że na posiedzeniu oou izb 
wybrany został kandydat kon­
serwatywnego MRN — Victor 
Paz Estenssoro, mimo ze w 
wyborach powszechnych kan­
dydat koalicji lewicowej — 
Hernan Siles Zuazo uzyskał 
niewielką przewagę nad swo­
im głównym rywalem. Donie­
sienie AFP zostało zdemento­
wane; okazało się, że parw- 
ment boliwijski zebrał się do­
piero 1 bm. i w pierwszym 
dniu sesji nie potrafił nawet 
wybrać przewodniczącego ob­
rad. Dla obserwatorów me u- 
lepa jednak wątpliwości, że 
większość uzyska rzeczywiście 
Paz Estenssoro, gdyż siły 
konserwatywne i prawicowe 
mają w parlamencie znaczną 
przewagę.

Lewica boliwijska — która 
oskarża prawicę o fałszerstwa 
wyborcze — wielokrotnie „ak­
cja mas" zapowiadała je­
żeli parlament nie zatwier­
dzi Silesa Zuazo na prezy­
denta. Ta akcja już się właś­
ciwie zaczęła: ubiegły czwar­
tek był dniem strajku pow­
szechnego, w wielu dzielni­
cach La Paz doszło do de­
monstracji i zamieszek. Są o- 
fiary w ludziach.

Przypomnijmy, że rok tętnu 
próba przekazania wlad ry w 
Boliwii cywilom — po kilku­
nastu latach rządów wojsko­
wych — zakończyła się unie­
ważnieniem wyników wyoo- 
rów wskutek stwierdzonych 
fałszerstw oraz 
zamachem stanu 
nak cierpliwość 
liwijskiego jest już wyraźnie 
na wyczerpaniu. Według opi­
nii obserwatorów zachodnich, 
powstała tam sytuacja grożą­
ca wybuchem wojny d>mo- 
wej.

Na razie rząd wjskowy gen. 
Padilli nie miesza się w 
ki partyjne i pozostawił 
strzygnięcie całej sprawy 
bunałowi wyborczemu i 
lamentowi. Jeżeli jednak 
pięcie utrzyma się, me będzie 
zapewne mógł przyglądać się 
temu bezczynnie.

ANNA PIASECKA

lojjskowy.n 
Ob'cnie jed- 
narodu bo-

wal- 
roz- 
t ry­
pać- 
na-

Stalowe 
niepokoje

(P) Powszechne przeświad­
czenie, że w nadchodzących 
miesiącach Stany Zjednoczone 
wejdą w spadkową fazę cyk­
lu koniunkturalnego oraz o- 
bawa, że recesja dotknąć mo­
że także zachodnią Europę, 
rzuciły cień na perspektywy 
przemysłu stalowego, którego 
losy są, nie od dziś, ściśle 
związane z ogólną koniunktu­
rą gospodarczą.

Szczególny niepokój zapa­
nował w hutnictwie EWG, 
które jest właśnie w trakcie 
przeprowadzania szerokiej 
modernizacji. Dokonuje się jej 
w ramach „klubu” (będącego 
faktycznie kartelem salowym) 
o nazwie Eurofer. Celem jej 
jest zmniejszenie do 1980 r. 
zdolności produkcyjnej hut­
nictwa, tak aby mogło ono 
pracować przy wykorzystaniu 
około 85 procent swej siły wy­
twórczej, a nie jak obecnie — 
65 procent.

Nie ma wątpliwości, że ope­
racja ta kosztować będzie 
drogo: trzeba będzie m.in. 
zwolnić 80—100 tys. ludzi w 
krajach „dziewiątki". W kon­
sekwencji przemysł hutniczy 
EWG miałby powrócić do 
zdrowia, koncentrując się na 
produkcji bardziej wyszuka­
nych wyrobów, a pozostawia­
jąc wyroby proste — produ­
centom z krajów mniej roz­
winiętych, którym tania siła 
robocza zapewnia wysoką 
konkurencyjność.

Jednakże plan przewidujący 
zmniejszenie zdolności pro­
dukcyjnej hutnictwa z obec­
nych 200 do 174 min ton sta­
li rocznie może okazać się nie­
dostateczny właśnie w związ­
ku z oczekiwanym spadkiem 
koniunktury. Być może trzeba 
będzie jeszcze bardziej 
zmniejszyć te zdolności, co 
jednak ze względów politycz­
no-społecznych (bezrobocie!) 
będzie dla niektórych państw 
prawie niewykonalne. Sprawę 
komplikuje rozszerzenie
Wspólnego Rynku na Grecję, 
Portugalię i Hiszpanię. Zwła­
szcza Hiszpania z dość wyso­
ką roczną produkcją ponad 11 
min ton stali (Grecja i Por­
tugalia produkują odpowied­
nio tylko 0.5 i 1 min ton) 
sprawia Komisji EWG dodat­
kowe kłopoty.

Jeszcze kilka lat temu prze­
widywano optymistycznie, iż 
produkcja stali w EWG o- 
siągnie w 1980 r. 228 min ton,*  * * 
obecnie mówi się raczej o 140 
min ton. A i to jeszcze oka­
zać się może zbyt optymis­
tyczną prognozą.

• W KRL-D przebywa na za­
proszenie Federacji Związków 
Zawodowych Korei delegacja 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych PRL, której przewod­
niczył sekretarz J. Pawlak. W 
trakcie pobytu w Korei delega­
cja CRZZ przeprowadziła rozmo­
wy z kierownictwem zw. zawo­
dowych Korei i spotkała się z ak. 
tywem związkowym. W loku roz­
mów wymieniono informacje • 
działalności związkowej, o rea­
lizacji planów gospodarczo-spo­
łecznych 1 osiągnięciach ludzi

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP. Waldemar Kedaj, pisze: 
W sobotę po 185 dniach od roz­
wiązania poprzedniej większoś­
ci rządowej, zakończył się je­
den z najtrudniejszych kryzy­
sów politycznych w historii Re­
publiki Włoskiej. Desygnowany 
na premiera kolejny polityk 
Francesco Cossiga (chrześcijań­
ski demokrata) ogłosił formalne 
ukonstytuowanie się pierwsze­
go rządu obecnej, ósmej ka­
dencji parlamentu włoskiego, w 
dwa miesiące po wyborach po­
wszechnych z czerwca br. Jed­
nocześnie prezydent Sandro Per- 
tini podpisał dekret o rozwią­
zaniu dotychczasowego, mniej­
szościowego gabinetu Giulio 
Andreottiego, prowizorycznie u- 
rzędującego od końca marca.

Nowy rząd włoski stanowi ko­
alicje trzech partii: demokracji 
chrześcijańskiej (DC), partii so­
cjaldemokratycznej i liberalnej. 
W jego skład wchodzi także 
kilku bezpartyjnych „techno­
kratów". Nowy rząd liczy łącz­
nie 24 ministrów.

W nowym rządzie, którego 
premierem jest pełniący tę 
funkcję po raz pierwszy Fran­
cesco Cossiga (DC), ministrem 
spraw wewnętrznych został po­
nownie Virgilio Rognoni (DC), 
obrany ponownie Attilio Ruffini 
(DC), handlu zagranicznego po­
nownie Virgilio Rognoni (DC), 
finansów — Francesco Reviglio 
(bezp.). (P)

Moje zdziwienie wzrosło 
jeszcze bardziej, kiedy auto­
mobilem tym okazała się 
stara polska „Warszawa”, ta 
jeszcze garbata, wypełniona 
na przodzie dwoma pasaże­
rami i kierowcą, z tyłu zaś 
aż po dach skrzynkami peł­
nymi pomidorów.

Zakurzona staruszka wydo­
stała się wreszcie na główną 
drogę Ł minęła nas obojętnie. 
Trzeba było ją gonić. Właści­
ciel „Warszawy”, pracownik ze­
społu rolniczo-przemysłowego z 
okolic Pazardziku jeździ nią od 12 
lat. Wyprodukowana Została w 
1955 r„ niedługo więc ob­
chodzić będzie swoje 25-lecie. 
Właściciel twierdzi, że samo­
chód zawsze jest na „chodzie”, 
że remonty i naprawy wyko­
nuje sam osobiście, że pojazd 
doskonale spisuje się na złych 
drogach, że zadowala się tań­
sza benzyną, co nie jest rów­
nież bez znaczenia. W ogóle 
doskonała maszyna.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI | pracy obu krajów. (PAP)

Rząd odbudowy narodowej 
właśnie wydal dekret o wy­
płacie ludziom pracy zaleg­
łych zarobków za czerwiec i 
lipiec br.

Ogłosili oni wówczas strajk 
powszechny na znak poparcia 
dla Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego im Sandino, walczącego 
o obalenie dyktatury Somozy. 
Jednocześnie zapowiada się wal­
kę z bezrobociem, którego 
wskaźnik szacuje się obecnie na 
ponad 65 proc. „Rząd pracuje 
nad zapewnieniem w jak naj­
krótszym czasie jak najwyższe­
go zatrudnienia” — stwierdził 
minister pracy Virgilio Godoy 
Reyes. Zapowiedział też, że 
przeprowadzi się także nie­
zwłocznie rewizję dotychczaso­
wego ustawodawstwa pracy w 
duchu zachodzących przemian 
rewolucyjnych.

Wielkim wydarzeniem w tym 
rolniczym kraju stało się prze-

po zatonięciu 
„Atlantic Empress"

LONDYN (PAP). Zatonięcie 
supertankowca „Atlantic Emp­
ress”, pływającego pod flagą li- 
beryjską, przysporzyło firmom 
ubezpieczeniowym największych 
strat w historii żeglugi handlo­
wej. Brytyjski „Financial Ti­
mes” określa ewentualne stra­
ty, jakie wynikną dla przedsię­
biorstw ubezpieczeniowych, na 
ok. 90 min doi. Sam Lloyds będzie 
musial zapłacić ok. 32 min doi. 
Tankowiec wraz z ładunkiem, 
wynoszącym 265 min litrów ro­
py, został ubezpieczony na su­
mę ok. 135 min doi. Jest to naj­
większy statek handlowy, jaki 
kiedykolwiek zatonął — jego 
długość równa była długości 3 
boisk do piłki nożnej.

„Atlantic Empress” zderzył 
się 19 lipca we mgle z innym 
supertankowcem — greckim 
„Aegean Captain” 1 staną! w 
płomieniach. Po dwóch dalszych 
eksplozjach za tona I w odległoś­
ci ok. 350 mil na w«*hód  od 
wyspy Barbados. Wszelkie pró­
by ugaszenia pożaru, 
przepompowania ropy 
statki musiały zostać 
ne.

Według informacji 
Oil” — właściciele ładunku, 
„Atlantic Empress” 
lo się do wody ok. 30 min 1. 
ropy, której większość została 
rzekomo spalona. „Aegean Cap­
tain" stracił około 15 min I 
z 300 min 1 ładunku. Ropa ta 
nie dotarła jeszcze nigdzie do 
wybrzeży. Z załogi „Atlantic 
Empress” zginęło w wyniku ko­
lizji, 26 osób. Na ’ ‘ ‘ ‘ 
„Aegean Captain” 
śmierć w wyn iku 
jedna osoba. (P)

bądź też 
na inne 
przcrwa-

„Mobil 
z 

przedosta-

pokładzie 
poniosła 

katastrofy

Zapowiedź wycofania

i-

w Iranie banknotów 
i podobizną szacha

TEHERAN (PAP). Prasa 
rańska powołując się na infor­
macje centralnego Banku Ira­
nu zapowiada wycofanie z o- 
biegu banknotów z podobizną 
szacha i zastąpienie ich nowy­
mi.

Na nowych banknotach przed­
stawiony będzie herb państwo­
wy Iranu, różne zabytki histo­
ryczne. wśród nich grobowce u- 
czonego Awicenny i poety Ha- 
fiza a także nowoczesne obiek­
ty jak np. gmach parlamentu i 
zakłady przemysłu naftowego.

(P)

lak uzdrowić francuską służbę zdrowia 
Problem ubezpieczeń społecznych we Francji

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 5 sierpnia
(P) Wydatki na ubezpiecze­

nia społeczne wzrastają szyb­
ciej niż dochód narodowy we 
Francji stwierdził fracuski 
rząd, podejmując ostatnio sze­
reg drastycznych i niepopu­
larnych decyzji, by zapobiec 
wzrastającemu deficytowi

Doszedł on do wysokości 24 
mld franków za ostatnie 3 lata 
i gdyby rozwijał się dalej w tym 
tempie to — zdaniem nowego 
ministra zdrowia — osiągnąłby 
w roku 1983 ujemne saldo w 
wysokości aż 70 mld franków.

Powodem tego deficytu jest 
pogłębiające się bezrobocie, któ­
re pozbawiło kasy ubezpieczeń 
społecznych wpływów w wyso­
kości 18 mld franków. Natomiast 
nowy minister zdrowia dopatru- 

\uf^rai nu.\'u im

kazanie w minionym tygodniu 
10 tysiącom chłopów z rejonów 
Nejapa i Cuajacłullo 210 tys. ha 
ziemi, które do niedawna stano­
wiły część ogromnych mająt­
ków Somozy Będzie ona upra­
wiana wspólnie przy pomocy 
technicznej i gospodarczej insty­
tutu reformy rolnej. Dochody 
z produkcji będą częściowo 
przeznaczone na finansowanie 
budowy mieszkań dla chłopów 
z tych okręgów.

Jednocześnie w całym kraju
— jak podał minister re­
formy rolnej Jaime W hec lock
— zbiera się informacje na te­
mat latyfundiów klanu Somo- 
zów, aby doprowadzić do prze­
kazania ich w ręce chłopów.

Nikaragua pokłada największe 
nadzieje w rozwoju rolnictwa. 
Z obecnych planów rządowych 
wynika, że pozostanie krajem 
kawy. Jej uprawa i eksport 
będą stanowiły największe 
źródło dewiz w tym kraju. Oce­
nia się. że najbliższe zbiory 
przyniosą 250 tys. kwintali 
kawy, co przy obecnych cenach 
na rynkach światowych powinno 
przysporzyć 250 min doi. Jest 
to jednak niewiele w porówna­
niu z ogromnymi potrzebami 
kraju. „Wzywamy zaprzyjaźnio­
ne rządy, aby pomogły nasze­
mu narodowi”—apelował ostat­
nio dziennik „Barricada”, pod­
kreślając znaczny niedobór 
zwłaszcza żywności.

Potrzeba nam przede wszyst­
kim funduszów żywności i le­
karstw — powtarza Tomas Bor- 
ge, minister spraw wewnętrz­
nych i jedna z najwybitniej­
szych postaci obecnej Nikara­
gui. Wystąpił on na zaimprowi- i

Największa katastrofa ekologiczna

Plama ropy o dl. 600 km i szybu „lxtox 1”
- u wybrzeży Teksasu nad Zatoką Meksykańską

WASZYNGTON (PAP). W 
Teksasie panuje ostre pogoto­
wie. Do wybrzeży tego stanu 
nad Zatoką Meksykańską zbli­
ża się najgigantyczniejsza w hi­
storii plama ropy naftowej o 
długości ponad 800 kilometrów, 
zawierająca ok. 240 milionów 
litrów tego paliwa.

Ropa wylewa się od 3 czerw­
ca z szybu „Ixtox 1" na pół­
wyspie Jukatan w Meksyku. 
Specjaliści uważają, że będzie 
ona wypływać aż do połowy 
września, do całkowitego wy­
czerpania się złoża.

Amerykańska agencja d.s. o- 
ceanów i atmosfery (NOAA) 
podkreśla, że do wybrzeży Tek­
sasu docierają, po dwóch mie­
siącach, pierwsze tony ropy, 
które wypłynęły w pierwszym 
dniu katastrofy. Ostatnie tony 
dotrą więc do wybrzeży USA 
w dwa miesiące po ustaniu 
działalności szybu „Ixtox 1’’, 
czyli w połowie listopada. Bę­
dzie to, jak się ocenia, naj­
większa katastrofa ekologiczna 
w historii.

Na wybrzeżach Teksasu zgro­
madzono prawdziwą armię nau­
kowców i techników, gotowych 
do podjęcia walki z gigantycz­
ną plamą ropy. W sobotę zrzu­
cono na spadochronach nurków, 
by zbadali grubość warstwy ro­
py na powierzchni morza. O- 
czekuje się, że pierwsze tony 
ropy rozleją się na plażach 
Teksasu najpóźniej 8 bm.

Teksaskie „linie obrony’ 
pływające zapory, które mają 
hamować posuwanie się pla­
my, a w tym czasie ropa będzie 
wypompowywana i przewożona 
na ląd. Wyraża się jednak pe- 

to

je się przyczyn tego, w rosną­
cych kosztach leczenia szpital­
nego i otwartego, w niegospo­
darności zakładów zdrowia, w 
nieoszczędnej gospodarce lekar­
stwami itp.

Nie wnikając w zbyt technicz­
ne szczegóły stwierdźmy, że na­
rastający, a długo odkładany 
problem deficytu ubezpieczeń 
społecznych nie mógł dłużej cze­
kać na swoje uzdrowienie. Od­
kładano go zaś z obawy, aby 
startująca w wyborach do Zgro­
madzenia Zachodnioeuropejskie­
go pani Simone Veil — ówcze­
sny minister zdrowia — nie 
straciła głosów dla siebie i dla 
prezydenckiej Izby, którą prze­
wodziła, w przypadku gdyby jej 
przyszło podjąć te drastyczne 
decyzje.

W tych dniach rząd francuski 
wziął na tapetę problem ubez­
pieczeń społecznych, podejmując 
cały szereg kroków oszczędno­
ściowych oraz wprowadzając za­
sadę dodatkowego opodatkowa­
nia o 1 proc, miesięcznie przez 
1.5 roku wszystkich uposa­
żeń pracowniczych. Postano­
wiono także wprowadzić w 
szpitalach administratorów od­
powiedzialnych za gospodarkę 
placówek zdrowia pod kątem 
walki z rozrzutnością. Były na­
wet projekty aby wprowadzić od­
płatność posiłków w szpitalach 
ale na szczęście upadły. Postano­
wiono natomiast zablokować ho­
noraria lekarzy i dentystów, a 
także ograniczyć rozrzutność w 
przepisywaniu lekarstw. 

zowanej konferencji prasowe] 
w hotelu „Intercontincntal”. na 
której wskazywał na różne 
skutki wojny, mdn. na fakt, że 
ok. 40 tys. dzieci pozostało sie­
rotami. Podkreślił, że rząd 
szczególną uwagę poświęci o- 
piece nad dzieckiem.

Ministerstwo oświaty zapowie­
działo właśnie, że 17 września 
br. rozpoczną się zajęcia w 
szkołach. Sprawie normalizacji 
sytuacji w szkolnictwie będzie 
poświęcona seria konferencji 
nauczycielskich, trwająca od 6 
do 19 bm Ocenia się, że straty 
w budynkach i wyposażeniu 
szkolnym wynoszą około 20 min 
doi.

Jedną z pozostałości po dyk­
taturze Somozy jest ogromny 
analfabetyzm, dochodzący w re­
jonach wiejskich do 85 proc. 
Walka z tym zjawiskiem zosta­
nie podjęta już w 1980 r„ któ­
ry będzie tu nosił nazwę ..Roku 
oświaty”. Istotne znaczenie dla 
tej kampanii oświatowej będzie 
miała również pomoc międzyna­
rodowa. Zgłosiły ją już różne 
organizacje międzynarodowe, a 
Kuba zapowiedziała przysłanie 
nauczycieli. (P)

Somoza wydalony 
z Wysp Bahamskich

WASZYNGTON (PAP),
dze Wysp Bahamskich. niezależ­
nego państwa w Ameryce Środ­
kowej. nakazały opuszczenie te­
go kraju byłemu dyktatorowi 
Nikaragui. Anastazio Somozie, 
odmawiają udzielenia mu wizy.

Somoza przybył do Bahamy 
dwa tygodnie temu z Miami na 
Florydzie, na pokładzie luksu­
sowego jachtu, który wynajął 
dla siebie i swojej świty za 12 
tys. doi. tygodniowo.

Były dyktator odleciał z Ba- 
hamów prywatnym samolotem 
w nieznanym kierunku, jak 
przypuszczają niektóre agencje 
prasowe — do Gwatemali. (P) 

symizm co do skuteczności tych 
środków prewencyjnych, bo­
wiem z całą pewnością nie uda 
się wypompować całej ropy.

Trudno jest obecnie oceniać 
straty, ale będą one ogromne. 
Ropa jest niezwykle toksycz­
na i niszczy faunę morską, a 
tymczasem jednym ze źródeł u- 
trzymania dużej grupy ludności 
na wybrzeżu Teksasu jest połów 
krewetek. (P)

Po gwałtownym wybuchu
lawy z Etny

RZYM (PAP). Po gwałtownym 
wybuchu lawy z Etny, najwyż­
szego wulkanu w Europie, jego 
aktywność wyraźnie zmalała. 
Największe niebezpieczeństwo 
iest już zażegnane. Potoki lawy, 
które w sobotę spływały po sto­
kach z szybkością 15 m na go­
dzinę, w niedzielę 5 bm. posu­
wały się jeden metr na godzinę.

Potok lawy, z nowego krateru 
powstałego w wyniku erupcji na 
wysokości 1500 m. przekroczył w 
dwóch miejscach szosę. Miejsco­
wości Formazzo. Rimazzo i Milo 
ewakuowane w sobotę, nie sa 
już bezpośrednio zagrożone. O- 
becnie potok Inwy przesuwa się 
w stronę równiny, na której 
znajdują się pola uprawne. 50 
ha ziemi uprawnej oraz kilka 
chat drewnianych zostało znisz­
czonych przez lawę.

Turyści, którzy chcieli obser­
wować zjawisko wybuchu wul­
kanu a także mieszkańcy zagro­
żonych miejscowości, zaniepoko­
jeni ciągłym spływem 
spędzili noc z soboty na 
lę na stokach wulkanu.

W niedzielę lotnisko 
zostało ponownie otwarte. W so­
botę wstrzymany został tam ruch 
z powodu grubej warstwy popio­
łu na pasach startowych, która 
tworzyła powlokę niezwykle śli­
ską. Obawiano się także defek­
tów silników samolotowych ze 
względu na opadaiacy popiół. 
Drogi Katanii zostały także po­
kryte gęstą warstwą popiołu, co 
doprowadziło do licznych wypad­
ków drogowych.

„Nieobliczalna” Etna zachowy­
wała się spokojnie przez osiem 
lat W 1971 r„ zanosiło się na 
katastrofę, kiedy potok lawy za­
czai spływać prosto na wsie po­
łożone na stokach wulkanu (je­
go wysokość sięga 3.320 m). Jed­
nakże wówczas lawa zastygła za­
nim dotarła do osiedli. Najsil­
niejszy wybuch Etny zanotowa­
no w 1669 r„ __  .

Obecna erupcja Etny była naj­
silniejszą od 20 lat. (P)

lawy, 
niedzie-

Katanii

(P) Plaża w Katanii została zasypana popiołem z wulkanu Etna
CAF-UuUu

Odbudowa gospodarki
Kampuczy

PHNOM PENH (PAP). Wed­
ług doniesień kampucuńskiej *- 
gcncji prasowej ..Saporamean 
Kampuchea" (SPK), daęki nieu­
stannym wy-ilkom wtadz oraz
ludności w KRL postępuje proces 
normalizacji życia społeczeńst­
wa i odbudowy zniszczonej w 
latach władzy grupy Pol Pota 
— Ienga Sary gospodarki, kul­
tury. systemu ochrony zdrowia 
i oświaty.

SPK podkreśla, te następst­
wem rządów Pol Pota była nie 
tylko fizyczna likwidacja ok. 
trzech milionów obywateli Kam­
puczy, lecz także pozostawienie 
wielu nieuleczalnie chorych i 
kalek oraz całkowita dewasta­
cja gospodarcza kraju

W ciągu siedmiu miesięcy 
sprawowania władzy przez Zjed­
noczony Front Ocalenia Naro­
dowego Kampuczy (ZFONK) 
Kampuczańska Republika Lu­
dowa osiągnęła poważne sukce­
sy w odbudowie gospodarki na­
rodowej. umocnieniu spółdziel­
czej struktury rolnictwa, zagos­
podarowaniu zaniedbanych pól 
uprawnych i przywróceniu tra­
dycyjnego zajęcia ludności wiej­
skiej — rybołówstwa.

Istotną dla rozwoju gospodar­
ki Kampuczy kwestią jest wzno­
wienie transportu całkowicie 
sparaliżowanego za czasów wła­
dzy Czerwonych Khmerów ze 
względu na zanik życia gospo­
darczego oraz wprowadzenie 
całkowitego zakazu podróżowa­
nia obywateli.

Ostatnio wznowiono ruch na 
linii kolejowej Phnom Penh — 
Battambang, a także na głów­
nych drogach wodnych. Po 
przeprowadzeniu niezbędnych 
remontów dróg przywrócono 
komunikację lądową między 
stolicą Phnom Penh a najdal­
szymi rejonami kraju (PAP)

Nowy rząd 
we Włoszech

Polskie samochody w Bułgarii
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA W A LATKA
Sofia, w sierpniu 

(P) Jadąc kilka dni temu przez masyw górski. Średnia Góra, 
ze zdumieniem spostrzegłem na bocznej, karkołomnej, spadzistej 
drodze samochód, który powoli, ale uparcie piął się do góry.

Budownictwo W ZSRR. Radziecki rozmach w budownic­
twie stawia ZSRR pod tym względem na pierwszym miejscu 
w iwiecie. W Związku Radzieckim każdego tygodnia oddaje się 
do użytku 45 tys. mieszkań i 8 zakładów przemysłowych. Co roku 
powstaje w tym kraju 20 nowych miast. Tylko w ub. r. do no­
wych mieszkań przeprowadziło się 10 milionów obywateli.

Na zdjęciu: kolejni lokatorzy wprowadzają się do nowego 
mieszkania w jednym z moskiewskich osiedli. caf—tass

35 rocznica Słowackiego 
Powstania Narodowego
Przygotowania do obchodów w całej Czechosłowacji

••

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 5 sierpnia
(P) W całej Czechosłowacji 

trwaja przygotowania do uro­
czystych obchodów 35 rocznicy 
Słowackiego Powstania Narodo­
wego, które było najbardziej 
masowym zrywem ludu słowac­
kiego w narodowowyzwoleńczej 
walce przeciwko faszystowskim 
okupantom. W powstaniu ucze­
stniczyło także tysiące ludzi in­
nych narodowości: Czechów, 
Rosjan, Polaków. Francuzów.

Internacjonalistyczny cha­
rakter słowackiego powstania 
przypomni m.in. międzynarodo­
wy obóz poborowych, który od­
będzie się w dniach od 12 do 
20 sierpnia w Martinie. Uczest­
niczyć będą młodzi ludzie z 
Bułgarii, Węgier. Polski. NRD 
i ZSRR oraz Czechosłowacji.

W sierpniowych dniach na 
szczytach wielu słowackich gór

Miło tego słuchać. Bułgaria 
jest najstarszym i najwięk­
szym importerem naszych sa­
mochodów wśród wszystkich 
krajów socjalistycznych. Osta­
tnie „Warszawy” w ilości 400 szt. 
dostarczyliśmy Bułgarii jeszcze 
w 1972 r. to znaczy wtedy, kie­
dy ruszyła już produkcja Fia­
tów 125p. Duże „Fiaty” cieszą 
się tu również uznaniem. Do 
końca br. powinniśmy dostar­
czyć 30-tysięczny pojazd tego 
typu zakupiony przez Bułga­
rię. Poza dużymi „Fiatami" po 
tutejszych drogach jeździ jeszcze 
tysiąc maluchów, ale pod 
względem ilości samochodów 
osobowych pierwsze miejsce 
zajmuje Związek Radziecki, 
który eksportuje do Bułgarii 
dziesiątki tysięcy „Ład”.

Często natomiast można spo­
tkać polskie „Nysy” i „Żuki”, 
jako samochody dostawcze i 
mikrobusy, przenikają one w 
najstarsze zakątki Bułgarii, 
nieźle radzą sobie w terenach 
górzystych i na złych drogach. 
Uwagi kierowców bułgarskich 
o tych pojazdach są podobne 
do uwag polskich kierowców. 
Niewygodne usytuowanie fo­
tela, trudny dostęp do poszcze­
gólnych elementów silnika. 
Mimo tych uwag ..Żuki” i „Ny­
sy” spełniają swe zadania, są 
niezastąpione w dostawie to­
warów, transporcie ludzi.

Sprzedaliśmy ich dotychczas 
30 tys., a zapotrzebowanie na 
nie nie maleje. Przewiduje się. 
że w najbliższych latach wy­
niesie ono ok. 15 tys. pojaz­
dów. Rośnie także zapotrzebo­
wanie na Fiaty 125p. W ciągu 
najbliższych pięciu lat sprze­
damy ich prawdopodobnie 36 
tys.

Jeśli chodzi o sprzęt motory­
zacyjny eksportujemy także do 
Bułgarii rozruszniki, sygnałv 
dźwiękowe, ruchome warsztaty 
naprawcie montowane na „Sta­
rach” i „Jelcżach". Powołana 
niedawno grupa robocza prze- 

zapłoną watry, a młodzież spot­
ka się przy nich z uczestnikami 
słowackiego powstania. W wie­
lu miejscowościach odsłonięte 
zostaną tablice pamiątkowe i ' 
obeliski, odbędą się festiwale 
słowackich zespołów ludowych, 
liczne wernisaże, wystawy, prze­
glądy filmów, spotkania z u- 
czestnikami powstania itp.

Centralne uroczystości z o- 
kazji 35-lecia wybuchu Słowac­
kiego Powstania 
będą mieć miejsce 
Bystrzycy, mieście 
stolicą powstańczej 
gdzie działała powstańcza radio­
stacja, a na pobliskim lotnisku 
przyjmowano zrzuty broni, me­
dykamentów i żywności. Tutaj 
także lądowali radzieccy spado­
chroniarze spieszący z pomocą 
walczącym powstańcom.

Narodowogo 
w Bańskiej 
które było 
Republiki i

• •

myslów motoryzacyjnych Pol­
ski i Bułgarii pracuje nad pro­
blemami koprodukcji.

Szturmowy oddział 
izraelski wtargnął 
do południowego Libanu

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pi­
sze: Szturmowy oddział izrael­
ski wtargnął w piątek o świcie 
na terytorium południowego Li­
banu. niszcząc i zabijając ludzi 
współpracujących z OWP.

Według danych izraelskich 
zabito 20 osób. OWP podaje, iż 
zginęło 8 ludzi a wielu odniosło 
rany. Straty materialne obej­
mują mieszkania oraz budynki 
wysadzone dynamitem i świa­
domie podpalone przez wycofu­
jącą się jednostkę izraelskich 
wojsk specjalnych.

Napad ten objął również stre­
fę. w której znajdowali się żoł­
nierze regularnej armii libań­
skiej i jednostka Tymczasowych 
Sił Zbrojnych ONZ w Libanie 
(UNIFIL). (W)

Kara śmierci
dla przywódcy bandy w SRW

HANOI (PAP). Jak poinfor­
mowała wietnamska agencja 
VNA. sąd prowincji Dong Hoi 
rozpatrzył przy drzwiach otwar­
tych sprawę byłego pracownika 
administracji sajgońskiej, Pham 
van Mona, który wraz ze swy­
mi wspólnikami nakłaniał oby­
wateli wietnamskich do niele­
galnego opuszczania kraju po 
to. aby później rabować im 
pieniądze i kosztowności.

Udowodniono, że banda pod 
pretekstem ułatwienia wyjazdu 
wywabiła w odludne miejsce 
jedną z mieszkanek miasta Ho 
Chi Minha wraz z rodziną, a 
następnie zamordowała ich be­
stialsko, zabierając dobytek tych 
ludzi.

Przywódca bandy skazany zo­
stał na karę śmierci, zaś jego 
wspólnicy — na kary długolet­
niego więzienia. (P)
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KRZYSZTOF KOPROWSKI

1/ IEDY sytuacja demogra­
fa ficzna świata stawała się 
coraz trudniejsza z powodu 
szybkiego przyrostu natural­
nego, środki masowego prze­
kazu zaczęły bić na alarm i 
snuć demograficzne czarno­
widztwo, Obecnie, kiedy „eks­
plozja” demograficzna osiąga 
swoje maksimum, wielu po­
ważnych publicystów zdaje 
się tego nie zauważać, pocie­
szając siebie i czytelników 
oznakami spadku stopy wzro­
stu ludności świata, nie do­
strzegając przy tym gwałto­
wnego przyrostu bezwzględ­
nej liczby ludności A wiado­
mo, że gęstość zaludnienia 
wyznaczają konkretni ludzie, 
a nie wskaźniki.

Przypomnijmy też znane tak­
ty, że o ile pierwszy miliard 
ludności na Ziemi przekroczo­
ny został w 1850 r„ drugi w 
1930 (80 lat później), trzeci w 
1960 r. (30 lat), czwarty w 1976 
r. (16 lat), piąty ma być osiąg­
nięty Już w ciągu 13 lat, a na- 

czasie jeszcze krót-
nięty Już 
stępne w 
szym.

Geneza 
ficznej związana Jest — co do 
miejsca nie ma różnicy zdań 
wśród demografów — z wyspą 
Cejlon (obecnie Sri Lanka). 
Kiedy pod koniec II wojny 
światowej w obronie przed pa­
nującą na wyspie malarią i 
innymi chorobami tropikalnymi 
zastosowano nowoczesne na 
owe czasy środki ochronne — 
owadobójcze (w tym 
stosowany już dziś 
cja ta przyniosła 
ne wyniki: wysoki 
wskaźnik śmiertelności 
kańców wyspy obniżył się gwał­
townie i spad! w ciągu kilku 
lat do poziomu europejskiego.

Sensacyjnymi zgoła efektami 
stosowania środków owadobój­
czych i walki z malarią zain­
teresowały się również inne kra­
je Trzeciego Świata. Wszędzie 
skutek był ten sam: zmniejsza­
ła się śmiertelność, natomiast 
wskaźnik płodności nie malał. 
Nastąpił więc gwałtowny wzrost 
liczby ludności, ochrzczony po­
tem terminem „eksplozja de­
mograficzna”. Brak jednak 
wśród demografów pełnej zgod­
ności co do przyczyn tej eks­
plozji. Nie wdając się w szcze­
góły należy zgodzić się z tymi, 
którzy wymieniają nie Jedną, 
lecz kilka przyczyn: postępy w 
dziedzinie medycyny i ochrony 
zdrowia (wprowadzenie środ-

eksplozji demogra-

m in. nie 
DDT) ak- 
rewelacyj- 
dotychczas 

miesz-

Sukces „Wesela” 
Andrzeja Wajdy 
w kinach Buenos Aires

BUENOS AIRES (PAP). Ko­
respondent PAP, Ryszard Oi- 
nalski, informuje: wielkim po­
wodzeniem cieszy się w Bue­
nos Aires film Andrzeja Waj­
dy „Wesele”, który dotarł tu z 
6-letnim opóźnieniem, lecz 
wbrew obawom, czy będzie 
zrozumiały dla cudzoziemców, 
znalazł uznanie zarówno pub­
liczności, Jak i krytyków.

Najpoważniejszy dziennik ar­
gentyński „La Nacion” poświęcił 
„Weselu” obszerne recenzje w 
dwu kolejnych numerach, zali­
czając Wajdę do najwybitniej­
szych filmowców Europy, 1 cy­
tując paryski „Le Monde”, iż 
„Wesele to najlepszy film euro­
pejski ostatnich 10 lat”. (P)

ków owadobójczych, szczepio­
nek, leków — a zwłaszcza an­
tybiotyków), poprawa w sposo­
bie odżywiania, higienie itp.

Powstał następnie problem 
określania skali dla nowego 
zjawiska — mianowicie co 
już jest, a co jeszcze nie jest 
sytuacją „eksplozyjną”. W 
przypadku otrzymania odpo­
wiedzi nasuwało się następ­
ne pytanie czy obecne wska­
źniki określające eksplozję 
będą obowiązywać za lat kil­
ka czy kilkanaście, gdy z pe­
wnością sytuacja demogra­
ficzna ulegnie zmianie?

W jednym i drugim wypadku 
zdania są podzielone. Można 
jednak przyjąć, że o przyroście 
eksplozyjnym ludności można 
mówić dopiero wówczas, gdy 
roczna stopa przyrostu natural­
nego osiąga lub przekracza 2 
proc, (przy 2-procentowej sto­
pie następuje podwojenie licz­
by ludności w ciągu 35 lat). 
Znany polski demograf prof. dr 
Edward Rosset zaproponował 
jednocześnie, widząc dokonują­
ce się zmiany na demograficz­
nej mapie świata, rewizję do­
tychczasowej skali „eksplozyj­
nych” współczynników przy­
rostu naturalnego (in minus 
wraz z upływem czasu).

Autorzy wielu publikacji, 
polskich i zagranicznych, 
zwłaszcza prasowych, uważa­
ją, że przyrost liczby ludnoś­
ci świata osiągnął szczyt na 
początku obecnego dziesięcio­
lecia, a teraz zaczyna powoli 
maleć. Tymczasem — jak wy­
nika z danych ONZ — przy­
rost ludności świata, który 
wynosił prawie 50 min rocz­
nie w latach pięćdziesiątych, 
60 min — w latach sześćdzie­
siątych, 70—80 min (w 1977 
r. — 78 min) w latach sie­
demdziesiątych, wzrośnie w 
latach osiemdziesiątych do 
90—100 min, a w ostatniej 
dekadzie wieku przekroczy 
nawet 100 min. Gdzież więc 
tu mowa o spadku?

Czy więc publicyści 1 
cy kłamią? Nie. Ale 
mówią całej prawdy. . 
po prostu wskaźnikami; głów­
nie stopą wzrostu liczby lud­
ności lub wskaźnikiem urodzeń. 
Tymczasem o ile o początkach 
eksplozji decydowała stopa 
przyrostu naturalnego, to o jej 
wygaśnięciu decydować będzie 
absolutna wielkość przyrostu 
ludności. Cóż bowiem z tego, 
że wskaźniki maleją, gdy licz­
ba ludności nadal szybko roś­
nie. Np. w latach 1950—79 przy­
było na świecie 1.466 min lu­
dzi, podczas gdy w tym samym 
czasie częstość urodzeń (tzw. 
rodność) zmalała z 35,6 do 31,6 
promille.

Tezę tę potwierdzają progno­
zy ONZ. Jedna z ostatnich za­
kłada trzy następujące ewen­
tualności: 1) ludność świata
stabilizuje się ok. 2050 r„ wy­
nosząc 8,9 mld; 2) stabilizacja 
ok. 2100 r„ liczba ludności — 
13,9 mld; 3) stabilizacja liczby 
ludności świata dopiero w 2150 r. 
na poziomie 29.5 mld (obecnie 
4.2 mld). Poszczególnym warian­
tom odpowiada silny (1), umiar­
kowany (2) i slaby (3) spadel 
płodności, ważny wskaźnik de 
mograficzny oznaczający liczb, 
urodzeń noworodków w prze 
liczeniu na liczbę kobiet w wie­
ku rozrodczym.

I mimo że 
wiecze będzie 
kiego spadku 
jednak następować 
również spadek wskaźnika u- 
mieralności i wydłużanie się 
przeciętnej trwania życia, 
głównie w krajach będących

naukow- 
też nie 
Operują

obecne ćwierć- 
okresem szyb- 
płodności, to 

będzie

„siedliskiem” eksplozji demo­
graficznej (Azja, Afryka, A- 
meryka Łacińska). Dopiero w 
ostatnim pięcioleciu dwudzie­
stego wieku stopa przyrostu 
p.aturalnego ma zejść poniżej 
20 promille (wskaźnika uzna­
wanego za granicę eksplozyj­
nego wzrostu). Według prog­
nozy ONZ (z 1975 r.) w Azji 
Południowej nastąpi to od 
połowy lat 90-tych; a w Afryce 
i Ameryce Łacińskiej — dopie­
ro na początku przyszłego 
stulecia. Jakże więc mówić o 
końcu eksplozji demograficz­
nej?

Demografowie Już zdali sobie 
sprawę, politycy są w trakcie 
tego procesu. a mieszkańcy 
Starego i Nowego Świata będą 
po prostu zmuszeni do oswoje­
nia się z tym, że udział regio­
nów rozwiniętych w zaludnie­
niu świata stale maleje. O ile 
w roku 11’00 ludność regionów 
rozwiniętych stanowiła 34,7 
proc., a nie rozwiniętych 65.3, 
to w roku 1975 proporcje te 
kształtowały się jak: 28,5 i 71,5. 
Co więcej, obecnie tempo wzro­
stu ludności regionów rozwija­
jących się (np. w ostatnim pię­
cioleciu) jest prawie trzy razy 
szybsze niż wzrost ludności re­
gionów rozwiniętych. wobec 
czego dysproporcje te nadal bę­
dą się pogłębiać na korzyść 
Trzeciego Świata.

Jeśli umownie potraktujemy 
kraje Azji, Ameryki Łacińskiej 
i Afryki jako Trzeci Świat, to 
ze względu na jego rolę 
ludnieniu globu osobne 
wienie należy się Chinom 
diom — Uczącym razem 
min ludności, czyli 38 
światowego zaludnienia. A nie­
daleka jest chwila gdv Chiny 
przekroczą granicę miliarda 
(w grudniu 1978 r. Uczyły 975 
min mieszkańców). Trzeba sobie 
również zdawać sprawę z tego, 
że o ile w latach 50-tych przy­
chodziło na świat niecałe 10 min 
mieszkańców ChRL rocznie, to 
obecnie już ponad 13 min.

Jak doniosła agencja Sin- 
hua — w 1978 r. urodziło 
się o 8 min dzieci mniej niż w 
1971 r. Do 1980 r. — według 
jednych, a do końca stulecia 
według innych, Chiny zamierza­
ją obniżyć przyrost naturalny 
do poziomu poniżej 10 promil­
le (a więc zbliżonego do obec­
nego europejskiego), 
lat jest tu jednak ogromnie 
ważna, chodzi wszak o 
ny ludzi.

Chiny już 
dzą politykę 
ny. Obecnie __  _
nica zawierania małżeństw wy­
nosi 23 lata dla kobiet 1 25 lat 
dla mężczyzn — jest więc bar­
dzo wysoka.

w za-
omó- 
i In-

1 492
proc.

Różnica

milio-

prowa- 
rodzi-

od dawna 
planowania 
obowiązująca gra-

Również liczące 636 min 
mieszkańców Indie prowadzą 
politykę ograniczania urodzeń, 
z różnymi zresztą efektami 
Choć pierwszy indyjski ośrodek 
planow-ania rodziny otwarto już 
w 1925 r„ to o planowej akcji 
ograniczania urodzeń można 
mówić dopiero w ćwierć ude­
ku później. Obecnie ludność In­
dii wzrasta co 4 lata o liczbę 
równą liczbie ludności Francji 
(rocznie ok. 13 min). Co minu­
tę rodzi się 45 dzieci Przy o- 
becnej stopie przyrostu ludność 
Indii osiągnęłaby w ciągu 100 
lat 6 miliardów (t), tj. 
więcej ludzi niż żyje obecnie 
na całym świecie.

Akcja planowania rodziny w 
Indiach, mimo że trwa już tak 
długo, przynosi stosunkowo ma­
łe efekty i napotyka wiele 
trudności. W śród głównych 
przyczyn takiego stanu rzeczy 
wymienia się słaby wciąż, choć 
szybko poprawiający się. stan 
opieki zdrowotnej (80 proc, 
ludności mieszka na wsi, a pra­
cuje tam tylko 20 proc, leka­
rzy) i higieny oraz analfabe­
tyzm znacznej części ludności 
wiejskiej Także — system ka­
stowy i nakazy religijne. Wciąż 
duża rodzina cieszy się więk­
szym szacunkiem. Posiadanie 
dzieci dla wyznawcy hinduizmu 
Jest darem bogów i koniecz­
nością (syn powinien bowiem 
zapalić stos pogrzebowy swoje­
go ojca, tylko syn swą praca 
zabezpieczy przyszły byt rodzi­
ców) itd. Obecnie wypada prze­
ciętnie 7 dzieci na rodzinę! 
Ponadto planowanie rodziny nie 
leży w gestii władz central­
nych, lecz stanowych, co rów­
nież utrudnia prowadzenie 
lityki kontroli urodzeń.

Baźtyk — „Wielki sen", prod. 
ang. lat lt. godz. 1.39, 11.39, 13.36, 
15.39, 17.31 i 19.36.

Przyjaźń — „Tortury”, prod. 
franc. lat 15, godz. 15.15. 17.3# 1 
19.49

Pokolenie — „Gwiazda estrady”, 
prod. ZSRR, bo. godz. 9, 11 1 13. 
..Mistrz rewolweru”, prod. USA. 
lat 15. godz. 15 1 17. ..Niewinne”, 
prod. włoskiej lat 18. godz. 19.

Odeon — „Kobieta pod presją”, 
□ rod. USA, lat 15, godz. 15, 17.3# 

1 2«.
Het — ..Piosenka za koronę”, 

prod. CSRS. b/o. godz. 9 i 13.39. 
..Godziny miłości", prod. szw.- 
norw. lat 19. godz. 13.31). 17.30 i
19.30. ..Czterej muszkieterowie", 
prod. panam, lat 12. godz. 11.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

jonowa 22-M, apteka 23-22 lub 
27-01. biblioteka 21-5S.

LIPSKO — apteka 62. dom kul­
tury 131. kawiarnia 95, kino 194. 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 164 straż po. 
żarna 169. szpital — dział pomo­
cy doraźnej 09. posterunek ener­
getyczny 161. postój taksówek 136 
CPN M.

PO-

pe-

Okręgowe przy ul. No- 
— Galeria ’ '
XIX i XX wieku". Z 

wystaw

„Nie ma powodów do 
symizmu" — twierdzi jednak 
część demografów Zarówno 
zasoby surowcowe, energe­
tyczne, Jak i możliwości wy­
żywienia świata są znaczne. 
Radziecki uczony L. Prasołow 
obliczył, że dla celów produk­
cji rolniczej w skali ogólno­
światowej nada je się 10,5 mld 
ha, podczas gdy obecnie wy­
korzystuje się zaledwie 1 mld 
ha. Ponadto wraz z rozwo­
jem kultury i upowszechnia­
niem się kontroli urodzeń nie 
Wiko wygaśnie eksplozja de­
mograficzna. lecz nastąpi sta­
cjonarny typ rozwoju ludz­
kości. Chciałoby się też wie­
rzyć, że miliardy wydawane 
na zbrojenia obrócone zosta­
ną z czasem na lepsze cele, 
m.in. dla dobra milionów gło­
dujących i wegetujących lu­
dzi.
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..ponad 70 proc. ludności żyje w krajach Trzeciego Świata

Muzeum 
wota IŻ 
polskiego 
radomskich 
nych — 1945—1979 roku. Malarstwo
— grafika — rysunek — rzeźba. 
Wystawa z okazji 35-lecla PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Ga'ki 1 Dom Esterkl: Wy­
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury 1 sztuki w 
35-leciu PRL".

Witryny Plastyczne „ART”: Ma­
larstwo 35 lat ziemi radomskiej 
Peter Gemes (Węgry).

SZYDŁOWIEC — Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycznych
— Polskie Instrumenty Muzyczne 
1 wnętrza zamkowe, czynne co­
dziennie w godz 10—19. w " 
ty od 9—15 30. poniedziałki 
pośwląteczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum Im 
mierzą Pułaskiego ciynr.e codzien­
nie oprócz poniedziałków I dni 
pośwlątecznych w godz S—15.30 
Ekspozycja stała: „Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w tyciu 
politycznym, kulturalnym 1 s,k>- 
tecznym Stanów Zjednoczonych”.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Kochanowskiego w Czarnolesie — 
Ekspozycja stała — „Życie i twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI - Kino „Pilica”: 

„Człowiek klanu”, USA, lat 13, 
godz 1« 1 18.

DRZEWICA - Kino „Snletka”: 
.Obrazki z żyda”, poi. lat 15, 
godz. 18.

GRÓJEC - Kino „Odra” - 
..Dubler", prod. franc. lat U. godz. 
1S. 17 i 19.

GARBATKA - Kino „Las”: 
..Burzliwe lato", prod. CSRS, lat 
15. godz. 17 i 19.

IŁŻA — Kino „Zamek”: .Julia” 
USA. lat 15, g dr 17.30 1 19.45.

KOZIENICE - Klon „Znieś”: 
„Mroczny przedmiot oożądanla". 
prod. tranc. lat 18, godz. 17.30 1 
19.30.

LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
..Komisarz w spódnicy”, tranc. 
lat 15, godz. 18 I 20.

NOWE MIASTO — Kino „Pili­
ca” — ..San Babila Rodzina 20". 
prod. wl -tranc. lat 18. godz. lt 
1 20.

MOGIELNICA - Kino „Zwycię­
stwo”: „Bitwa o Kaukaz". ZSRR, 
b/o godz. Ił I 20

PIONKI - Kino „Chemik”! 
„Co ml zrobisz Jak m-iie zła­
piesz”, prod. poi., lat 12, godz. 16 
I 18.

PRZYSUCHA - Kino „Zachę­
ta" — „Zabawka” prod. tranc., 
lat 15, godz 15.30, 17.30 1 19 30.

SZYDŁOWIEC - Kino „Gór­
nik” — „Szpital Przemienienia" 
prod. poi. lat lt, godz. 16, 18 
i 20.

WIERZBICA - Kino „Venus"t 
„Rocky", prod. USA. lat 15. godz.

WARKA - Kino „Przyjaźń”: 
..Znikąd donikąd”, prod. poi. lat 
13. godz. 19. .Gra o jabłko", prod. 
CSRS, lat lt. godz. 17.

ZWOLEŃ - Kino „Świt”: 
„Próba ognia 1 wody", prod. poi. 
lat 13. godz. 18 i 2u.

DYŻURY APTEK (RADOM)
Apteka :tł u przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr lt przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomne Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

malarstwa
artystycz-

sobo-
1 dni

Kazl-

Kodeks to jeszcze nie wszystko
Korespondencjo A. P. „Nowosti" specjolnie dla „Życia” 

SIERGIEJ MALIN
Na zakończonej niedawno 

sesji Ogólnochińskiego Zgro­
madzenia Delegatów Ludo­
wych uchwalono kilka kodek­
sów i ustaw. Opublikowanie 
ich wywołało w kraju ostroż­
ną reakcję. Jak pisał kores­
pondent amerykańskiej agen­
cji Associated Press: „Wielu 
Chińczyków odnosi się nieuf­
nie do nowych ustaw, albo­
wiem nie jest jasne w jaki 
sposób będą one stosowane w 
praktyce, a szczególnie nowy 
kodeks postępowania karne­
go’’-

Taka reakcja nie jest przy­
padkowa. Kodeks ten - wy­
dany po raz pierwszy w histo­
rii ChRL — zapowiada cr« w 
rodzaju gwarancji praw dla 
oskarżonych i ochronę ocywa- 
teli przed samowolnymi a- 
resztami i bezprawnymi re­
presjami. Kodeks wraz z p:zy- 
jętym na tej samej sesji ko­
deksem karnym ChRL zdaje 
się zapowiadać odejście — 
przynajmniej teoretycznie — 
od praktyk ostatnich lat, kie­
dy to oskarżeni byli faktycz­
nie pozbawieni obrony i na 
porządku dziennym były bez­
prawne represje.

Kodeksy zostały uchwalone 1 
paragrafy ich pozornie brzmią 
całkiem nieźle. Czy będą one 
jednak realizowane po 1 stycz­
nia przyszłego roku, kiedy to 
zaczną obowiązywać? Na tym 
polega pytanie. Chińczycy mają 
aż nazbyt wiele powodów, aby 
żywić wątpliwości.

Kto np. będzie prowadził roz­
prawy sądowe, kto będzie bronił 
oskarżonych? Wykształconymi 
prawników jest w Chinach bar­
dzo niewielu. W Pekinie jest 
obecnie zaledwie kilkudziesięciu 
adwokatów. Jest to o wiele za 
mało dla miasta liczącego 7 mi­
lionów mieszkańców. Sytuacja 
zaś na prowincji jest jeszcze 
gorsza.

Według obliczeń zagranicznych 
specjalistów dla normalnej pra­
cy systemu sądowniczego w Chi­
nach potrzeba przeszło 200 tya. 
osób posiadających prawnicze 
wykształcenie. Biorąc pod uwa­
gę czas potrzebny dla wykształ­
cenia prawnika oraz ograniczone 
możliwości w tym względzie 
chińskich uniwersytetów, Jest 
oczywiste, że problem braku 
kadr prawniczych jest w naj­
bliższych latach niemożliwy do 
rozwiązania. Dlatego też zdaniem 
obserwatorów rozprawy sądowe 
będą — tak Jak f przedtem — 
prowadzić funkcjonariusze partit 
maoistowskiej. Jest to sprzecz- 
ne całkowicie z podstawowymi 
zasadami demokratycznego po­
stępowania sądowego.

Problem jednak nie ogra­
nicza się tylko do olbrzymiego 
braku wykwalifikowanych 
prawników w Chinach. Jak 
wskazuje praktyka dwudzie­
stu kilku ostatnich lat, samo 
istnienie postanowień praw­
nych w tym kraju nie stano­
wi gwarancji przed łamaniem 
prawa. Ix«y konstytucji chiń­
skiej z 1954 r., która formal­
nie zachowała swoją ważność 
do 1975 r. są najbardziej do­
bitnym przykładem. Już w 
końcu lat pięćdziesiątych, kie-

dy grupie Mao Tse-tunga 
udało się narzucić krajowi 
antysocjalistyczny kurs, wła­
dze pekińskie zaczęły coraz 
bardziej odchodzić od ustawy 
zasadniczej ChRL. Wraz z 
rozpoczęciem zaś w połowie 
lat sześćdziesiątych „rewolu­
cji kulturalnej”, w czasie któ­
rej „hunweibini” z osobistym 
błogosławieństwem Mao roz- 
gramiali konstytucyjne organy 
władzy, prześladując i zabija­
jąc ludzi bez sądu i śledztwa, 
ustawa zasadnicza została 
przekształcona w świstek pa­
pieru.

Kiedyś w chwili szczerości 
Mao Tse-tung oświadczył: 
„Ogólnochińskie Zgromadzenie 
Przcdstiwieiell Ludowych ma 
swoje porządki a my twoje", 
dając <w ten sposób do zrozu­
mienia, te decyzja najwyższego 
organu ustawodawczego kraiu w 
najmniejszym nawet stopniu nie 
krępują mu rąk. Obecnie spad­
kobiercy Mao w Pekinie, któ­
rzy podnieśli „idee" przewodni­
czącego do rangi państwowi j 
ideologii Chin, wyraźnie popiera­
ją wspomnianą tezę. W każdym 
razie kierownictwo chińskie nie 
ma zamiaru realizować ogłoszo­
nego na sesji hasła „rowności 
wszystkich wobec prawa".

Weźmy dla przykładu sprawę 
tzw. bandy czworga — wdowy 
po Mao. Czian Czin i trzech in­
nych wysokich dostojników are­
sztowanych jesieni*  1976 r. Pro­
paganda pekińska obwinia ich o 
najgorsze przestępstwa — od 
próby zamachu stanu do szpie­
gostwa na rzecz innych krajów 
i spisków w celu zamordowania 
wielu działaczy partyjnych i 
państwowych kraju. Nawiasem 
mówiąc za przestępstwa takie 
nowy kodeka karny ChRL pr

widuje karę śmierci. Jednak 
obecne kierownictwo chińskie 
wielokrotnie oświadczało, te 
członkowie „bandy czworga" nie 
zostaną skazani. Wicepremier 
rządu chińskiego Li Hsien-nien 
stwierdził; „Zostawimy ich przy 
życiu l będziemy ich karmić”.

Niechęć kierownictwa pekiń­
skiego do wytoczenia sprawy 
„bandzie czworga” wynika wi­
docznie z faktu, że w czasie 
rozprawy mogłyby wyjść na jaw 
fakty kompromitujące wielu 
znajdujących się obecnie u wła­
dzy działaczy. Ważniejszy Jeat 
jeszcze inny fakt, a mianowi­
cie, że Czian Czin i jej sprzy­
mierzeńcy mogliby bez trudu 
dowieść, iż cale ich postępowa­
nia było zgodne ze wskazaniami 
Mao j on właśnie, a nie oni 
Jest faktycznie odpowiedzialny 
za trudną sytuacje, w której 
znalazły się teraz Chiny.

Inaczej mówiąc, polityczne in­
teresy kierownictwa maoiatow- 
skiego są sprzeczne z postano­
wieniami prawa w Chinach i 
dotyczy to nie tylko sprawy 
„bandy czworga”. Na Jawne roz­
prawy sadowe nie mogą liczyć 
przedstawiciele różnych organi­
zacji. dopominających się o po­
łożenia kresu bezprawiu stoso­
wanemu przi‘i władze, o poło­
żenie kresu mil.taryslycznej po­
lityce Pekinu. Wiosną ubiegłego 
roku wśród członków tych or­
ganizacji przeprowadzono maso­
we aresztowania. Od tamtego 
czasu próżno byłoby szukać wia­
domości o wytoczonych im roz­
prawach sądowych. Miejsca po­
bytu aresztowanych są nie znane 
nawet ich rodzinom. Z artyku­
łów prasowych, nazywających 
tych ludzi „szkodliwymi elemen­
tami" wynika, że nowe kodeksy 
prawne nie zmienią ich Iosjw.

Uchwalenie kodeksów i 
ustaw w Chinach stanowi dla 
kierownictwa pekińskiego tyl­
ko formalność, mającą poka­
zać opinii światowej, że są oni 
również zwolennikami „demo­
kracji i praworządności",

TELEFONY (RADOM)
Pogotowie ratunkowa 996, strat 

pożarna SM. posterunek 
997, pogotowie kannhzscytne 
400-65, pomoc drogowa Ml, knmen. 
da MO 291-91. pogotowie gazowe w 
godz. 1—U (517-17), w godz. 23—7 
(224-30), w niedziele I święta 400-97. 
postój taksówek przy pl. Konsty- 
tucji 228-52. przy ul. Grodzkiej 
228-52. przy dworcu PKP 26t-M, 
przy Żwirki 1 Wigury 4:8-16. in­
formacja PKP 299-50, PKS 287-76, 
Informacja usługowa 207-M.

TELEFONY W TERENIE

MO

fll tŁOBRZEGl — pogotowie ra­
tunkowe 998, strat pożarna S4S, 
posterunek MO Wt. pogotowie 
energetyczne 830, postój taksówek 
728, zajazd myśliwski Ul, sklep 
„Dacia" Ul.

DRZEWICA - apteka M, ośro- 
dek zdrowia te, portój taksówek 
53, posterunek MO Vt. restauracja 
„Zamkowa" 77, dworzec FKP et, 
przedszkola U.

GRÓJEC — pogotowie ratunko­
we 998, strat pożarna Mt. poste- -----„ -----------------------

zrtro- 
>3-11. 
CPN 
dwo-

runek MO trt. biblioteka 
dom kultury M-97, ośrodek 
wla 22-45. postój taksówek 
przychodnia rejonowa 22-88, 
26-52, apteka tl-01 lub 114*.  
rzoa PKS 14-81.

GARBATKA — apteka M. dwo­
rzec PKP 47, posterunek MO 48. 
04rodak zdrowia 7», postój takso- 
wek 52. urząd gminy IM, strat 
potama a. gospoda M. kuso mi, 
przychodnia rejonowa M.

IŁŻA — apteka 11. biblioteka 
tt«, pogotowia energetyczne tl. 
dom kultury ttt, dworzec PKP 
Ż7i. strat potama 818. kawiarnia 
KI. posterunek MO t. pogotowia 
ratunkowe 8. prtadazkola 149.

JEDLIŃSK — kierunkowy 161. 
apteka 28, posterunek MO Tl. 
ośrodek zdrowia 17. (trat polar­
na M. zakład energetyczny M. re­
stauracja „Turysta" urzad
gminy — naczelnik tt.

JEDLNIA LETNIKKO — apteka 
U. izba porodowa M. posterunek 
MO 7, ośrodek zdrowia 23, resta. 
uraeja „LeSna" lit, straż polar, 
na Ł

Kozienice — pogotowia ratun­
kowe 999. strat pożarna SM. po. 
sterunek MO H7. pogotowie ener. 
getycznt n-41. idno a-«*.  mu- 
zeum regionalne Jt-Tt, urzad mia­
sta 1 gminy M-a, przychodnia n-

NOWE MIASTO — apteka 46, 
dworzec PKS 297. posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55. postój tak­
sówek 88. urząd miasta i gminy 
— naczelnik 266 »traż pożarna 8 
gminna spółdzielnia 29, gospoda 
48. kawiarnia 150. przychodnia re­
jonowa *5.

MOGIELNICA — apteka 10 
gminna spółdzielnia 8. kino 44. 
cśrodek zdrowia tl, posterunek 
MO 7, stacja PKP So. straż pożar, 
na 83. naczelnik 146, księgarnia 
61. przychodnia rejonowa 80.

PIONKI — pogotowie ratunko­
we 309. straż pożarna 308. poste­
runek MO 307 apteka Sit, księ­
garnia $11, pogctow.e energetycz 
ne 306. przychodnia rejonowa 323 
restauracja „Adria" 552. Izba po­
rodowa M8, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy 12. po­
sterunek energetyczny 306. postój 
taksówek 268.

PRZYTYK - apteka 24 poste­
runek MO 77. cśrodek zdrowia 69 
straż pożarna 92. przedszkole 66

PRZYSUCHA — jx)st?run-*k  MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. straż 
pożarna 08 apteka 229 dom kul­
tury *73,  urząd miasta 1 gminy 
427. ośrodek zdrowia 313, Izba po 
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka 13, po­
sterunek MO 77. straż pożarna 29, 
ośrodek zdrowia lt. urzad miasta 
I gminy 89. przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC — apteka 55. dom 
kultury 247. posterunek MO 07 
straż pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe os przychodnia rejono­
wa 353, CPN 186, PKP 56. przed­
szkole 2*7.

Wierzbica — apteka 1. izba 
porodowa 11. posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 19. restaurada 
„Niespodzianka” 34. urząd gminy 
— naczelnik 15 żłobek 2. przed­
szkole 25. pogotowie energetycz­
ne 2L

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99. pogotowie MO 20-91. 
straż pożarna 20-98. apteka 23-33 
przychodnia rejonowa 22-79 sta­
da CPN 21-2# PKS 23-89 stani­
ca wodna PTTK 21-43 muzeum 
Im. Pułaskiego 22-67 postoi ..taxt" 
21-32. PKP 23-12. restauracja ..Tu­
rystyczna” 25-62.

RADIO
Program I

Wlad.: #.00 7.00 9.00 9.0# 10 00 11.0# 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—« 00 Zielone Studio. IM-tM 
Sygnały dnia. 9.05-11.10 Lato z Ra­
diem. ll.*o  Tu Radio Kierowców. 
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25 Mo­
zaika polskich melodii. 12.45 Roln. 
kwadrans. 13.01 Rytmy młodych. 
13.2# Krzysztof Sadowski. 13.40 Ką­
cik melomana 14.00 studio „Ga­
ma" (ok. g. i*.05  Informacje dla 
kierowców) K.20 Studio Relaks. 
14.ŻS Studio „Gama" d.c. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy. 15.11 
Studio ..Gama" c.d. tok. godz 
15.45 Informacja dla kierowców). 
lt.OO—18.25 Tu Jedynka. 17.30—IS O# 
Radlokurler. 10.25 Nie tylko dla 
kierowców. 11.33 Koncert Życzeń. 
19 15 Gwiazdy naszych estrad. 19.4# 
Solo I w kapeli 20 05 Startem na­
szych Interwencji. 2# 10 Wakacje 
z muzyką popularna ».39 Melodie 
lat 7#-vch. 21 05 Kronika sporto­
wa >1.15 Przebofe trzech pokoleń. 
22.00 Z kraju I ze świata 22 20 
Tu Radio Kierowców. M.21 Kielce 
na muzycznej antenie. 23.0# Wita 
Was Polska.

rtranse jazzu. 23.00 Wiersze. 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wlad.: 8.40 6.50 12.00 15.00 18.00 

11.10 22.55
0.00 Program tygodnia. 6.15 Let­

nie niebo. 6.30 Rytm I piosenka. 
8.45- 7.40 Dzień dobry. Warszawo.
7.40 Radio dedykuje. 8 00 Temat 
w trzech wersjach 8.10 Piosenki 
na wakacje 9 25 Trancols Couperin 
12-ty Koncert A dur z cyklu Les 
gouts reunie, ou Noveaux Con- 
certs" (stereo lok.). 6.35 Kulisy 
kuchni ..We włoskim rondelku".
8.50 Graj kapelo 9.00 Wędrujemy 
z piosenka 9.25 Feliks Mendel­
ssohn Bartholdy Oktet Es-dur op. 
20 (stereo lok). 10 00 „W nicość 
śnląca się drogo" (B Leśmian). 
10.35 Estrada przyjaźni. 11.00 Jęz. 
angielski 11 15 Mała gltarlada 1130 
Giuseppe Verdl - Sceny z „Don 
Carlosa" (stereo lok.) 12.05-12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi I Podlasia. 
12.25 Giełda płyt (stereo lok ) 13.00 
Słynne orkiestry rozrywkowe.
13.45 Tu Studio Stereo (stereo o- 
gólnopolskle) 14.00 Naukowcy — 
rolnikom 14.15 Tu Studio Stereo 
(stereo ogólnopolskie) 14 45 Muz. 
upominek 15 95 W lezloranach”.
15.40 Książki do których wraca­
my „Wpisani w Giewont". 
16.05 Twórcy pięknego sło­
wa. 16 40—18 20 Program WORT.
16.40 Tu Studio (stereo lokal­
nie). 17.00 Na Warszawskie! Fali. 
17.20 Słuchaj nas 18.25 Kalejdo­
skop nauki. 19 00 Ekonomia na co 
dzień. 19.15 Jęz niemiecki 19.30 
Jam session - stereo ogólnopol­
skie 20 15 Praska Wiosna - 1979 r. 
(stereo ogólnopolskie) 21 48 L van 
Beethoven 15 Wariacja z Fugą 
Es-dur op 35 (stereo lok.) 22.15 
Potscy myśliciele 22.35 Nasz dom 
Portret rodziny. 22.50 Bisy Vlcto- 
ril de Los Angeles (Leo Detlbes — 
Pleśń ..Dziewczęta z Kadyksu”) —

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Rartfo I Telewizja".

Polskie Radio zaatrrega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

9.00 Teleferle. Kino Teleferl! — 
„Czterej pancerni I pie-’ ode. 
pt „Pierścienie" — polski film 
fabularny (kolor)

15.55 Program dnia 
16.00 Obiektyw 
16 20 Dziennik (kolor) 
16 30 ..Nie strasz Romeo, czyi!

spotkanie z gltari" — ode. m 
(kolor)

16.50 „Dzień dobry, w kręgu rodzi­
ny” (kolon

17.15 Ekran Wspomnień — „Baza 
ludzi umarłych” — polaki Ulm 
fabularny

19.00 Dobranoc (kolon
19 10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji - Jerzy Lu- 

towskl — „Ostry dyżur", reż. A. 
Łapicki (kolon

21.30 ..Wszystko już było” cz. VII 
w progr. fragmenty XV 1 XVI 
Spotkania z ballada (kolor)

22.30 Dziennik (kolon
22.45 „Potyczki ze sportem” (ko­

lor)
Program II

stawowy, lek. 26 (kolor)

15 00 Nowoczesność w domu 1 ra-
grodzie (kolor)

13.30 Język francuski. Kurs pod-
stawowy lek 26 (kolor)

13.00 Język niemiecki Kurs pod-
stawowy. lek 26

tfi-23 Jęsyk rooyjskl. Kurs pod-

Program nocny
Wlad.: o ot 1.00 > 00 3.00 5.0#
# 00 Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz Kultury Polskiej.
0.11 1.05 2.05 3 05 Noc z melodią 
I piosenką z Olsztyna. *.o«  Sygnały 
dnia pierwszej zmianie.

Program II
Wlad.: * 30 5.30 6.30 7.30 8.3# II.3# 

13.30 18.3# 21.38 23.3#
*.35 Poradnik Domowy, t.o# Muz.

5.38 Obserwacje 1 propozycje. 9.W 
Muz. 8.00 Gra Orkiestra Dęta. 6.10 
Kalendarz. 8.15 Mel. przyjaciół.
8.38 Gimnastyka. 8*5  Mistrzowie 
miniatury Instrumentalnej. 7.05 
Krystyna Prońko. 7.15 „Tak, jak 
wojsko nikt nie żplewa". 7 M Małe 
muzykowanie. 8.00 G. Puccini - 
Scena l wielki duet miłosny z I 
aktu opery „Madame Butterfly". 
8.25 Dialogi I zbliżenia. 9.30 My 79. 
9.*8  Tu Radio—Moskwa. 10 00 
„Portret pisarza” i#3# Soaln" gra 
.Return to Forever" I9.«o Spra­
wy codzienne. 11.0# Wakacje me­
lomana. 11.35 Posteo. dom nowo­
czesność. ll.ts Muzyka. 12.05 Wa­
kacje melomana. 12.55 Gra „Alex 
Band”. 13.00 Dobre, ale mało. 12.1# 
Bela Bartok — Suita taneczna.
12.38 Ze wsi I o wsi. 13.51 Koncert 
Chóru PR!TV. H.l# więcej, lepiej, 
nowocześniej. 1*.»  Muzyka Mozar­
ta. 15.28 Radloferie. 15.4$ „Waka­
cje na własny rachunek". 18.00 No­
wości radiowego studia. 14.1# Mu- 
tyka polska 16,40 „Trzy humo­
reski" — Frlgyesa Karinthyego. 
17.0# Blaski I clenie. 17.» Notat­
nik kulturalny. 1?.» Poeta 1 jego 
łwlat. 181# Polacy laureatami Mię­
dzynarodowych Konkuroów Mu­
zycznych. 18.2$ Plebiscyt Studia 
Gama. ll.*o  Radiowe spotkania, 
lt.w Nagrania Artura Rubinsteina. 
28.08 Saldo. Panie Dyrektorze. 
2#.» „Kontrapunkty". 2t.*»  Muzy­
ka organowa. 22.6# Jarmark cu­
dów. no# Kroki we mgle - ,.O- 
truć czy pokochać?”. 22 35 Co sły­
chać w świecie. 23.4# Muzyk*.

STUDIO BIS
17,00 Rozpoczęcie programu
17.05 Muooct Show
17.30 Muzyka mtodet generacji — 

recital zespołu Kombi”
18.00 Test — rozmowa z Przedsta­

wicielami oolskiel fonografii
18.05 „Czekając na ..Abbę" — hi­

storia Jednej mistyfikacji
18.15 Recital zesoołu Eniotlon"
18.40 „Artyści dzieciom" — frag­

menty widowiska cyrkowego i 
udziałem czołowych aktorów 1 
piosenkarzy eolskich

10.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20 15 ..Reguły gry" — recital zespo­

łu „Stars and Beggars"
20 '0 Lista nrzebotow ..Polskich 

Nagrań" 1 Wlfonu”
20.50 swoje największe przeboje 

gra I Odlewa grupa „10CC”
21.25 24 Godziny
21.35 ..Remedium ezyll draka z 

lotu Ptaka" — program rozryw­
kowy z udziałem ..Czerwonych 
Gitar”

22.05 Dyskusja dziennikarzy — fo­
nografia

22.20 ..Piosenki wiatrem pisane" — 
nrogram Magdy Umer z udzia­
łem zesoołu .Wolna Grupa Bu­
kowina"

22 45 ..Podróż magiczna” — film 
baletowy w reż. A. Waaylew- 
sklegn

2315 Melodia na dobranoc 1 za­
kończenie programu

ŻYCIE RADOMSKIE

Program III
Wlad.: 8.18 8.3# T.M t.M 18.88 12.88 

18 #8 17.88 18.28 22.86 8.88
8.88—8.66 Między snem a dniem. 

8.05 Za kierownicą. t.«t Co kto lu­
bi. t.M „Czyste radołcl mojezo 
żyda”. 8.18 Kiermasz płyt 8.36 
Sonaty. 8.U Dyskoteka pod grusza 
16.M Duety z fortepianem. 11.06 
Dzień jak co dzień... 11.3# Dy- 
ikotek*  pod gruszą. 12.M w to­
nacji Trójki. U.M Powtórka z 
rozrywki. HM „Właściwy mo­
ment", ode. 14.88 Lato w Filhar­
monii. 15.65 Wakacje ze swingiem. 
!**.  .^dtenk: wspomnienia 16.88 
Mtelltay marzeni*.  MJ8 Minvko- 
branle. 18.46 Nasz rok 78-ty. 17 88 
Muzyczna poczta UKF. 17 4*  Od­
kurzone przeboje. 18.18 Polityka 
dt*  wszystkich 18J5 Czat relak­
su. 18.98 Codziennie powieść.
• Młodego warszawiaka zapiski z 
urodzin" ode. 1135 Opera ty­
godnia: Peter Comelllus „Cyn>- 
llk z Bagdadu". 19 58 „Czyate ra­
dości mojego tycia”. M M so mi­
nut na godziną. 21 .M Galena sta­
rych mistrzów. 22 M Gwiazd*  sie­
dmiu wieczorów. EL15 Trzy kwa-

„Życie Radomskie” 26-6M Ra­
dom, ul Żeromskiego SI. Tele­
fony: tll-49, Z34-5S. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 4.u- 
15J*.  Z*  'crmlnowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Szatkowska 11

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Pinsa- 
Ksiażka-Ruch" oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach 1
— do dala Z5 listopada na aiy- 

ezeń, 1 kwartał. I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny;

— do dnia te poprzedzającego 
okres prenumeraty aa pat- 
stale 'Weay rokn bielł«eg-i.

Cena prenumeraty: 
mleslęeznlo N zł 
kwartalnie 78 zt 
półrocznie IM zł 
rocznie 312 tl

Jednostki goi podarki uspołe­
cznionej, Instytucje organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zaatawlaja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW ..Frasa-K«lążka-Rneh". w 
miet«cowo*dach  za*,  w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opla 
rają prenumeratę wrMc-mie w 
urzędach pocztowych I • do- 
recrvelełL

Prenumeratę re zleceniem 
wysyłki za granicę pczyjmuje 
RSW „Praaa-Kslałka-Roch". 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ol. Towarowa 28. 
M-9S8 Warszawa, konto PKO 
nr im-fl. Prenumerata re zle­
ceniem wysyłki ta granicę Jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o $*•'.  dla zleceniodawców 
tndywfdualnych I o N*".  dla 
zleceniodawców Instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr łłr»S»
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Co do tornistrów? • Szkolne ubiory 
• Na stoiskach kiermaszowych

Przygotowania handlu 
do nowego roku szkolnego

W październiku przypada 60-Iecie 
Radomskich Szkól Technicznych

Za niepełne dwa tygodnie, 
20 bm. rozpoczyna się nowy 
rok szkolny w szkołach pod­
stawowych. Obok dzieci i ich 
rodziców, tradycyjnie przygo­
towują się do niego również 
handlowcy, którzy na ostatni 
okres przei pierwszym dzwon­
kiem zarezerwowali najbogat­
szą ofertę handlową niezbęd­
nych artykułów szkolnych.

1.300 tys. tesiytów
Jak poinformował nas Hen­

ryk Zadrożny, główny spec­
jalista d/s obrotu artykułami 
turystycznymi i wypoczynku 
w Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Handlu Wewnętrz­
nego, zeszytów różnej gru­
bości „w linie”, „w kratkę” i 
„czystych” nie powinno za­
braknąć. Chcąc umożliwić 
wcześniejsze i pełne zaopat­
rzenie, już w ostatnich dniach 
lipca do sklepów skierowano 
dostawy ok. pół miliona ze­
szytów oraz innych artyku­
łów piśmienniczych, takich jak 
ołówki, długopisy, cyrkle, li­
nijki czy ekierki. Teraz tylko 
w razie potrzeby będzie się 
uzupełniać dostawy z maga- 
zrnów, w których leży jesz­
cze ponad 800 tys. różnego 
rodzaju zeszytów i wiele in­
nych przyborów szkolnych. 
Należy się tylko liczyć z 
ewentualnym brakiem... kąto-

My mieszkańcy bloku nr 
11 przy ul. Sikorskiego w Ra­
domiu uważamy, że iedyną i 
skuteczną interwencją będą 
szpalty waszej poczytnej ga­
zety, która niejednokrotnie 
piętnuje zło. A nasza bolącz­
ka jest następująca: jesteśmy 
codziennie dosłownie zagłu­
szani wibrującymi dźwiękami, 
które dochodzą do naszego 10- 
plętrowego budynku, znajdu­
jącego się obok prywatnego 
warsztatu mechanicznego ob. 
Wierzbickiego. Rozumiemy i 
popieramy rozwój instytucji 
usługowych, lecz sądzimy, że 
w parze powinna iść ochro­
na środowiska. A przecież 
można otoczyć tę „piekielną 
maszynę" do cięcia kątowni­
ków osłoną dźwiękochłonną. 
Tvmc rasem wibrujący dźwięk 
zakłóca nasz spokój codzien­
nie przez 8 godzin. Będziemy 
wdzięczni za interwencję.

66 rodzin z bloku nr 11 
przy ul. Sikorskiego

•łr

W dniu 23 lipca br. została 
zorganizowana wycieczka tu­
rystyczno-krajoznawcza dla 
dzieci z kolonii zdrowotnej, 
urządzonej przez ZM TPD i 
zakwaterowanej w internacie 
Zespołu Szkół Odzieżowych w 
Radomiu.

Wiele zabiegów kosztowało 
zdobycie autokaru. Dzięk. 
lędnak pomocy pracowników 
Komendy MO, którzy nawią­
zali współpracę z młodzieżą 
oraz uprzejmości dyrekcji 
ZNTK, wycieczka doszła do 
skutku. Trasa wiodła z Rado­
mia przez Lesiów. Głowa­
czów, Studzianki Pancerne, 
Magnuszew do skansenu w 
Mniszewie, zwiedzano elek­
trownię w Świerżach Gór­
nych, poznano historię i za­
bytki Kozienic. Powrót przez 
Puszczę Kozienicką 1 Pionki. 
Wycieczka dostarczyła jej 
uczestnikom wielu przeżyć i 
wrażeń. .

Natomiast trudnością nie oo 
pokonania okazała się kozie- 
nicka gastronomia. Zastaliś­
my taki stan: bar na Osiedlu 
Energetyki - w 
bar ..Pod Sosną” w Ośrodku 
Sportów Wodnych — także w 
remoncie, bar przy ul. War­
szawskiej 9 — nie dysponuje
miejscami. Wobec odmowy 
przyjęcia zamówień na 43 po­
siłki - bo taki był 
cieczki, trzeba było zabierać 
wlasnv prowiant i napoje 
dla dzieci. Nasuwa się jednak 
pytanie. Jak to się dzieje, ze 
np. bar „Pod Sosną” jest w 
okresie zimy zamkniętyla­
tem zaś remontowany. Kiedy 
w takim razie ma działać ta 
placówka i zarabiać r.a sie­
bie?

przewodnik wycieczki 
mgr T.B.

Ir

Moje uwagi dotyczą Czarno­
lasu a właściwie Muzeum im. 
Jana Kochanowskiego. Dlacze­
go od dłuższego czasu nie był 
eksponowany w muzeum 
czarnoleskim oprawiony w 
złocone ramy rękopis ..Pieśni 
Świętojańskiej o Sobótce” Ja­

mierzy wytwarzanych z two­
rzyw sztucznych. Rodzice z 
zadowoleniem przyjmą z pew­
nością novum w postaci tab­
liczek informacyjnych, ile ja­
kiego rodzaju zeszytów po­
trzeba uczniom w poszczegól­
nej klasie. Dorosłym z pew­
nością ułatwi to zakupy, a 
dzieciom zagwarantuje wcześ­
niejsze. pełne zaopatrzenie.

Szkolne obuwie
r.owego 

prowadzono 
działach 

działu

Przygotowania do 
roku szkolnego | 
także w innych 
WPHW. Kierownik 
obuwniczego Janusz Rutkie­
wicz poinformował nas. że w 
tych dniach systematycznie 
rozpocznie się zwiększoną wy­
syłkę do sklepów — popular­
nych „juniorków”. W maga­
zynach znajduje się około 6,5 
tys. par, a dalsse 6 tys. po­
winno tada dzień nadejść od 
producentów.

Sami handlowcy obawiają 
się jednak, że „juniorków” 
może być trochę za mało w 
stosunku do potrzeb (niestety, 
jest to w skali kraju artykuł 
deficytowy) 1 dlatego na 
wszelki wypadek w magazy­
nach przygotowali 80 tys. 
„wywrotek”, które mogą za­
stąpić popularne „juniorki”. 
Poza tym do sprzedaży trafi 
10 tys. par trampków oraz 30 

na Kochanowskiego. Eksponat 
ten przechowywany przez mo­
ich rodziców w czasie okupa­
cji, a podarowany czarnoles­
kiemu muzeum zaraz po jego 
utworzeniu, wisiał w jednej 
z muzealnych sal, a pod ko­
niec kadencji p. Mortonowej 
znikł... Rzecz była stara, w 
przeszłości należała do właś­
cicieli dworku czarnoleskie­
go.

Przy okazji organizowane­
go od nowa Muzeum w’ Czar- 
nolesie mam nadzieję, że apo­
teoza Kochanowskiego nie 
będzie tłem dla woźnego, 
sprzedającego bilety wstępu, 
a (oryginalny ponoć) fotel z 
domu poety nie bedzie poma­
gał przy zakładaniu i zdejmo­
waniu ciapów.

Może Zwoleń zrezygnuje ze 
swoich ambicji. Dwa muzea 
poświęcone temu samemu, 
chociaż wielkiemu człowieko­
wi oddalone od siebie o 10 ki­
lometrów, to może jednak tro­
chę za dużo, skoro do jedne­
go trudno o eksponaty.

I.L. Radom

.. — ■ _

Łódź ratownika przemierza 
wody Pilicy. I._ -----------
odcinkach pełno kajaków i za­
żywających kąpieli w rzece. 

tys. par tenisówek, które w 
razie potrzeby powiększy awi­
zowana już partia 20 tys. par 
lego obuwia.

Parodniowy Kiermasz
Od kilku dni duży ruch pa­

nuje również w magazynach 
odzieżowych i dziewiarskich 
przy ul. Dębowej. Według in­
formacji Janiny Wlazło — 
kierowniczki dz ału konfekcji, 
z myślą o dziewczętach i 
chłopcach przygotowano m.in. 
10 tys. par spodni chłopięcych 
z różnych tkanin, bluzy, około 
2,5 tys. ubranek w kolorze 
szkolnego granatu, wiatrów­
ki ocieplane itp. Z kolei w 
dziale dziewiarskim dla mło­
dzieży szkolnei przygotowano 
około 20 tys. fartuszków sti­
lonowych w kolorze granato­
wym i szafirowym, około 10 
tys. koszulek gimnastycznych, 
16 tys. spodenek gimnastycz­
nych z tzw. satyny. Powinno 
to wystarczyć, chociaż już dziś 
wiadomo, że brakować będzie 
chłopięcych spodenek gimnas­
tycznych z bawełny, których 
dostawy wyniosą w II półro­
czu br. zaCedwie 200 sztuk.

Sporo z tych artykułów 
szkolnych znajdzie się w sprze­
daży podczas tradycyjnego 
kiermaszu, który w dniach 
17-21 zorganizowany zostanie 
na ul. Mickiewicza, obok Par­
ku im. Kościuszki, Jak poin­
formował nas główny specja­
lista d/s obrotu ubiorami — 
Zdzisław Markiewicz podob­
ny kiermasz zorganizuje się 
w tym samym czasie obok 
Domu Handlowego „Merkury” 
w Pionkach. O godzinę dłu­
żej niż zwykle czynne będą 
w tvm najgorętszym okresie 
wszystkie skleny WPHW w 
całym woj. radomskim, co 
powinno ułatwić zakupy, do 
których namawiamy naszych 
Czytelników już od dziś, bez 
pozostawiania sprawunków 
na ostatnią chwilę. Tylko w 
ten sposób można bowiem 
uniknąć stania w kolejce i 
niepotrzebnego zdenerwowa­
nia wtedy, gdy rozpocznie się 
nauka w szkole.

TADEUSZ MACIEJ ZAJĄC

Śladem naszrch artykułów

Potrzeby większe niż możliwości drogowców
W odpowiedzi na notatkę 

„Małe odcinki wvmagają na­
prawy”. otrzymaliśmy kores­
pondencję z Urzędu Woje­
wódzkiego w Radomiu, pod-

r _ ' u A Pilica, choć to nizinna rze-
Na niektórych ka, ma wartki nurt i dla nie­

ostrożnych jest groźna.
Fot. Bronisław Duda

W roku 1919 powitała w Ra­
domiu Państwowa Średnia 
Szkoła Kolejowa. Dala ona po­
czątek późniejszym Państwo­
wym Szkołom Technicznym, z 
których wywodzą się obecnie 
Zespoły Szkół Mechanicznych i 
Budowlanych. W 60-letnim o- 
kresie działalności szkół opuś­
ciło je ponad 15 tys. techni­
ków o różnych specjalnościach. 
Godne podkreślenia są mocne 
więzi szkół ze środowiskiem 
znajdujące swoje odbicie w 
kontaktach z organizacjami 
technicznymi, kulturalnymi i 
społecznymi. Wyrazem uznania 
dla dorobku naukowego i wy­
chowawczego obydwu szkół są 
przyznane im Medale Komisji 
Edukacji Narodowej. Wielu 
uczniów startuje z powodze­
niem w olimpiadach przed­
miotowych, a także turniejach 
młodych mistrzów techniki, 
mistrzów złotej kielni i in.

Rozległe są kontakty nauko­
we radomskich szkół. Radom­
ska młodzież gościła swoich 
kolegów ze szkoły zawodowej 
w Gotwaldowie, Magdeburgu 
oraz szkoły zawodowej w

Sierpmowe dostawy 
owoców południowych

Błyskawicznie znikła z pó­
łek sklepowych pierwsza w 
tym roku 12-tonowa dostawa 
greckich brzoskwiń. które 
znalazły się w sprzedaży w 
sklepach owocowo-warzyw­
nych. Jak poinformowano nas 
w Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrodniczej, w tym miesiącu 
należy spodz’ewać się następ­
nych dostaw w ilości około 
38 ton.

Również w tym miesiącu 
znajdą się w sprzedaży ąrbu- 
zy importowane z Bułgarii, 
Grecji i Albanii, których 170 
t powinno trafić do sklepów w 
woj. radomskim. W połowie 
sierpnia oczekiwane są pierw­
sze dostawy zielonej i czerwo­
nej (pomidorowej) papryki. 
80 ton tych pikantnych wa­
rzyw powinno szybko znaleźć 
amatorów.

Z innych owoców południo­
wych będą jeszcze winogrona, 
które w tym reku głównie 
importować będziemy z Buł­
garii i Rumunii. Handlowcy 
radomscy spodziewają się, że 
dostawy winogron nastąpią 
dopiero na przełomie sierpnia 
I września. Ogółem mamy 
otrzymać 250 t winogron, (mz) 

pisaną przez dyrekotra wy­
działu Komunikacji — Jana 
Darmasa. Wynika z niej, że 
droga na odcinku Skaryszew 
— Odecliów zaplanowana zo­
stała do modernizacji w br., 
a wykonawcą będzie Rejon 
Dróg Publicznych z Radomia.

Niestety, mniej pocieszające 
wiadomości dotyczą moderni­
zacji drogi w Pogorzałem. któ­
ra nie ujęta została w tego­
rocznym planie ze względu na 
ograniczone moce przerobowe 
drogowców z RDP w Rado­
miu. W przypadku drogi 
Swidno — Tomczyce — Go- 
stomia. która jest drogą grun­
tową RDP w Grójcu od daw­
na bez powodzenia próbuje u- 
zyskać tzw. limit finansowy 
na jej budowę.

Wydaje się, że w obydwóch 
ostatnich przypadkach władze 
gminne powinny czynić bar­
dziej energiczne starania o 
modernizację stosunkowo krót­
kich odcinków dróg. Tym bar­
dziej. że w Pogorzałem lepsza 
nawierzchnia 2 km drogi, to 
szansa na uruchomienie sta­
łego dowozu dzieci do szkoły, 
modernizacja drogi Swidno — 
Gostomia na ożywienie ru­
chu turystycznego w dolinie 
Pilicy. prz.v jednoczesnym 
skróceniu połączenia między 
Nowym Miastem a Białobrze­
gami i Warką, (mz)

Kompost pod oknami
Prawdziwym utrapieniem 

dla mieszkańców domów przy 
ulicy Krakowskiej 5 i 7 jest 
sąsiedztwo targowiska przy ul. 
Kanałowej. Wszystkie zielone 
odpady ze straganów, a głów­
nie liście kapusty, zbiera się 
na pokaźną stertę tuż pod o- 
knami najbliższej kamienicy. 
Już po pewnym czasie, pod 
wpływem działania promieni 
słonecznych, w okolicy daje 
się odczuć ohydny fetor z bu- 
twiejących liści, który zmu­
sza do zamykania okien. Oso­
by odpowiedzialne za porzą­
dek na targowisku powinny 
dopilnować uprzątania placu 
by sąsiedztwo bazaru nie by­
ło ciężarem dla okolicznych 
domów.

A wszystko to dzieje się w 
sąsiedztwie budynku miej­
skiego oddziału SANEPID-u.

(ms) 

Leuze (Belgia). W ciągu boga­
tej 60-letniej działalności ra­
domskie Szkoły Techniczne 
wykształciły wielu fachowców 
oraz zajmujących odpowie­
dzialne stanowiska państwowe. 
Do grona tego należy Jerzy 
Majewski prezydent miasta 
stołecznego Warszawy. Edward 
Barszcz — prezydent Krakowa, 
oraz nieżyjący już Zygmunt 
Moskwa — wiceprzewodniczą­
cy Rady Państwa. Do radom­
skich szkół uczęszczali również 
Henryk Grochulski i Ryszard 
Deperasiński — byli ambasa­
dorzy PRL oraz wybitni dzia­
łacze ruchu oporu: Józef Lach- 
tara, Jan Gruszczyński i Jan 
Sońta.

6 i 7 października br. odbę­
dzie się w Radomiu zjazd ko­
leżeński z okazji jubileuszu 60- 
lecia Szkół. Będzie on okazją 
do podsumowania bogatego 
dorobku, a jednocześnie przy­
pomnienia sobie w koleżeń­
skim gronie dobrych, uczniów- I 
skich czasów w murach „starej 
budy”.

Przy okazji informujemy 
wszystkich absolwentów prag­
nących wziąć udział w tym 
spotkaniu, że komitet organi­
zacyjny mający swą siedzibę w 
Zespole Szkół Mechanicznych ' 
przy ul. Kościuszki 7 (tel. 
299-15) przyjmuje już zgłosze­
nia. (am)

Lato z filmem
w trzeciej części programu 

„Lata z filmem”, organ owa- 
nego z myślą o uczestnikach 
wczasów, obozów, wycieczek, 
kolonii letnich, kina radom­
skie mają do zaoferowania 12 
filmów zebranych w dwa cy­
kle. W pierwszym zatytuło­
wanym: „35-Iecie PRL” poka­
zane będą dwa filmy polskie: 
„Zwycięstwo” Jerzego Passen­
dorfera, obrazujący wielką o- 
fensywę wojsk radzieckich i 
polskich w 1945 r. oraz „Ka- i 
nał” Andrzej Wajdy, ukazują- i 
cy jeden z tragicznych epizo­
dów Powstania Warszawskie­
go.

W drugim cyklu znalazły 
się: „Oddział” prod. USA, we- ! 
stern polityczny w reż. Kirka 
Douglasa; dwa filmy panam- I 
skie: „Trzej muszkieterowie" 
i „Czterej muszkieterowie” w 
reż Richarda Lestera, na pod­
stawie znanej powieści Alek­
sandra Dumasa; francuska 
„Miłosna edukacja Walentego" 
w reż. Jeana Lhote, będąca 
dobrodusznym wyśmiewaniem 
narodowych przywar francus­
kich: trzy filmy polskie: „Ze­
zowate szczęście” Andrzeja 
Munka, film śledź cy na prze­
strzeni dwudziestu lat losy 
człowieka, który starał się zaw- ' 
sze albo naśladować innych, al- 1 
bo postępować tak, by być mile 
widzianym przez aktualnych 
zwierzchników; „Kochaj albo 
rzuć” Sylwestra Chęcińskiego, 
trzecia część przygód Pawia- i 
ków i Kargulów, i archiwal­
na „Zapomniana melodia" w 
reż. K. i T. Fethke z Jadwigą 
Jędrzejewską; japońska „Ma­
ła syrena” T. Katsumaty, ry­
sunkowa adaptacja baśni H. 
Christiana Andersena oraz 
dwa filmy radzieckie: „Kaska­
der” Jakowa Segela, podejmu­
jący problem adaptacji spor­
towców w społeczeństwie po 
zakończeniu kariery, i „Baśń 
o jasnym sokole” Giennadija 
Wasiljewa, na motywach baj­
ki Nikołaja Szestakowa. (ms)

Z drugiej ręki

O płytach z „Pronitu”
W roku bieżącym chcemy za­

proponować melomanom płyty 
z nagraniami muzyki poważnej, 
tu wspomnę: płytę Krystyny 
Jamroz z ariami operowymi, 
muzykę Szostakowicza, orkies-

Coraz większe 
dostawy pomidorów

Z dnia na dzień zwiększa 
się skup gruntowych pomido­
rów i ogórków. Tylko radom­
ski zakład Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej co­
dziennie przyjmuje od produ­
centów 15-20 t- świeżych po­
midorów, co w pełni zaspo­
kaja potrzeby lokalnego ryn­
ku. W miarę dalszego wzrostu 
dostaw pomidorów, systema­
tycznie obniżana będzie ich 
cena detaliczna, co z pewnoś­
cią wpłynie także na wzrost 
sprzedaży.

Obok pomidorów krajo­
wych. w dalszym ciągu w 
sprzedaży znajdować się bę­
dą pomidory importowane, 
które obecnie są o kilka zło­
tych tańsze od krajowych. Do 
sprzedaży detalicznej kiero­
wane są tylko pomidory naj­
lepszej jakości, gdyż gorsze 
przeznacza się do przerobu 
przemysłowego, na równie 
cenny i poszukiwany w zimie 
— koncentrat pomidorowy.

(mz)

Drugi pokos
»

W woj. radomskim trwa 
zbiórka drugiego pokosu traw 
Na polach Rolniczej Spółdziel­
ni Produkcyjnej w Koso- | 
wie pracuje zmechanizowany i 
sprzęt. Część traw przeznacza 
się na kiszonki te, które w • 
okresie zimy będą cenną pa­
szą dHa bydła.

trę Marka Sewena, czy też pły­
tę pt: -Kurylewicz — muzyka 
teatralna i telewizyjna". Nato­
miast w Międzynarodowym 
Roku Dziecka pragniemy — 
traktując jako nowość w zakła­
dzie — podjąć produkcję pięciu 
płyt długogrających z bajkami 
np. -Piotruś pan”. „Robinson 
Cruzoe” i inne. Z innych pro­
pozycji wyliczyć jeszcze wypa­
da nagrania orkiestr: A. Sko­
rupki, W. Bogdanowicza i płyty 
naszych krajowych zespołów 
młodzieżowych.

Tę wypowiedź dyrektora ds. 
produkcji i obrotu mgr. Eu­
geniusza Palusińskiego przyta­
cza Adam Kornatowski. który 
w „Sztandarze Młodych” z 31 
lipca br. w artykule „Czarne
krążki na zwolnionych «bro- 
tach”, pisze o sztuce produko­
wania i sprzedaży płyt gramo­
fonowych. tłoczonych od 20 lat 
w Zakładach Tworzyw i Farb 
„Pronit” w Pionkach.

Jak pisze autor, „oprócz czys­
tego zysku, płyta stanowi jesz­
cze bezsporny, masowy środek 
upowszechniania kultury”.
Wszystko zależy od pomysło­
wości. tempa produkcji i dobo­
ru repertuaru”. I tego właśnie 
domaga się A. Kornatowski w 
imieniu rzesz polskich meloma­
nów oraz pionkowskiego ..Pro­
nitu”, który zaledwie w poło­
wie wykorzystuje dotychczaso­
we możliwości produkcyjne dla­
tego. że „Polskie Nagrania” nie 
są w stanie zaoferować więk­
szej ilości pozycji repertuaro­
wych. (mz)

Mieszkańcy lda'ha 
tfa ustają w aktywności

Mieszkańcy Idalina od lat 
systematycznie plasuią się w 
czołówce pod względem zak­
resu i wartości wykonywa­
nych w ciągu roku czynów 
społecznych, których inspira­
torem i koordynatorem jest 
równie aktywny komitet 
osiedlowy. Nie inaczej jest 
również w tym roku, na któ­
ry zaplanowaro wykonanie 
prac o wartości 1.750 tys. zł.

Po oierwszym półroczu 
mieszkańcy Idalina w 65 
proc, wykonali podjęte przez 
siebie zobowiązania, spośród 
których 997 tys. zł stanowiły 
przedsięwzięcia podjęte w ra­
mach „Cz\nu 35-lecia PRL”.

Ostatnio z osiągnięciami 
aktywu dzielnicy Idalin za­
poznał się r.a miejscu I sek­
retarz KM PZPR Euzebiusz 
Ciążela. Zwiedził nowo wzno- 

| szone w czynie społecznym 
obiekty oraz zapoznał się z 
innymi zamierzeniami miesz­
kańców Idalina. (mz)

Czytelnicy piszą
Mieszkam w Pionkach, a pra­

cuję w Radomiu. Z konieczności 
więc dojeżdżam codziennie do 
pracy korzystając z usług kolei. 
Niestety, kursowanie pociągów 
wciąż pozostawia wiele do ży­
czenia. a spóźnienia są na po­
rządku dziennym. Szczególnie 
dotkliwe i odczuwalne są syste­
matyczne spóźnienia pociągu oso­
bowego relacji Skarżysko Ka- 
mienna-Radom-Dęblin. który za­
miast odjeżdżać o godz. 15.33. 
często opuszcza radomska stację 
nawet z godzinnym opóźnieniem!

Za pośrednictwem ,.2ycia” pro­
szę więc kolejarzy, aby bardziej 
zadbali o setki podróżnych, któ­
rzy właśnie tym pociągiem wra­
cają codziennie do swoich do­
mów.

Zbigniew Staniszewski 
Pionki, uL Słowackiego 24


